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ZPPS za d ek la ro w a ł 6 m ilio n ó w  z ł 
na szk o len ie  socja listyczn e

W dniu 21 hm. odbyło się plenar­
ne posiedzenie Związku Parlamen 
tam ego Polskich Socjalistów, na 
którym postanowiono przekazać na 
rzecz CKW z sum uzyskanych z po­
datku partyjnego od diet posel­
skich posłów iPIPS — kwotę 6 milio­
nów złotych z przeznaczeniem na
szko len ie  s o c ja lis ty c z n e .____

Należy podkreślić, że ZPPS prze­
kazał już uprzednio, na mocy u- 
chwały Prezydium — 5,5 milionów  
złotych na ten sam cel. Październi­
kową uchwalę Prezydium w tym 
przedmiocie zatwierdziło wczorajsze 
plenum

szy przebieg wiosennej sesji sejmo 
wej, tow. pos. Gross, sekretarz 
Z1FIPS, zapoznał posłów z zagadnie­
niami porządku dziennego bieżące­
go posiedzenia plenarnego Sejmu, 
a prezes „Społem", tow. pos. Zer- 
kowski, szczegółowo om ówił proje­
kty ustaw  spółdzielczych. Po refe­
ratach w ywiązała się obszerna dy­
skusja.

Dużo uwagi poświęcono kwestii 
zwiększenia aktywności posłów so­
cjalistycznych w  terenie. Prezy­
dium ZFIPS zapowiedziało specjalną 
akcję w  kierunku popularyzacji 
przez posłów PIPS problemów, zwią-

W allace gotóir udać się do Moskiry 
aby zlikiridoiuać „zimną iuojnę“

N a tym samym posiedzeniu tow. izamych z działalnością naszego par- 
wicem arszałek Szwalbe omówił dal- J lamentu.

Rządy reakcji i irzrost m ilitaryzrou  
o iu ocem  p o lityk i USA tu Jap on ii

MOSKWA (obsl. wł.) — „Izw iestia" 
om aw iają politykę w ładz am erykań­
sk ich  w Japonii i stw ierdzają, że 
rząd Aszidy korzysta z dużego 
poparcia  am erykańskich władz oku­
pacyjnych. Aszida ośw iadczył, że ga­
binet jego dążyć będzie do przystoso­
w ania struk tu ry  w ew nętrznej Japom : 
do potrzeb kap ita łu  am erykańskiego. 

Z jazd rządow ej partii ..dem okratycz 
nej" , k tó re j prezesem  jest prem ier 
Aszida, postanow ił w ypłacać procen­
ty  od pożyczek w ojennych, k tóre  w 
80 proc. posiadają w ielkie banki i tru ­
s ty  japońskie Zjazd wypowiedział 
się przeciw  reformie rolnej i postano­
w ił zmienić ustaw odaw stw o robotni­
cze tak, by „zapobiec konfliktom ha- 
m ującym  dopływ kapitałów  zagranicz 
nych".

W szvstkie siły  reakcji japońskiej 
jednoczą się dokoła takiego progra­
mu. G azeta chińska „D aganbao tw ier

Junacy — przodownicy pracy

dzi, że przy w spółpracy St. Zjedno­
czonych rozpoczęło się znowu zbro­
jenie Japonij i  popieranie m i'litary- 
zmu.

Polityka am erykańska w Japonii 
w yw ołuje niepokój w A ustralii.

Jak  podaje  PAP, am basador austra­
lijski w W aszyngtonie, otrzym ał od 
swego rządu polecenie w yrażenia o- 
strego pro testu  w obec rządu USA z 
pow odu jego polityki w Japonii.

N aw et tygodnik angielski „Econo­
mist'', usposobiony przyjaźnie wobec 
USA, nazw ał ironicznie Japonię „Uni- 
zonią".

Potw ierdzeniem  dużego ożywienia 
w Japonii jest w iadom ość podana 
przez R eutera z Tokio, że stocznie 
japońskie p rzystępują w krótce do 
budowy 15 statków , o łącznym  tona­
żu 120 tys. ton na zamówienie róż­
nych państw.

C i tr z e j  ju n a c y  — T. B u ck i, K . B u d ek  i S t. B ujali 
w  w yśc ig u  p ra cy  p ro w a d zo n y m  w  V I I I  b ryg a d z ie

N a  p ra w o  — k o m e n d a n t b ryg a d y  por. F r. C h y łk a

— w y r ó ż n i - 1  się  
S łu ż b y  P olsce.

K olą dem ok ratyczn e USA
żądają od M arshalla p odjęcia  rozm óiu

.  Odrzucenie okazji do rozmów, jaką stworzył Genera­
lissimus Stalin swą odpowiednią na list Wallace a, wywo­
łało zrozumiałe poruszenie w świecie.

Ze swej strony Wallace, pragnąc doprowadzić swoją 
misję do końca, oświadczył dziennikarzom, że gotów jest 
osobiście Udać -się do Moskwy na konferencję ze Stali­
nem, gdyby to miało być pomocne w zakończeniu „zim­
nej wojny".

Wallace odrzucił przy tym twier-1 
dzenia Dep? lamentu stanu o „nie- j 
stosow no.'j “ dwustronnych rozmów j 
na tematy interesujące również inne 
rządy.

Krajowy komitet wyboru W allace's 
na prezydenta St. Zjednoczonych za­
powiedział wielką kampanię celem 
zmuszenia Trum ana i M arshalla do 
podjęcia rozmów pokojowych ze Zw.
Radzieckim. W otoczeniu

j twierdzą, że wymiana poglądów mię-

Próbjj izo lacji E uropy w sch o d n ie j  
godzą u j  in teresy  gosp od arcze  Z achodu

MOSKWA (PAP) — W  czasopiśmie 
„N ow oje W rem ia '’ ukazał się obszer­
ny artykuł, pośw ięcony roli państw  
dem okracji ludow ej w gospodarce
europejskiej.

Tygodnik stwierdza, że w yw oływ a­
na sztucznie przez koła am erykań­
skie i ich agentów  izolacja zachod­
niej Europy od w schodniej, tuderza w 
najżyw otniejsze in teresy  gospodarki 
zachodnio-europejskiej. Anglia, Fran­
cja, W łochy i inne państw a zachod­
nie, zam iast korzystać z dostaw  żyw ­
nościow ych i surowców od sw ych na­
tu ralnych  kontrahentów  — krajów
wschodnio -  europejskich — plącą 
tizy  razy drożej za dostaw y am ery­
kańskie, tracąc w dodatku swą nieza­
leżność gospodarczą.

„N owoje W rem ia'' podkreśla ude­
rzający kontrast pomiędzy upadkiem 
przem ysłu węglow ego Anglii, F rancji 
i Bizonii, a w yjątkow o szybkim wzro 
stem  w ydobycia i eksportu w ęgla w 
Polsce, k tó ra  po w ojnie zajęła czoło-

Non e m ożliirości rozinojouie 
$to»ą dziś przed spółdzielczością

Tom. lu icem arsza łek  Sztualbe 
p rzem a w ia ł u j  Sejm ie i u  im ien iu  ZPPS

we m iejsce w europejskim  handlu 
węglem. W  pow szechnym  głodzie w ę­
glowym, sztucznie w ywołanym  przez 
monopole am erykańsk:e w ęgiel pol­
ski s ta je  się coraz wąini.ejszą dźwi­
gnią europejskiej gospodarki energe­
tycznej.

Dalszym czynnikiem wiążącym or­
ganicznie gospodarkę Europy w scho­
dniej i zachodniej jest potrzeba ryn­
ków zbytu dla tow arów  przem ysło­
wych państw  zachodnich.

W skazując na dziesiątki umów han 
dlowych. zaw artych w ubiegłym  ro­
ku przez k ra je  Europy zachodniej z
państwam i dem okracji ludow ej „No- j tow - P °se l G ajew ski (PPS) pow iedział, 

iie W rem ia" stwierdza, że chociaż i PPR m ają pozytyw ny stosu-

Sejm na swoim wczorajszym popołudniowym posiedze­
niu w drugim i trzecim czytaniu przyjął referowane przez 
tow. posła Pszczółkowskiego (PPR) projekty ustaw o zmia­
nie struk tu ry  spółdzielczości. W debacie zabrał głos tow. wi­
cemarszałek Szwalbe, stwierdzając, że spółdzielczość jest 
jedną z niezbędnych w przyszłości dróg pracy i organiza 
cji klasy pracującej w mieście i na wsi, a nowe ustawy dają 
pełną możność wykorzystywania tych dróg. (Przemówienie 
to w obszernym streszczeniu podajemy na str. 4). Następnie 
przemawiali m. in. tow. poseł Ochab, prezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego i tow. poseł Żerkowski, prezes 
, s P°łem “- . , . ,

W czorajśzyjn .posiedzeniom p rz e - ' 
w odńiczył ‘w icem arszałek Barcikow- 
ski; w loży rządow ej zasiedli m. in. 
tow. Prem ier Cyrankiew icz, w icepre­
mier Korzycki i M arszałek Żymierski.
Zanotow ano dużą frekw encję publicz­
ności.

Na przedpołudniow ym  posiedzeniu 
Sejm przyjął m. in. dekrety  dotyczą­
ce rzem iosła. Przem aw iający im ie­
niem klubów  stronnictw  robotniczych

woje W rem ia" stw ierdza, że chociaż 
skala w ym iany handlow ej w Europie 
jest niedostateczna, to sam  fakt za­
w ierania coraz to now ych umów han­
dlow ych dowodzi, że logika życia jest 
silniejsza, od wszelkich antyludow ych 
i antynarodow ych planów  izolacji Eu­
ropy wschodniej.

A m eryk an ie  pragn ą  ro zc ią g n ą ć  
k o n tro lę  R uhry na L otaryngię

PARYŻ (PAP) — Pertina* ujaw nia 
w „France Sok", że am basador USA 
w Londynie Douglas w ystąpił na kon­
ferencji londyńskiej w spraw ie N ie­
miec z now ą propozycją w sprawie 
kontroli Zagłębia Ruhry. Oświadczył 
on, że St. Z jednoczone zgodzą się na

nek do rzem ieślnika, jego pracy i o- 
siągnięć. Partie robotnicze będą się 
s ta ra ły  o zagw arantow anie rzem ieśl- 
liikom możliwości egzystencji i roz­
woju.

Spraw ozdanie z tej części obrad 
znajdą czytelnicy na str. 3.

Popołudniowe posiedzenie Sejmu 
otw orzył w icem arszałek Barcikowski 
o godz. 15.05. Na porządku dziennym 
spraw ozdania kom isyjne o p ro jek ­
tach i ustaw , o centralnym  Związku 
Spółdzielczym i centralach spółdziel­
ni, o centralach spółdzielczo - pań ­
stw ow ych i o przedsiębiorstw ach pań-, 
stwowo -  spółdzielczych.

Reformy społeczne — powiedział 
mówca — stw orzyły w Polsce dla 
spółdzielczości nieznane przed tym 
możliwości i perspektyw y rozwoju, 
uczyniły z p ie j pow ażne narzędzie w 
ręku mas pracujących, w walce ze 
spekulacją, w w alce o spraw iedliw y 
podział dochodu społecznego j pod­
niesienie dobrobytu mas pracujących. 
W ielkie zadania, sto jące przed spół­
dzielczością w nowym okresie, wym a­
gały zmian struk tu ra lnych  system u 
spółdzielczego. Brakiem w pracy spół 
dz;elczości była dysproporcja między 
rozwojem spółdzielczości w iejskiej i 
m iejskiej — spółdzielnie w iejske 
miały tylko słaby udział w skupie pro

rozwoju całej spółdzielczości. Ten 
stan rzeczy sprzy jał zbiurokratyzow a­
niu aparatu  i utrzym yw aniu w wielu 
w ypadkach zbyt w ysokich marż za­
robkowych i kosztów  handlowych. 
Dlatego nastąpiły  przeobrażenia. Sej­
mik spółdzielczy oparłszy 6ię o u- 
chw ały II Zjazdu „Społem ", zwrócił 
się do rządu z projektem  przedłoże­
nia Sejmowi do uchw alenia nowych 
ustaw  O becne projekty  opierają się 
w łaśnie o przedłożenia Sejm iku Spół­
dzielczego.

Ogół spółdzielców  przyjął zasady ' 
zmian struk tu ra lnych  z w iarą, że w 
r.owych formach nastąpi pom yślny 
rozwgj. w te j gałęzi gospodąrk .. naro­
dowej.

W dalszym ciągu mówca omawia 
zmiany techniczne, jakie  w prow adza­
ją nowe ustaw y do struk tury  spół­
dzielczości i wnosi o przyjęcie pro­
jektów .

O tw ierając dyskusję M arszałek u- 
dziela głosu tow. wicemarsz. Szwal- 
bemu z ram ienia ZPPS. którego prze­
mówienie poć 'm y  na str. 4.

W  dalszym ciągu dyskusji przem a­
wiali: m. in. tow. poseł Żerkowski 
(PPS), prezes Społem oraz <bw. t>os 
Ochab (PPR) prezes C entralnego 
Związku Spółdzielczego.

W  zakończeniu w czorajszego prze­
mów ienia Sejm jednom yślnie w dru­
gim i trzecim czytaniu przy jął przed-

dzy Wallace'm a Stalinem stw arza o- 
kazję dla narodu amerykańskiego do 
podjęcia ofensywy pokoju. W kołach 
tych twierdzi się, że republikanie i de­
mokraci są przeciwni w zrastającej w 
Ameryce chęci zlikwidowania „zimnej 
w ojny" ze względu na społeczne 
skutki, jakie by to wywołało. Porozu­
mienie ze Zw. Radzieckim zmusiłoby 
obie partie do posłuchu wobec żądań 

W allace's I narodu w spraw ie ustawodaw stwa o 
wyższych płacach i kontroli cen.

Senator ze stanu N ebraska repu­
blikanin Butler przedstaw ił telegram 
jednego ze swych wyborców, który 
stw ierdza, że .sprawa rozmów" jest 
tak w ażna, iż żadna ze stron nie m o­
że się upierać przy kwestiach proce­
duralnych.

Nawet o rgan kół przemysłowych 
„Barrons Weekly" krytykuje ostro  
M arshalla i stwierdza, że skom pro­
mitował się. Pismo uważa, że Marshall 
wykazał brak doświadczenia podczas 
ostatniej wymiany poglądów amery- 
kańsko-radzieckich. „M arshall powi­
nien ustąpić" woła pismo.

Brytyjski „Tim es" wyłamuje się z 
ogólnego tonu prasy angielskiej, usi­
łującej dowodzić, ż e  propozycja rządu 
ZSRR je s t  jedynie „posunięciem pro ­
pagandowym" i wyraża op nię, iż 
„rząd amerykański po dłuższym na- 
my śle dojdzie dó wniosku, iż gotowo- 
śti Zw. Radzieckiego do pertraktacji 
nie nalegało odrzucać tak pochopnie 
i kategorycznie.

duktów  rolnych. D ysproporcja m ię - 1  łożone pro jek ty  ustaw. N a tym posie 
dzy rozwojem w ielkiej centrali go- d ze tie  zakończono, należy się spodzie
spodarczej „Społem" a spółdzielniam i 
dołowymi pow odow ała ham ow anie

wać. że następne posiedzenie p lenar­
ne odbędzie się około 1 czerw ca br.

utw orzenie m iędzynarodow ej agencji 
kontrolnej nad Zagłębiem Ruhry pod 
warunkiem , że kom petencje tej agen­
cji zostaną rozszerzone na kopalnie 
rudy żelaznej we francuskiej Lota­
ryngii, k tó re  w ten sposób znalazły I Spraw ozdanie złożył 
się pod kontrolą USA. Pszczółkowski (PPR)

Referat pos. Pszczółkowskiego
tow. poseł

Coraz tuięcej sprzeczności 
między W ielką Brgtanią a USA

A m e r y k a n ie  dążą do z a h a m o w a n ia  
n a c jo n a l iz a c j i  i k o n tr o l i  fu n ta

D e G asperi u fo r m o w a ł  
n otry  gab in et w ło sk i

NOW Y JORK (obsł. wł.) — R°z* 
dźwięki i różnice zdań między St. 
Zjednoczonym i a W. Brytanią są co­
raz w idoczniejsze na różnych odcin­
kach.

O statnio Hofman i H arrim an, aby- 
dwaj naczelni kontro lerzy  planu M ar­
shalla  ośw iadczyli, że będą dążyć d o  
narzucenia W. Brytanii sw oich kon­
cepcji w sprawie wymiany handlow ej 
ze wschodem Eurojry, n a c j o n a l i z a c j i  
przemysłu oraz kursu funta szterlin- 
ga. Administracja planu Marshalla za­
mierza odmówić kredytów  dla tych 
gałęzi przemysłu, k tó re  znajdują się 
w stadium upaństwowienia.

Na żądanie K rajow ej Rady Dorad­
czej USA Hoffmann będzie wywierał 
nacisk na W. Brytanię, ażeby zdew a- 
luowała funta szterlinga, jakkolw iek 
gabinet b ry ty jsk i jes t tem u przeciw ­
ny. Żądanie kontro li nad wymienno-

ścią bryty jsk ich  zadłużeń szterlingo- 
wych na  dolary rów nałoby się w 
prak tyce  zakończeniu roli Londynu, 
jako bankiera  dolarowego państw  
bloku szterlingowego.

Rozdiwięki
w Radzie Bezpieczeństwa
. Niemniej w yraźnie w ystępują roz- 
dźwięki pomiędzy delegacją am ery­
kańską, a brytyjską na posiedzeniach 
Rady Bezpieczeństwa. Obydwie dele­
gacje nie odbywają wzajemnych kon­
sultacji, które uprzednio prowadziły 
do sharmonizowania w ystąp ień  oby­
dwu mocarstw.

Przyczyną tego jest sprzeczność in ­
teresów  am erykańsko -  bryty jskich  
na Bliskim W schodzie. A nglicy dali 
w yraźnie do zrozumienia, że nie chcą 
zrezygnow ać z kontroli nad Palestyną 
i zam ierzają zachow ać sw e wpływ y

w tym kraju  za pośrednictw em  mario 
netkcw ych rządów arabskich. St- 
Zjednoczone z kolei obaw iają się 
konkurencji bry ty jsk iej i elim inacji 
swoich wpływów na Bliskim W scho­
dzie przez Anglię.

Prasa am erykańska nie ukryw a za­
niepokojenia z powodu ujaw nionych 
sprzeczności. „New York Tim es" a- 
peluje do M arshalla i Bevina, aby o- 
sobiście uzgodnili sporne problemy.

Indie również się zastanawiają
Jak podaje TASS za -.Indian News 

Chronicie", wkrótce zapadnie osta­
teczna decyzja, czy Indie pozostaną 
jako dominium w Brytyjskiej . W spól­
nocie Narodów, czy też ogłoszą cał­
kowitą niepodległość.

Sprawa stosunków  pomiędzy Ind ia­
mi i W. B rytanią w iążę się z zapo­
w iedzianą sesją Komisji G ospodar­
czej ONZ dla Azji i D alekiego W sćho 
du oraz koncepcję utw orzenia federa­
cji południowo - wschodnio -  azja­
tyckie].

RZYM (PA P). Po długotrw ałych 
pertraktacjach premier de Gasperi u- 
stalił następujący skład nowego ga­
binetu:

prem ier i kierownik m inisterstwa 
Afryki Włoskiej — de Gasperi, wice­
prem ierzy: — Piccioni (Ch.-d.), Sara 
gat Perzio (liberał) sprawy wewn. — 
Scelba (ch.-d.), spraw y zagr. — Sfo­
rza (repubb), obrona — Pacciardi 
tfepubl.), sprawiedliwość — G rassi 
(lib.), skarb  — Pella (ch.-d.), f nanse 
- -  Fanfani (ch.-d.), przemysł i handel 
— Lombardo (un. soc.), rolnictwo —

G dy u ia  —G d a ń s k  
t r z e c i m  p o r te ru  
k o n t y n e n t u

W wyniku przeładowania 9,6 milio­
nów ton towarów w roku 1947, ze­
spół portowy Gdynia — Gdańsk wy­
sunął się na trzecie miejsce na kon­
tynencie europejskim po Antwerpii ( 
(21,3 milionów ton) i Rotterdamie 
(11,9 milionów ton).

Jeśli chodzi o stosunek obrotów z 
roku 1947 do obrotów z roku 1938, 
zespół Gdynia — Gdańsk zajmuje 
szóste miejsce na kontynencie euro­
pejskim wykazując 59,5 proc. obrotów 
przedwojennych. Lepsze rezultaty o- 
siągnięte zostały jedynie przez porty, 
które nie poniosły większych znisz­
czeń w czasie wojny, jak Antwerpia 
(90,3 proc. obrotu przedwojennego). 
Genua (84,4 proc.), Triest (80,2 proc ), 
Marsylia (76,5 proc.) i Amsterdam 

-r- • (7<M proc.). Natomiast żaden z siirne
Segni (ch.-d.). praca Togm (ch .-d \ znjszczonyC|j portów europejskich nie
oświata — Gonella (ch.-d.). m arynarka ł kazuje tak wysokich obrotów jak 
handlowa — Saragat (unia soc.), han- -  - -
del zagr. — M erzagora (bezp.), roboty 
publ. — Tupini (ch.ld.), komunikacja
— Corbellini (ch.-d.), poczta i telegraf
— Jervolino (ch.-d,), bez teki i p rze­
wodniczący komitetu rozdziału do­
staw  marshallowskich — Tremelloni 
(saragatowiec).

W kolach politycznych nie ukrywa 
się, że pertraktacje zostały zakończo­
ne dzięki interwencji' am basadora 
włoskiego w W aszyngtonie.

Z ak oń czen ie  ob rad  k om isji 
dla badania  p rzestęp stw  w o jen n y ch

Gdynia — Gdańsk. Np. Hamburg 
osiągnął zaledwie 22,3 proc. obrotów 
przedwojennych, Rotterdam 28.2 proc., 
Brema 54,1 proc.

LUKSEMBURG (PAP) — Zakończy­
ły się tu  obrady m iędzynarodow ej ko ­
m isji dla badania represji, prze­
stępstw  w ojennych i w spółpracy z 
nieprzyjacielem . Polskę reprezentow a­
li prokurator Sądu N ajw yższego Będ­

kowski i pik. Muszkat.
Płk. Muszkat wygłosił referat, w 

którym omówii zagadnienie wymiaru 
sprawiedliwości w stosunku do prze­
stępstw  wojennych.

„Spraw a zbrodniarzy w ojennych — 
ośw iadczył mówca — orzekracza ra- 
my problemu sądowe praw nego Nię 
jest . do pom yślenia dem okratyzac 
N iem iec i zaniechanie przez nie v 
przyszłości polityki rew izjonistycznej.

planów  o odrodzeniu m ilitarnym  i dą­
żeń do nowej w ojny, jeśli z życia po­
litycznego tego k ra ju  nie usunie się 
i nie ukarze przykładnie sprawców  
rbrodni i przestęjsców w ojennych".

Podkreśliw szy bezstronność polskie­
go w ymiaru sprawiedliw ości, uznaną 
przez w szystkich obserw atorów  zag:a 
nicznych, płk. M uszkat poddał ostrej 
kry tyce ustosunkow ania się władz an 
glo-saskich do zbrodniarzy w ojen­
nych.

Przedstaw iciel Polski dom agał się 
(otrzymania — w odniesieniu do 
sprawców zbrodni w ojennych — zo 
bow iązań przyjętych przez wszystk - 
cyw ilizowane narody.

26 c z e r w c a  
z a k o ń c z e n i e  r o k u  
s z k o l n e g o  1947-48

M in is te rs tw o  O św ia ty  u s ta li ło  
d a tę  z a k o ń c z e n ia  ro k u  szk o ln eg o  
w szk o łach  o g ó ln o k sz ta łc ą c y c h  
(p o w szech n y ch  i ś re d n ic h ) , z aw o ­
d o w y ch  i z a k ła d a c h  k s z ta łc e n ia  
n a u c z y c ie li i se m in a ria c h  d la  w y ­
ch o w aw có w  p rzed szk o li o ra z  w  
p rz e d sz k o la c h  na d z ie ń  26 c ze rw ­
ca rb.

T e rm in j !
e g z a m i n ó w  d o j r z a ł o ś c i

W e w szy stk ich  liceach  o g ó ln o ­
k sz ta łc ą c y c h  p ań s tw o w y ch  i p ry ­
w a tn y c h  z u p ra w n ie n ia m i szkó ł 
p a ń s tw o w y c h  eg zam in y  d o jrz a ło ­
ści o d b y w a ją  się w  n a s tę p u ją ­
cy ch  te rm in a c h :

— w sz k o ła c h  p ań s tw o w y ch  od  
10 m a ja , \

— w szk o łach  p ry w a tn y c h  od  7 
cze rw ca ,

— w szk o łach  p ry w a tn y c h  bez 
u p raw n ień  eg zam in y  o d b ęd ą  się w 
e rm in ie  od  14 c z e rw c a  w /g  reg u ­

lam in u  d la  ek s te rn ó w .
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Efoudfawuna fundament
g  ŁUSZNE 1 uzasadnione postulaty opracowania generalnego planu na 

odcinku kultury 1 sztuki, które do niedawna zawieszone były w pow ie­
trzu na skutek braku aparatu do ich realizacji, sprowadzone zostaną a dn. 
1 czerwca na twardy grunt. Stanie się to w  momencie w ejścia w tycie  
nowego statutu M inisterstwa Kultury i Sztuki, stwarzającego bazę ope­
racyjną i praktyczną podstawę do działania w  tej dotychczas zaniedbanej 
dziedzinie.

Na potrzebę uporządkowania polityki kulturalnej zwracano ju i u nas 
w ielokrotnie uwagę. Z ramienia FF3 m ówił ostatnio na ten teznat z try­
buny sejm owej tow. Włodzimierz Roczek. Przypomnieć tu należy donio­
słe przem ówienie Prezydenta Bolesława Bieruta, wygłoszono w e Wro­
cławiu, w  którym nakreślone i sprecyzowane zostały zasadnicze postulaty 
w  zakresie planu kulturalnego. Dodajmy, że zabierający glos w  dyskusji 
na ten temat reprezentowali zarówno czynnik społeczny, Jak i środowiska 
artystyczne, co świadczyło o powszechnie spostrzeganych nledomaganiach. 

IE powtarzamy przytaczanych argumentów 1 nie cytujem y staw ia­
nych tez. Sprawa ta była 1 będzie tem atem  w ielu artykułów 1 w y ­

powiedz;! i nieraz Jeszcze do niej wruoims-. Dziś mamy do zanotowania 
konkretny i pozytywny fakt, o którym w spom nieliśm y na wstępie. Zbu­
dowany został instrument zdolny do w cielania w  życic przemyślanych  
1 uzgodnionych koncepcyj na odcinku planowania kulturalnego.

Tow. m inister Włodzimierz Sokorski w  swoim  wczorajszym ośw iad­
czeniu nazwał przeprowadzoną reformę strukturalną M inisterstwa K ul­
tury 1 Sztuki przejściem z konstrukcji resortowej na konstrukcję zagad- 
nieniową. Tu kryje się Istota dokonanych zmian. Na m iejsce departa­
m entów, opiekujących 1 troszczących się w  wąskim  zakresie rozwojem  
poszczególnych dzlcdz.n twórczości, powstaną departam enty nastawione 
I zdolne do prowadzenia określonej polityki kulturalnej.

ONKltETNIE mówiąc: departament twórczości artystycznej, depar­
tam ent szkolnictwa artystycznego, departament przedsiębiorstw arty- 

ztycznych i rozrywkowych, naczelna dyrekcja m uzeów 1 ochrony zabyt­
ków, biuro do spraw ruchu amatorskiego, biuro współpracy kultury z za­
granicą — to w łaśnie sztaby powołane do przepracowania 1 wykonania śc i­
śle określonych zadań. Zastąpią one dziś już niepotrzebne, choć w po­
czątkach sw ego Istnienia pożyteczne — „ośrodki opieki", jakie na terenie 
M inisterstwa Kultury i Sztuki założono osobno dla literatów’, plastyków, 
m uzyków Ud. w postaci branżowych departamentów.

Zrobiliśmy dalszy krok W kierunku objęcia planową polityką naszego 
śycia  kulturalnego. Dobrze się stało, że nadeszła kolej na taki krok.

'A

'6

<r

Hobr&e emąg zie9 
byle pruwiiMiMjie

p o  trzech miesiącach 1 trzech tygodniach tow. Grzegorz JaszuAsld 
otrzymał w izę amerykańską i w  najbliższym czasie udaje się do Sta­

nów Zjednoczonych jako specjalny korespondent „Robotnika" na okres 
kampanii wyborczej.

Sprawa wizy tow. Jaszuńskicgo Jest dostatecznie znana naszym czy­
telnikom, abyśmy m ieli tu powtarzać szczegóły długiej kampanii, jaka 
prowadzona była zarówno na tamach naszego pistna, jak ł na terenie 
Konferencji Wolności Prasy i Informacji Narodów Zjednoczonych w  G e­
new ie. Jedno jest pewne: postawienie całej sprawy na forum publicz­
nym, przyczyniło się niew ątpliw ie do utorowania naszemu koresponden­
tow i drogi do Stanów Zjednoczonych. Jest to  nasz skromny wkład do 
spraw y w olności prasy na świeoie.W IEMY już dziś, kto był głów nym  przeciwnikiem  przyznawania wiz

amerykańskich dziennikarzom polskim. Dyplomata amerykański, po­
w ołany do zacieśnienia stosunków między obu państwami, uważał za 
m ożliwe utrudniać wyjazd dziennikarzy polskich do Ameryki, zasłaniając 
się perfidnym argumentem, że „nie należy udzielać wiz korespondentom, 
których artykuły będą zdecydowanie krytyczne w stosunku do Stanów  
Zjednoczonych" (cytujemy w edług depeszy Sydneya G fuscna do „New  
York Tim es1®"). Oto, jak wygląda wolność prasy w  am erykańskiej inter­
pretacji. Przeciw staw iam y temu nasz pogląd na sprawę korespondentów  
sagranlcznych, od których wym agam y, by pisali „dobrze czy źle, byle 
zawsze prawdziwie" — że strawestujem y atw olanie radiostacji „Głosu 
Ameryki". W im ię tej zasady w łaśnie Polska udzieliła w iz wjazdowych  
850 korespondentom zagranicznym w  ciągu trzech lat.

Niechaj każdy oceni, która z obu stron uczciwiej pojm uje hasło w ol­
ności prasy.

O d lewej: poseł R apaczyński, w icem arsł. Szwalbe, poseł Szym anow ski, pos. N ow icki, min. Ś w iątkow ski, pos. K azim ierczak. pos. p lo -  
wacki, pos. Ćwik, pos. Zerkow ski, i pos. G rzecznarow ski. W głębi wiceprem . G om ułka i prem ier C yran kiew icz

fiefs. 1. Zurifbn

Adam Próchnik — bojownik i myśliciel
W  szóstą rocznicę śmierciPamięć o Adamie Próchniku nie za­

ciera eię w klasie robotniczej mimo 
wielu wydarzeń, jakie nastąpiły  w 
Polsce od dały jego śmierci. O zm ar­
łym przedwcześnie przywódcy rew olu­
cyjnego ruchu eocjaiietycstfiejjo wspo­
mina się me tylko z otkazji uroczy­
stości, aile myśl o nim narzuca się p ra ­
wie codziennie w praktyce budowania 
socjalizmu w Polece. Adam Próchnik 
był bowiem ni# tylko bojownikiem, 
ale j myślicielom, który już przed d ru ­
gą wojną światową nakreślił jedyną 
dla Polski możliwą drogę do socjaliz­
mu.

Jego sformułowania w dalszym c ią ­
gu są  znakomitym narzędziem  wycho­
wawczym polskiej klasy robotniczej, 
dzięki czemu w p ły w  zmarłego przed 
sześciu laty  przywódcy jest nadal ży­
wy.

W roku ubiegłym, d«da 12 paździer­
nika na cmentarzu ewangelickim w 
W arszawie odbyła się uroczystość u- 
dekeyowania grobu A. Próchnika n a j­
wyższym odznaczeniem bojowym Pol­
ski Ludowej: Krzyżem Grunwaldu I 
Klasy Sekretarz G eneralny PPS, tow. 
J  Cyrankiewicz tak  mówił o zmar­
łym podczas tej uroczystości:

„Tow arzysze , którzy od nas ode- 
szli, sym bolizują dla nas żyiuych ja ­
kieś etapy walki. W jednym , tym  
czy innym, nazwisku skupia siq po­
lem i sym bolizuje cała masowa wal­
ka klasy robotniczej, je j oliarnośó,

nej socjalizmu polskiego i symbo 
lern jego zw ycięskiej m yśli jest I 
pozostanie Adam Próchnik“.

W roku bieżącym, w szóstą roczni­
cę zgonu, pamięć Jego zesłanie ucz­
czona specjalnie przez dzielnicę Żo­
liborz PPS, noszącą imię Adama P ró ­
chnika. Na murze IV kolonią W ar­
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
w której spędził ostatni* dziesięć lat 
swego życia i gdzie zmarł, wmurowa­
na została prosta tablic*, która głos': 

Ta mieszkał i pracował 
Adam Próchnik 

przywódca Polskiej PartU Sosjali- 
listycznej w ybitny działacz oświa­
towy i społeczny współtwórca „Szklą 
nych Domów“ i W arszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej.

*
Życie Adama Próchnika pełne by­

ło zewnętrznych emian, przy sta łość ' 
przakonań i działania. Dziecięce lata 
spędza w Paryżu, skąd w 10 roku ży­
cia przenosi 6ię do Lwowa. Tu już ja ­
ko uczeń IV klaey gim nazjalnej, jest 
członkiem socjalistycznej organizacji 
młodzieżowej „Prem io". W roku 1912 

je j bohaterstwo i je j instynkt k ła -1 rozpoczyna stud'a historyczne na Unt- 
sowy“. wersytecie Lwowskim, gdzie rozszerza

llla§»isa& Jan Mulak
,dłymbolem prężności ideologies• j swą działalność niopo-d 1 egłośctowo-so-

■Końtgres m
M a r i a n  PodliOM/ifffltl

Dwudniowe obrady bertlAsktej o t -  tego, aby w  przypadku jakichikol- piekl od tych  ludzi ,kórzy mieli pe- Bernharda usuw a się * partii, ponie- 
ganizacji SPD, k tó re  rozpoczęły się wiek zmian w Berlinie, SPD mogła się cha Wpaść w ręce Gestapo?" Mimo Waż ma odw agę paktow ać z lewicą! 
w trzodą  rocznicę kapitu lacji Berli- ostać. okrzyków  „Pfui" i „Precz z trybuny" Do jeszcze w iększej kompromitacji
na, u jaw niły  dw a oblicza te j partii. Ogólnie biorąc, sam  kongres s ta ł przem ówienie B randta było burzliw ie doszło podczas dyskusji nad  najważ- 
Jedno, w  tej chw ili decydujące dla znów  pod hasłem  walki ze wszystkim oklaskiw ane. N ie pozwolono n a to - niejszą rezolucją dnia — wnioskiem 
polityka SPD, reprezentuje F ra n i N e- ^  j est przeciwne Placowi M arshalla, miast Idzie Wolf*) bronić ofiar fa- Jcsefa  G runnera, przew odniczącego 
um aan i Kury M attićk, drug.e zaś to w alce z SED’em i Związkiem Ra- szyzmu. N astró j na  sali był Wrogi SPD w W .im ersdorf.e (sektor b ry - 
etala krzepnąca w siłach  opozycja, ci zlec kim. Zwracało również uwagę, wobec tych w szystkich, k tó rzy  c ler- tyjski) i politycznego redak to ra „Te- 
k ierow ana przez delegatów  7e Wschód że  fafctyemym leaderem  berlińskiej pieli w obozach i w ięzieniach H itle- legfalil". G runner W ifilleniu opozycji 
nich sektorów  oraz przedstaw ić.eli gpjy ^ył Kurt M attick, w ybrany po- ra. ,,Żadnych apecjah.ych praw  dla zażądał, aby kongres uchw alił, iż 
tzw. „Kółka M arksistow sk-ego" w nownie ca  wiceprzewodniczącego V V N '‘—wołano. Był to praw dziw ie nie >.SPD stoi nieugięcie na  płaszczyźnie 
SPD (dr. G runner, dr. Suhr i inn.). Lendesvea'bandu SPD. Przem ówienie miecki obrazek. Członkowie VVN są naukow ego socjalizmu i w yraźnie od 

Franz N eum ann potrafił i tym ra - M atticka ziało w prost nienaw iścią do dziś zbyt żenującą rzeczyw istością granicza się od w spółpracy z partiam i 
zem doskonale w yreżyserow ać na Związku Radzieckiego i komunistów dla ludzi, którzy szukają dróg do mieszczańskim i". W  głosow aniu re- 
plenum kongresu sw e zwycięstwo, niem ieckich. praw icy. zolucja ta  uzyskała 21 głosów (na
ale również opozycją um iała zaakcan _ $gD jako organizacja nigdy nie Do niem niejszego zam ieszania do- 295 delegatów). Dopiero po usunię- 
tować sw e stanowisko. W  tym roku  była f ^  b^ ie d;a cas  M atnią par szlo podczas dyskusji nad rezolucją cIu ostatniego zw rotu, kongres, pt
Je] rola polegała n-e tylko na geetach — w ołał zacietrzew iony M at- w niesiocą przez delegatów  Tem pel- P0Wr,yTQ w ahan’11, p rzyjął wn*oee
czy patetycznych protestach. Opozy- tick fIm perializm pana Sokołowskie hofn w spraw ie w ydalenia z partii Grunnera. Powiedzenie „o n iesocjaa-
c ja  potrai.ła  zorga.izow ać się  i prze- g0 p o sied z ia ł w innym miejscu N icolaus a Bernharda, wiceprzewod- etycznej socjaldem okracji niem iec-
prowadizić kilka wniosków ąlbo uzys M attk k  % bezczelnością, k tóra  za- niczącego FDGB z  ram ienia SPD. k lej" zdaw ało się  tym razem  znajdo-
kać kompromis tam, gdzie nie było dz;w.;,a naw et sainych N :emców. N ic W nioskodaw cy m otywowali srwój wać potwierdzenie. W alka o eocjali-
•zans zwycięstwa. Tak w yglądała dziwne3<ł> u  musiał ^ o w a  te  krok tym, te  Bernhard jako członek styczne w yznanie w iary w SPD trw a-
epraw a Związku O fiar Faszyzmu odwoja<̂  SPD zbyt blisko w spółpracow ał z de-
(VVN), tak było z K u n  M attick należy do sk ra jn ie  A gatam i SED na terenie Związków
jącą s.ę u su n .ę o a iz  parLi w_ « p r  e -  praw ego , k rty d ła  spD  Jes t tyra po- Zawodowych oraz że po powrocie z
wodn czącego zw  ęzkow  zaw ód -  bq Moskwy, gdzie baw ił r a uroczystoś-
w ych N .co.ausa Bernharda, tak  było 1 *“> }  r ;arłi ąo 'er 'a  1-  m ąnsk.mi. Mało te - C'«cn u j-.ec  a i

cjslistycaoą. Wybuch wojny j mobil<-

M. Niedziałkowski, N. Garlicki { St.
Dubois, stac.ovv.ta w>eliką stra tę  dla 
rewolucyjnej organizacji socjalistycz­
nej. Zbrakło wielkiego działacza. J e ­
dnak wskazani* ideowe j polityczne 
A. Próchnika pozostały żywe. Oddzia- 
fywaly one w okresie przekształcani*

rac ją  do arm ij austriackiej przeryw ają organizacji „P olekkk  Socjalistów” w 
mu te prace. Przeniesiony pod kon'ec „Robotniczą Partię  Polskich Soojali- 
wojny natychm iast naw iązuje kontak- słów", sto ją  one też u podstawy od- 
ty  konspiracyjne, zajm ując się wyra-1 budowanej po wojnie Polskiej Partit 
bianiem dokumentów dla Polaków u- Socjalistycznej, 
ciakających z rozkładającej 6'ę cesar­
sko-królewskiej armii. Wskułeik wsy' 
py dostaje się do więzienia wojskowe­
go. Grozi mu kara śmierci. Szczęśli­
wie upadek Austrii ratuj* Próchnika 
przed konsekwencjami.

W niepodległej Polsce Adam Próch­
nik rozpoczyna pracę pedagoga w gim 
nazijom piotrkowskim. Robotnicy czer 
wooogo Piotrkowa nie pozwalają mu 
iednak zasklepiać się w pracy zawo­
dowej. Powołują go do Rady Miej 
skiej, której zostaje przewodniczą­
cym, a w roku 1928 w ybierają go do 
Sejmu jako poela ziemi piotrkowskiej. 
Próchnik, jako samorządowiec i p a r­
lam entarzysta, interesuje *>ę przede 
wszystkim eprawamł oświatowymi. 
Zbyt aiilne powiążą,nie A. Próchnika z 
p icletariatem  Piotrkowa zaniepokoiło

Bez przywódców typu A. Próchni­
ka nie byłoby tego pozytywnego w kła­
du, jaki wniosła PPS w odbudowę 
Polaki Ludowej, w  dzieło p r z y b l iż e n i*  
pełnej realizacji socjalizmu w Polec*.

PMSA ;
lAGRAMWj

GLOS NIEPOKOJU

E c h a  w y m ian y  n o t i późniejszej
w y m ian y  lis tów  m iądzy  Z w iązk iem  
R ad z ieck im  a S tan am i Z jed n o czo -

, ,  . . n  . _  n je  m jlk n  c a ły m  św ie-
ówczecne władze sanacyjne. W rodtu • c jg ł  3

p rz e n ie s io n y

też z p"óbami Kurta M att:cka zlikwi­
dowania SPD we wschodnim sek to­
rze Beri'na.

Po raz pierwszy słyszałem również 
na kongresie berlińskiej SPD tylu 
opozycyjnych mówców. Franz N eu­
mann znany jest z tego, że wzorem 
swego patrona z Hanoweru, nie zno- 
st opozycji. Tym razem raczej s ta ­
rał stę tuszować zgrzyty na sali, jak 
gdyby pragnął, aby zostały one tułaj 
w łaśn 'e zlokalizowane.

z partiam i m eszczan? 
gol Z praw ym  skrzydłem  tych partii.

Rewolucji, w słow ie i

la  jednak praw ie godzinę...
Neum ann i M attick zdecydow ali 

się w  końcu głosować za rezolucją 
G runnera ze względów oportumistycz 
nych z obawy o u tra tę  praw sukce­
syjnych daw nej SPD. Jes t to staraplsm 'e z w ielkim entuzjazm em  wy 

albowiem zarówno H ubert Schw en- rażał się o sukcesach komunizmu. Po polityka Schumachera. Ale nie p °- 
nicke (dawniej NSDAP), jak  i Jakub burzliwej dyskusji. K urt M attick zro- zwoi iii oni na przeforsow anie zakazu 
Ka zef, są  dżiś jego partneram i w zumiał, że jednak należy liczyć się współpracy z praw icą i burżuazją 
walce z lew icą niem iecką. W ybranie z opozyc;ą na kongres.e i złożył kom O póżyćja była już zą słaba i nic po- 
po raz drugi M atticka do w ładz p a r- promisoWą rezolucję. Pow ada on, że adarfć nie mogła. SPD dalej Więc bę- 
tyj nych przekonywa, że w berliń- „zjazd (potępią działalność „kolegrl dzie paktow ać z reakcją , a walczyć 
skiej SPD nic się nie zmieniło, Bernharda i spraw ę jego przekazuje 8 lewicą,..

Gdy wipłyr.ęła rezolucja w sprawie ‘ ^  partyjnym  . Linia N eum ann _ SChurnricher ozna
rozbicia organizacji VVN — Zw. O- O rędow nik w spółpracy z Kaizerem cza ostatecż"e porzucenie marksizmu 
fiar Faszyzmu — delegat Hanoweru w roli partyjnego Katona — to był w partii. Ich Cała działalność „socjfi-

N ie należy oczywiście przeceniać W ilii Brandt, do niedaw na obyw atel widok zaiste groteskow y. Trudno by- listyczna'- poiega w yłącznie na w 
„Tiozvcv'nei Klika norweski i attache prasowy norw es- to wprost oprzeć się myślom, że M at- kerzystyw aniu tradycji niemieckie

Wy­
znaczenia goimy opozycyjnej. Klika norweski l attacne prasowy norw es- wprosi oprzeć s-.ę mysioin. ze wiai- korzystyw aniu tradycji niemieckiego 
N eum anns jest zbyt silna, aby mogła kiej misji wojskow ej w Berlinie, o- f’̂ a oklaskuje się za to, że pragnie ruchu roboitoiczego w celu uprawia- 
obaw iać się jakiegoś zamachu ze świadczył w toku dyskusji: „Czy są- niemal fuzji politycznej z prawicą, nia polityki antysocjalistycznej, 
• trony  opozycji. Zdaniem pewnych kół tzicie, że zw ykły żołnierz niem iecki, ■ Piąty kongres SPD w Berlinie i
nie jest wykUirzaa*. te  »am Neu- walczący na froncie o wielkość swej Znana więźniarka Kazebow 1 d«- pod tym  wnględem nie rozwiał ni- 
n n n  toleruje opozycje Jedyni* dl*- ojczyzny n *  dz-ś omlej praw  de e -  le g i tś a  SPD de W N , ozylch złudzeń.

1930 zostaja on n-.^le 
służbowo do  Poznania.

Po dwuletnim „zesłaniu" A. Próch­
nik opuszcza etolicę W ielkopolski i 
przorcci się do W arszawy. Tu rozwi­
ja szeroką działalność oświatową, 
spółdzielczą i polityczną. Jest jednym 
z najb?.rdzi©j konsekwentnych rzecz­
ników jednolitego frontu socjalistów 
z komunistami. Jasno  i odważnie wy­
powiada się na łamach pism p a rty j­
nych, w jednoliitofrontowym „Dzienni, 
ku Popularnym " oraz „Lewym Terze". 
Przed Kongresem Radomskim bierze 
udział w szeroko zakrojonej ofensy­
wie ideologicznej, formułując i uza­
sadniając program lewicy party jnej. 
Aż do września 1939 r. A. Próchnik 
jest jednym z najpłodniejszych pubU* 
cyst ów socjalistycznych. „Pochylał się 
on z nieomylnością lekarza nad b łę­
dami przeszłości, aby z rewiziji b łęd ­
nych poglądów wyciągnąć słuszne, o d - ' 
radża jące myśl socjalistyczną wnieś-J 
ki na przyszłość" (J. Cyrankiewicz).

Jako  historyk i polityk, Adam Pró­
chnik m e był zaskoczony rozkładem  
reżymu sanacyjnego we wrześniu 1939 
r  Również podział PPS na WRN i le­
wicę był dla niego prostą konsekwen­
cją zasadniczych różnic w ocenie, jak 
i w doborze środków, jakie zachodzi­
ły  między obydwoma skrzydłam i PPS.

Dlatego też już w miesiąc po upad­
ku Polski wydaje podziemne pisano, 
wskazujące rewolucyjną drogę poi

N a jb a rd z ie j c h y b a  c h a ra k te ry ­
s ty czn y  je s t g łos n iep o k o ju , k tó ry  
d a je  się o d czu ć  w a rty k u le  p .t.
„ P a n ie  P rezy d en c ie , na leży  tr z y ­
m ać  d rzw i o tw a r te '' z n an eg o  p u ­
b licy sty  a m e ry k a ń sk ie g o  L aw ren - 
c e 'a  w „ U N IT E D  S T A T E S  N E W S "

A u to r  p isze :

„obecnie nadszedł czas naprawie­
nia omyłki, popełnionej w ubiegłym 
tygodniu. Zawiadomienie Moskwy 
o wymianie poglądów pomiędzy 
ZSRR a USA wywołało nadzieję na 
całym świecie. Lecz oświadczenia 
urzędowe Stanów Zjedn. rozw.ały 
te nadzieje z szumem zamykając 
drzwi przed możliwością porozu­
mienia się. Siany Zjedn. popełń !y 
omyłkę, którą należy poprawić. Ca­
ły świat pragnie, żeby drzwi do po­
rozumienia między ZSRR a USA 
były otw arte, a rolą D epartam entu 
Stanu jest nie dopuścić, by zostały 
one zamknięte."

W. BRYTANIA W ODW ROCIE

N ie  ty lk o  n a  te re n ie  p o lity k i
m ięd zy n a ro d o w e j sp y c h a ją  S ian y  
Z je d n o c z o n e  — W ie lk ą  B ry tan ię , 
o b e jm u jąc  po  n ie j schedę .

„ F IN A N C IA L  T IM E S "  o s trz e ­
ga p rzed  m o ż liw o śc ią  k o n flik tu  

. , - , - , - , | p o m ięd zy  A n g lią  i U SA  w sp raw ie
sik ej klasie robcrtttlcjei. Wybuoh w o j-1 z ak re su  w ym iany  to w aro w e j. P is­
cy  demieciko-raiaziecikiei wzmacnia je 
go zabiegi o zjednoczenie rozproezo-
°ycb grup socjalistycznych, co dopzo 
wodza do powstania w drugą zoczjiicę 
wybuchu wojny organizacji .P o lsk ich ;
Socjalistów". Próchnik zootaije jej p rz e 1 
wodmiozącym.

Na tym etapie historycznym jest 
zwolennikiem poparcia gen. Sikorekie- 
go za jego politykę norm alizacji sto ­
sunków polsko - radzieckich. Nagła 
śmierć przerywa tę działalność. Trud 
życia, śmierć dziecka, niedos-fa!eh o- 
słatóły jego organizm. Adam Próchnik 
umiera na skutek ataku apotplektycz- 1 
nego w swym mieszkaniu ha Żolibo- j 
rzu, właśnie w tym domu, w którym j 
zostaje — w szóstą rocznicę śmierci — | 
wmurowana pamiątkowa tablica.

*
Nagła śmierć przywódcy, kiedy ju i 

przedtem z szeregów wyrwani acetal' m ożliw ości u stęp stw .

m o zw ra c a  uw agę , ze
„Amerykanie oczekują wyraźnie. Iż 

Wielka Brytania przeznaczy wielką 
część swej rosnącej produkcji na 
wywóz do Europy Zr.chodniej Uzna 
;ąc nasze zobow.ązania w Eurrpie 
nie zgadzamy się jednak na zerwa­
nie całkowicie naszych tradycyj­
nych i nader dla nas żywotnych 
stosunków z blokiem szterllngowyra 
i innymi krajami nieobję ymi planem 
Marshalla. Problem polega na zna- 
'ezieuiu rozsądnego kompromisu I 
mógłby być rozwiązany na drodze 
takiego zwiększeń a produkcji bry­
tyjskiej, które by zaspoko'lo zarów­
no nasze zobowiązania wobec Euro­
py, jak ł wobec bloku szteriingoiye- 
go.“„

A W . B rytania szuka w c ią L -



Jeździec bez głowy  
ale z retuoltuerem
. Rzecz dzieje się w BBC. D ata — 
21 maja 1948 r., godz. 19,45. Oso­
by występujące: Mikołajczyk,
szofer Tryc, nieznany przyjaciel, 
policja bezpieczeństwa, gajowy „z 
kresowym akcentem ”, przemytnik, j 
fałszywy komunista, pięciu ciężko* 
uzbrojonych ludzi, brytyjski ka- 
oral, brytyjski pułkownik i ściany, 
które mają uszy.

AUTOR: Mikołajczyk. Radiofo- 
nizacja i Fantazja: BBC.

M IKOŁAJCZYK: Jedynym prze 
stępstwem moim, żem bronił wol­
ności. Ciężko porzucić tych wszy­
stkich dzielnych ludzi. Trzeba u- 
ciekać. Postaram  się zmylić zwia­
dowców. Powiem, że m atka zacho­
rowała, albo, że jadę do Sapiehy.
IZwracając się do szofera): Wy­
wiedziemy w pole policję bezpie­
czeństwa. Przyjaciel kupi mi bilet 
do Leszna. Wezmę przyrządy do 
golenia i rewolwer. W razie schwy 
tania, będę musiał strzelać.

★
M IKOŁAJCZYK (do szofera): 

Może pan pójść na urlop.
• *

M IKOŁAJCZYK (monolog): Po 
mieście ciemnym i groźnym przez 
półtorej godziny z taksówki w 
taksówkę, czapka naciśnięta na 
oczy, a o ósmej na stacji milczący 
uścisk dłoni. Mam bilet w ręku. 
Trzecia klasa. Obok mnie siedzą 
ofiary przesiedleń. G azeta na 
twarz i śpię.

*
(Spi, rano, budzi się, wysiada 

niedaleko Krotoszyna. Idzie do 
gajowego).

GAJOWY z kresowym akcen­
tem: Kto tam?

M IKOŁAJCZYK: Mikołajczyk
jestem!

GAJOWY: To chodźcie, pa­
noczku!

M IKOŁAJCZYK (dramatycz­
nie): Opuszczam Polskę!

GAJOWY: Jeśli zostaniecie, za­
biją was. Nie chcemy takich boha­
terów, co są nieboszczyki. Po 
prawdzie to sześć miesięcy temu

Zgodność poglądom ZSRR, USA i Francji 
izoluje Anglię m Radzie Bezpieczeństwa

Hr. Folke Bernadotte 
mediatorem ONZ ui Palestynie

JEROZOLIMA (obsł. wł). Już od sześciu dni oddziały 
żydowskie bronią niepodległego państwa Izrael przed agre­
sją armii arabskich. Natężenie walk nie słabnie*

Tymczasem przewlekłe rokowania międzynarodowe 
nad sprawami Palestyny nie dają widocznych efektów. Ra­
da Bezpieczeństwa dyskutuje nadal nad sposobami zaha­
mowania dalszego przelewu krwi. Krokiem naprzód jest 
zapowiedź Francji, że poprze ona projekt amerykański. 
Stwarza to wspólny front trzech mocarstw przeciw odo­
sobnionej W. Brytanii.

Rada Bezpieczeństwa powierzyła 
prezesowi Szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża hr. Folke Bernadotte stano­
wisko mediatora ONZ w Palesty­
nie. VI myśl postanowienia General­
nego Zgromadzenia działalność me­
diatora ONZ rozciąga się na całe te 
rytorium Palestyny. Ponadto ma on

ten sposób powstał front trzech wiel­
kich mocarstw, złożony ze Stanów 
Zjednoczonych, Związku Radzieckie­
go i Francji, który wypowiada się za 
przerwaniem działań wojennych pod 
groźbą eankcyj. Po raz pierwszy W.
Brytania znalazła się całkowicie po 

spełniać wszelkie zadania administra strome barykady,
t  l o l r  n  n  l O n M i - l n / ł

cyjne, złocone mu przez obie strony 
— żydowską i arabską. Hr. Berna­
dotte uda się we wtorek do Paryża, 
gdzie spotka .się ze swoimi współ­
pracownikami, wyznaczonymi przez 
ONZ.

Anglia odosobniona 
w Radzie Bezpieczeństwa

Jak donosi PAP z Nowego Jorku, 
w czasie dyskusji w Radzie Bezpie­
czeństwa delegat francuski — Paro- 
di zapowiedział poparcie rezolucji 
amerykańskiej, domagającej się pod 
jęcia zdecydowanych środków dla 
zaprzestania wojny w Palestynie. W

Jak donosi z Bagdadu agencja 
Reutera iracki minister finansów za­
powiedział wycofanie się krajów 
arabskich z ONZ w razie zatwierdze­
nia przez Radę Bezpieczeństwo re­
zolucji amerykańskiej.

Nafta dla wojsk Transjordanii

już transport ropy naftowej. Z Lon­
dynu otrzymano również zlecenie, by 
zaprzestać pompowania nafty przez 
rurociągi do Haify.

Jednocześnie na konferencji zwo­
łanej przez ministra spraw zagranicz 
nych Transjordanii i angielskiego Wy 
sokiego Kom'sarza z udziałem przed­
stawicieli towarzystw naftowych po­
stanowiono dostarczyć Transjordanii 
takiej ilości nafty, jakiej potrzeba 
jej są dla celów wojennych. Kores­
pondent „Tribune" stwierdza, że we­
dług przekonania panującego w Tel 
Avivie pompowanie nafty do rafi­
nerii w Haifie przerwano, aby po­
zbawić Izrael tego paliwa.

W świetle przytoczonego faktu i 
licznych podobnych mu, groteskowo 
brzmi oświadczenie rzecznika bry­
tyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, że Wiellka Brytania chce 
odegrać rolę... mediatora w konflik­
cie na terenie Palestyny.

Walki na wszystkich frontach
Na wszystkich frontach walk w 

Palestynie trwają obustronne ataki.
W piątek po południu upłynął ter 

min ultimatum arabskiego do obroń 
ców starej dzielnicy Jerozolimy. A- 
rabowie zacisnęli pierścień wokół 

Tymczasem osamotniona w Radzie j starego miasta, jednakże Żydzi bro- 
Bezpieczeństwa VI. Brytania mimo!nią w dalszym ciągu pierścienia po- 
obłudnych oświadczeń oficjalnych I zycji na północny zachód od góry

Lotnictwo żydowskie dokonało trzy 
krotnych nalotów na arabskie obiek­
ty wojskowe. Brak lotnictwa my­
śliwskiego utrudnia jednak Żydom 
obronę przed atakami bombowców 
arabskich.

Przedstawiciele dyplomatyczni 
Iz rae lu
Izrael mianował przedstawicieli 

dyplomatycznych w Stanach Zjedno­
czonych 1 Czechosłowacji oraz stałe­
go defegata do ONZ.

Dum pociągi
uijjjechałj)! ze Szczecina  
po reem igranfóiu

Dnia 20 bm. ze Szczecina odszedł 
do Gustrow w strefie radzieckiej 
pociąg wahadłowy po nowy tran­
sport reemigrąntów, w liczbie ok. 100 
osób. Pociągiem tym przybędzie prze 
ważnie element rolniczy wraz z ca­
łym dobytkiem. Niezajeżnie od lego 
21 bm. odszedł ze Szczecina drugi 
pociąg wahadłowy do Gelsenkirchen 
(Westfalia) po partię około 180 ree­
migrantów. Wśród nich przybędzie 
16 rodzin górniczych.

Program tugkladótr na irspólngch  
kursach szkolenia marksistoinskiego

dostarcza wszelkiej pomocy wojskom 
państw arabskich. Jak donosi ko­
respondent londyńskiego czasopisma 
„Tribune" z Tel Avivu, zgodnie z in­
strukcjami z Londynu dwa statki- 
cysterny -wywiozły z Haify ostatni

Wydziały szkoleniowe CKiW iFPS 
i KC PPR opracowały wspólny pro­
gram  masowego szkolenia człon­
ków obu partii. Program  składa 
się z jedenastu tematów wykładów, 
które wygłaszane będą na wszyst­
kich wspólnych kursach partyjnych 
pierwszego stopnia w całym kraju.

Program  obejmuje następujące 
zagadnienia:

1) K lasa robotnicza Polski awan­
gardą w walce o niepodległość i 
wyzwolenie społeczne, 2) Dwa nur­
ty w międzynarodowym ruchu robo 
tniesym, 3) Rozbicie w polskim ru-

żion. Źródła arabskie utrzymują, ie 
wojska arabskie zajęły już 80 proc. 
dzielnicy żydowskiej.

Samoloty arabskie typu „Spitfire" 
bombardowały w piątek rejon Tel 
Avivu. *

Pracowity dzień Sejmu
Sprawozdanie z obrad przedpo łudn iow ych

Przebieg przedpołudniowego 
siedzenia był następujący: 

Przewodniczył wicemarszałek

po- obsługują przedsiębiorstwa przemy­
słowe.

Bar- Dekret idzie po linii włączenia dzia-

kześla pozytywny stosunek obu stron­
nictw robotniczych do rzemieślnika, 
jego pracy i osiągnięć. Rzemieślnik

cikowski. Na wstępie Sejm uczcił pa-' lalnośri samorządu gospodarczego i , jBSt najbliższym towarzyszem robot-
mięć zmarłych posłów Pelczarskiego zawodowego rzemiosła polskiego w 
(PPR) i Koja (bezpartyjny). Izba w y-1 ramy gospodarki planowej, powierza- 

powinniście w yjechać'.'A no' idźcie s!uchsia st0« c- odczytanych przez jąc izbom sprawowanie nadzoru nad
Marszalka życiorysów zmarłych. Man- \ cechami i zapewniając m msirowj 
daty ich uznano za wygasłe. [przemysłu j handlu właściwy wpływ

Rada Państwa przedłożyła za po -1 na zasad? ordynacji wyborczej do izb
do

do siana, do stodoły.
((M ikołajczyk idzie do siana 

stodoły, na trzy dni). '
- t f -

Stukają.
ŻONA GAJOW EGO: K to tam?
GŁOS: Tu policja bezpieczeń­

stwa! Czy jest tam  Mikołajczyk?
ŻONA: Nie ma.

- PO LICJA N T BEZPIECZEŃ ­
STWA.- No, to dowiem się gdzie 
indziej.

*
GAJOW Y: Sprowadziłem wam

przemytników. Zmieńcie odzież.
M IKOŁAJCZYK: K to to jest?
GAJOW Y: Ten przemytnik, to 

największy kom unista we wsi. Ale 
on udaje. Idźcie do ciemnej sypial- 
ki, a ja  będę stukał do was, jak 
radio w Londynie. Trzy kropki, 
kryska, trzy kropki, kryska...

(M ikołajczyk milcząco ściska w 
ręku rewolwer. Z komunistam i ni­
gdy nie wiadomo, nawet z  takimi, 
co udają. Jadą. Jeepem, 10 km, M i­
kołajczyk wciąż ściska rewolwer).

M IKOŁAJCZYK: Ach, jak mi 
serce głośno bije. Może to  fan ta­
stycznie prosty spisek, ażeby mnie 
z powrotem oddać do niewoli. (Na  
gle uśmiecha się szeroko i mówi 
rzewnie): Ach, .niem ieckie napisy, 
niemieckie napisy, jestem w Niem­
czech, hip, hip, hurra!

*
(Dalsza jazda. Pięciu ciężko u- 

zbrojonych ludzi. Patrole. M ikołaj­
czyk jeszcze ściska. Rewolwer).

PRZEM Y TN IK : Toś pon już w 
strefie brytyjskiej.

M IKOŁAJCZYK (ze łzami w 
oczach): Dziękuję, mam brzytwę 
i rewolwer. Jestem w strefie bry­
tyjskiej, do widzenia.

■ * -

(W skazany domek. Kapral bry­
tyjski).

MIKOŁAJCZYK: Jestem  Mi­
kołajczyk.

KAPRAL: Ha, ha, ha! Daj pan 
łapę!

PUŁKOW NIK BRYTYJSKI: A 
skąd ja wiem, czyś pan M ikołaj­
czyk?

M IKOŁAJCZYK: Pisz pan do 
Bevina lub Churchilla. Albo po­
dam panu nazwisko brytyjskiego 
oficera z Intelligence Service.

PUŁKOW NIK: Podawaj pan,
ale do ucha, bo ściany mają uszy!

(M ikołajczyk podaje do ucha, 
wsiada w samolot R AF. Zostaje 
ogarnięty przez błogość i łączy  
się z ukochaną żoną i synem).

M IKOŁAJCZYK: Dla jednego z 
nas trojga, dla mnie, wojna się je­
szcze nie skończyła...

*
To nie lipa. To nie Conan Doy­

le, ani Maine Reid, to autentycz­
ne BBC, oparte na autentycznym 
Mikołajczyku. Właśnie wczoraj 
wieczorem o godz. 19,45. Szkoda, 
że audycja nie była transm itowana 
przez głośniki na ulice warszaw­
skie. Można było uśmiać się ze 
śmieehu i za darmo całą rodzinę 
na miesiąc rozweselić.

JOT ER

średnictwem Prezesa Rady Ministrów 
Sejmowi sprawozdanie Biura Kontroli 
o zamknięciu rachunków za okres 
1.8.1944 r. — 31.3.1945 r: z wnioskiem
0 zamknięcie tych rachunków i o u- 
dzieleniu fządowi absolutorium. Spra­
wa została przekazana do Komisji 
Skarbowo-Budżetowej.

Następnie na wniosek Prezydenta 
R.P., jako przewodniczącego Rady 
Państwa, uzupełniono przy oklaskach 
Izby, skład Rady Państwa przez po­
wołanie na jej członka Prezesa PSL, 
Józefa Niećko.

Do odpowiednich komisyj zostały 
skierowane trzy mn:ej ważne projekty! 
ustaw. Rządowe przedłożenia o raty­
fikacji konwencji kulturalnej polsko-.' 
węgierskiej i umowy o współpracy 
kulturalnej poLsko-rumuńskiej skiero- j 
wano w pierwszym czytaniu do Korni-; 
sji Spraw Zagranicznych.

Tow. poseł Wojciechowski (PPS)!
zreferował dekret o zmianie prawa 
przemysłowego, wprowadzający, za­
miast dotychczasowego prawa — o- 
bowiązek należenia do izb rzemieślni­
czych poszczególnych rzemieślników. 
Przedstawiciel rzemiosła, bezpartyjny 
poseł SadłOwski, bardzo pozytywnie 
ustosunkował się do omawianego de­
kretu.

Kolejny dekret o zmianie ustawy o 
izbach rzemieślniczych referował po­
seł Czechowicz (SD). Dekret zmierza 
do demokratyzacji izb rzemieślniczych
1 włączenia rzemiosła do całokształtu 
gospodarki planowej. Imieniem ióPPS 
i Klubu Posłów PPR przemawia! tow.

rzemieślniczych. Synchronizacja dzia 
lalności poszczególnych sektorów na­
szego systemu gospodarczego daje 
nam pewność, że z kół w wozie, na 
którym powieź emy plon tego planu, 
nie wyłamie się żadna szprycha.

W zakończeniu mówca silnie pod-

nika i chłopa, przedstawicielem świa­
ta pracy, dlatego — kończy mówca — 
będziemy się starać o zagwarantowa­
nie mu możliwości egzystencji i roz­
woju.

W ostatnim punkcie porządku dzien­
nego tow. poseł Dąbek (PPR) zrefe­
rował dekret o zmianie opłat przy re­
jestracji wynalazków, wzorów 1 zna- 
k ’" towarowych.

Wszystkie przedłożone dekrety zo­
stały przez Sejm przyjęte.

PPS-omcg me Francji 
za jednością partii robotniczych

Wywiad z tow. Tadeuszem Ćwikiem
Z Francji powrócili po paro- \ dowy 1 demokratycznej przebudowy 

dniowym pobycie sekretarz CKW 
PPS — tow. poseł Tadeusz Ćwik
oraz przewodniczący OM TUR-u
— tow. poseł Lucjan Motyka. Tow. 
Ćwik udzielił przedstawicielowi 
PAP informacji na temat pobytu 
we Francji i przeprowadzonych 
tam rozmów z przedstawicielami 
polskiego wyckodźctwa.
— Celem naszego wyjazdu do 

Francji — mówi tow. poseł Ćwik — 
było w pierwszym rzędzie nawiąza­
nie bliższego kontaktu z emigracją 
oraz poinformowanie Polaków we 
Francji o sytuacji gospodarczej i po­
litycznej w kraju.

Mieliśmy możność uczestniczenia 
w posiedzeniu Centralnego Komite­
tu Robotniczego PPS na terenie e- 
migracji. Członkowie Centralnego 
Komitetu stwierdzili jednogłośnie 
pełną solidarność z linią polityczną 
kierownictwa partii robotniczych w

chu robotniczym d drogi Jego prze- nla Partyjnego.

zwyciężenia, 4) Źródła demokracji 
ludowej w Polsce, 5) Partia  — czo­
łowy oddział klasy robotniczej 1 na­
rodu polskiego, 6) Sojusz robotni­
czo - chłopski w Polsce Ludowej, 7) 
Klasowa treść państwa demokracji 
ludowej, 8) Wolność człowieka pra­
cy w demokracji ludowe) 1 pirzy so- 
cjaliźmie, 9) Gospodarka Polska Lu 
dowej i drogi jej rozwoju, 10) Pol­
ska Ludowa w obronie pokoju 1 
niepodległości, 11) Walka klasowa t 
Jej formy w Polsce Ludowej.

M ateriały do wykładów ukazują 
się w zeszytach wydawanych przez 
m iędzypartyjną Bibliotekę Szkodę-

Polski Związek Zachodni protestire  
przeciwko wystąpieniom  Watykanu

odrodzonej Polski.
Akcja skłóconych ze sobą, finan­

sowanych i popieranych przez wro- j p0 stronie niemieckich dążeń

Dnia 20 bm. odbyło się w War­
szawie posiedzenie Prezydium Rady 
Naczelnej i Plenum Zarządu Głów*! 
nego Polskiego Związku Zachodnie­
go pod przewodnictwem przewodni­
czącego Rady Naczelnej PZZ, wice­
marszałka Barcikowskiego I prezesa 
Zarząćłh Głównego PZZ, wicemini­
stra J. Dubiela.

Na zebraniu tym zostało przyjęte 
sprawozdanie sekretarza generalne­
go z działalności PZZ za I kwartał 
1948 r. oraz zaakceptowany plan 
działalności na najbliższe półrocze. 
Polski Związek Zachodni zwróci du­
żą uwagę na sprawę zespolenia lud­
ności Ziem Odzyskanych w jednoli­
te społeczeństwo polskie i usunięcie 
pozostałości germańsKiej polityki 
narodowościowej na Ziemiach Za­
chodnich. ,

Prezydium Rady Naczelnej zajęło 
się również sprawą pogłębienia i po­
szerzenia współpracy z Ligą Mor­
ską, podejmując specjalną uchwałę.

Następnie zostało określone stano­
wisko Polskiego Związku Zachod­
niego w sprawie listu Papieża Piu­
sa XII z marca rb. do biskupów nie­
mieckich. W uchwale tej czytamy 
m. in.:

„W liście do biskupów niemiec­
kich z dnia 1 marca 1948 r. Papież 
Pius XII niedwuznacznie wypowia-

stoi w sprzeczności ze stanowiskiem, 
jakie zajmuje patriotyczne społe- 
czeńswo katolickie w Polsce. Stano- /  
wisko Watykanu odbiega także od 
patriotycznej postawy większości ka 
tolickiego duchowieństwa polskiego 
w okresie okupacji i dlatego ocze­
kujemy, że duchowieństwo polskie 
przeciwstawi się wrogiemu najistot­
niejszym interesom Narodu Polskie­
go stanowsku Watykanu".

W dalszym ciągu obrad podjęte 
została również rezolucja w sprrwie 
walki narodu greckiego o wolność 
Grecji.

gie Polsce Ludowej imperialistyczne, rewizjonistycznych w <fiosunku do

I - ,nne, , . . , i kraju, a w szczególności z akcją jed-
poseł Gajewski (PPS) na temat dekre.jnoścł organic2nej. Wzięliśmy ponad 
tu. Mówca powiedział m. in.:

Dekret wykazuje tendencje udosko­
nalenia i rozszerzenia samorządu go­
spodarczego i samorządu rzemiosła 
polskiego, nadając mu jednocześnie 
treść, odpowiadającą nowym zaloże-

to udział w konferencji aktywni ro­
botniczego okręgu paryskiego, jed­
noczącego całą lewicę wychodźclwa 
polskiego. Żywa dyskusja i liczne 
zadawane nam pytania wyrażały 
jak najbardziej pozytywny stosunek

niom ustrojowym. Dążnością ustawy, aktywu robotniczego emigracji do
jest skierowanie młodzieży, szczegól­
nie Wiejskiej, do rzemiosła oraz szko­
lenie kadr rzemieślniczych. Plan 3-let- 
ni przewiduje wzrost liczby uczniów 
w rzemiośle z 83 tys. w roku 1946 do 
12! tys. w roku 1949. W odróżnieniu 
od poprzedniego brzmienia ustawy, nie 
dającego większości uczniów i cze­
ladników prawa wyborczego do samo­
rządu rzemiosła, nowy projekt przy­
znaje czynne i bierne prawo wyborcze 
każdemu pracownikowi rzemiosła.

W'dalszym ciągu tow. poseł Gajew­
ski mówi:

Dla podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących powyżej poziomu przed­
wojennego konieczna jest, obok wzro­
stu produkcji przemysłowej i rolnej, 
również odbudowa rzemiosła. Pozy­
tywny stosunek planu 3-letniego do 
zagadnienia rzemiosła jest zrozumia­
ły, ponieważ rozwój rzemiosła przy­
nosi zwiększenie produkcji dóbr bez­
pośredniej konsumeji i zwiększenie 
ilości usług, pozwalających zaspokoić 
bezpośrednie potrzeby człowieka.

Błędne jest twierdzenie, że rozwój 
przemysłu ogranicza rozwój rzemio­
sła. Jest inaczej: rzemiosło uzupełnia 
działalność przemysłu, a współpraca 
rzemiosła z przemysłem daje dobre 
wyniki w okręgach uprzemysłowio­
nych, gdzie warsztaty rzemieślnicze

zadań, jakie postawiła sebie klasa 
robotnicza i naród polski. Szczegół

czynniki, klik i grup reakcyjnych na 
emigracji, nie znajduje posłuchu u 
polskiego wychodźctwa. Lewicowe 
polskie organizacje są prześladowa­
ne, czego dowodem liczne areszto- 
wahia. Mimo tych szykan i trudno­
ści, emigracja polska we Francji nie 
tylko kocha kraj, ale wierzy w jego 
przyszłość — Polskę Ludową.

VI trakcie pobytu we Francji od­
byliśmy także szereg rozmów z róż­
nymi grupami socjalistów i robotni­
ków francuskich. Jeśli chodzi o kie­
rowaną przez Bluma francuską par­
tię socjalistyczną, to widać już jej 
zupełny polityczny rozkład. Elemen­
ty robotnicze w większości odeszły 
już z partii socjalistów do komuni­
stów. Ruch ten trw a i wzmaga się 
szczególnie po nieudanej próbie roz­
łamu we francuskim ruchu zawodo­
wym (CGT). Wzrasta ponadto liczeb 
rość lewicowej socjalistycznej orga­
nizacji politycznej Bataille Socjali­
stę, która oderwała się od socjali­
stów Bluma Powstała i rośnie w si­
łach nowa grupa opozycyjna, która 
składa się z socjalistów, aktywi­
stów Generalnej Konfederacji Pra­
cy (CGT). Grupa ta walczy o za­
chowanie jedności Konfederacji.

nie silnie podkreślono pozytywny | CGT wyszła z fali walk, prób rozła­
mu i terroru silniejsza i bardziej za­
hartowana.

Mimo ciężkich warunków, w  ja­
kich znajduje się francuski świat 
pracy, mimo nie przebierającego w 
środkach nacisku, wszędzie widzie­
liśmy bojową i nie rezygnującą ze 
zwycięstwa postawę proletariatu 
francuskiego. Proletariat ten —
kończy poseł Ćwik — nigdy nie 
złoży broni.

stosunek do zagadnienia jedności 
organicznej.

W trakcie pobytu wraz z tow. po­
słem Motyką złożyliśmy Radzie Na­
rodowej Wychodźctwa Polskiego wy 
czerpujące sprawozdanie o sytuacji 
w kraju. Członkowie Rady, a w 
pierwszym rzędzie jej przewodni­
czący, ob. Stecki, podkreślili pełne 
zrozumienie dla wysiłków rządu, 
pracy całego narodu w dziele odbu-

Na stronie
Z ł u d z e n i e
W szystkie świata milionery 

do wojennej prą afery, 
bo wydaje się magnatom, 
ie  gdy mogą rozbić atom, 
to już bez wielkiego trudu 
poskromią żądania ludów.

Biedaki nie rozumieją, 
ie  chociażby ich bomb siły 
armie wrogie rozgromiły, 
nic nie wskórają z  — ideą.

BENEDYKT, HERTZ

polskich odzyskanych Ziem Zachod­
nich W ten sposób Papież przyłą­
cza się do znanych wystąpień anglo­
saskich imperialistów przeciw na­
szej granicy zachodniej, które spot­
kały się już z należytą odprawą ze 
strony Narodu Polskiego.

Oddzielając ściśle sprawy wiary i 
kościoła od spraw polityki, Polski 
Związek Zachodni, w którego szere­
gach W większości znajdują się ka­
tolicy, wyraża jak najbardziej sta­
nowczy protest przeciw temu anty­
polskiemu stanowisku Watykanu.

Polski Związek Zachodni zdaje so 
bie sprawę z tego, że polityka Waty­
kanu nie jest identyczna z religią i

D elegacja Warszatnjj 
na 7(M ecie  
uijjzujo'enia Sofii

Stolica Bułgarii Sofia obchodzi «- 
roczyście 70-lecle swego wyzwoleni* 
z niewoli tureckiej. Na zaproszenie 
miejskich władz Sofii — wyjechali 
przedstawiciele Warszawy: w:cep *- 
zydeut m. st. Warszawy tow. inż. Ja* 
szcz.uk i szef Resortu Oświaty, Kuł- 
-tury 1 Sztuki tow. Dworakowski.

Pogrzeb prof, 
dr. Jana Blatona

Wczoraj odbył się w Krakowie po­
grzeb prof. U.J. dr Jana Blatona, kló* I 
ry w d. 17 bm. poniósł tragiczną śm.erć I 
w Tatrach w drodze na Swmlcę. w f
pogrzebie wzięli udział przedstawić.
Ie uniwersytetów, wojska, partii po-1 
litycznych i organizacji epulecznych. j

Prof. dr. Jan Blaton wykładowca 
mechaniki teoretyczne) na Un: wersy- | 
tecie Jagiellońskim urodził się ** ro* 
ku 1907. Studia wyzsze kończył na 
Politechnice Lwowskie) 1 za granicą. 
B ył on  znanym specjalistą w dziedzi­
nie fizyki atomowej. Po wojn.e b ralj 
udział w organizacji uniwersytetu Cu-j 
rie - Skłodowskie) w Lublinie, a ®- 
statnio miał się zająć organizacją r- 
stytuta do badań energii atomowej 
Krakowie.

Wpcieczka czeskich robotników  
pracuje przy odbudowie stolicy

W ramach wymiany wycieczek tu­
rystycznych między Polską i Czecho­
słowacją przybyła do Polski w diniu 
16 bm. wycieczka młodzieży, zorgani­
zowanej w szeregach Czechosłowac­
kiej Organizacji Młodzieżowej SCM. 
Wycieczka liczy 26 osób: są to robot­
nicy fabryki chemicznej w Ostrawie. 
Uczestnicy wycieczki zwiedzili Kra­
ków, Ośwęcim, Łódź i w dniu wczo­
rajszym przybyli do Warszawy. Pb 
powitaniu i przyjęciu przez ZWM-ow- 
ców dzielnicy Wola, goście zwiedz5 i i 
Stare Masto i getto.

W dniu wczorajszym, mimo złej po­
gody, młodzież czechosłowacka wyra­
ziła chęć wzięcia udziału w pracach 
przy odbudowie Warszawy. Gośue 
skierowani zostali na plac Kercelego, 
gdzie pracują brygady SP przy kru­
szarce gruzu. Czechosłowacy pracują 
z wielkim zapałem. Pytani o wraże­
nia dziwią się, że mimo iylu znisz­
czeń widzą tak duży dobrobyt. „Ża­
łujemy, że już musimy wyjechać 
— mówi młoda Czeszka: mimo tak 
krótkiego ipobytu.w Polsce, zaprzyja­

źniliśmy się z młodzieżą polską 
jemy się jakbyśmy byli jedną 
ką rodziną1'.

W południe goście czechosłowac 
udali się na obiad do komendy 
Po południu wyjechali do Ostra* 
zostawiając nowym polskim 
ciołom prezenty zrobione własno^ 
nie — wyroby z żelaza i brązu.

Półtora m iliona  
mtr. lar. s i ' l a  
z huty „Janina**

Leżąca obok Opola wielka bata 
szkła .Janina” w Murowie ma do za­
notowania wielki sukces produkcyj­
ny. W roku ubiegłym wyprodukowa-^ 
no w hucie 1 milion 637 tys:ęcy ma 
trów kwadratowych szkła rozma:t 
go gatunku, co stanowi dużyj 
dzieło odlbudowy.

W chwili obecnej produkj 
utrzymuje się nadal na wyso 
ziomie, świadcząc chlubnie 
polskiego robotnika i r - ’ kl 
nika na Ziemiach Zachodni

J U Z  W K R Ó T C E
in Kinie „ P O L O N !  A“

FILM PRODUKCJI RADZIECKIEJ

P I R O G O
Ret.: G. KOZJNCEW. — W roli głównej: K. SKOROBC

P r o d u k c j ą :  „LENFILM".



Przemówienie toin. wicemarszałka St. Szwalbe 
o nowej strukturze spółdzielczości

Chcę wykorzystać — powiedział 
tow. Szwalbe — trybunę sejmową w 
celu zainteresowania opinii publicz­
nej zagadnieniami dotyczącymi no­
wej struktury spółdzielczości. Zain­
teresowanie Wysokiego Sejmu i po­
ważnej części opinii publicznej spra 
wami spółdzielczymi stwarza odpo­
wiednie w arunki do realizacji nowej 
struk tury  spółdzielczości.

Mówca wyraża podziękowanie Rzą 
dowi, a szczególnie Prezesowi Rady 
M inistrów za nieskorzystanie z u- 
praw nień dekretowych, a wniesienie 
projektów  ustaw  sejmowi. Projekty 
zostały opracowane przez Sejmik 
Spółdzielczy. Można zatem stwier­
dzić, że przedłożenie rządowe jest 
także przedłożenieon Sejmiku Spół­
dzielczego, wynikiem dłuższych obrad 
1 dyskusji spółdzielców i niespół- 
dzielców na tem at spółdzielczości.

Doświadczenie przeszłości
Projekt naw iązuje do przeszłości 

ruchu spółdzielczego i  zużytkowuje 
jego pożyteczne doświadczenia. Spół­
dzielczość odegrała dużą rolę w  o- 
kresie zaborów, zarówno ekonomicz­
no-społeczną, jak i narodową. Doty­
czy to województw zachodnich, a tak 
że Opolszczyzny i Ziemi W armiń­
skiej.

Nawiązujemy przy opracowaniu 
struk tury  spółdzielczości do bezpo­
średnich radykalnych tradycji robot­
niczego i częściowo chłopskiego ru ­
chu spółdzielczego. Konferencja spół 
dzielczości robotniczej w  1918 roku 
stwierdziła, że ruch spółdzielczy jest 
cnęścią ruchu klasy pracującej. Mów 
ca przypomina wychowawcze znacze­
nie p rac sekcji spółdzielczej centrali 
TUR, złożonej z działaczy obu partii 
robotniczych. W ykorzystano obecnie 
również doświadczenia lewicy spół­
dzielczej a la t 1820 — 1939, naw ią­
zano do uchwał Kongresu Lubelskie­
go W roku 1944, a ostatni Sejmik 
Spółdzielczy bezpośrednio opracował 
projekty zaaprobowane później przez 
Radą Ministrów.

Spółdzielcy po wojnłe
Mówiąc o kongresie lubelskim tow. 

wicemarszałek Szwalbe stwierdza, że 
kongres ten w ysunął zasadę nlewy- 
odrębniania ruchu spółdzielczego z 
Innych form  w alki o zmianę ustroju 
ekonomicznego oraz zasadę jedności 
ruchu spółdzielczego. W ysunięte po 
raz pierwszy przez lubelski kongres 
hasło przekształcenia PKWN w Rząd 
Tymczasowy świadczy o ścisłej współ 
pracy spółdzielczości z nową rzeczy­
wistością. Świadczy to, że ruch ten 
stanął wyraźnie po lewej stronie ba­
rykady.

Natom iast zasada Jedności ruchu 
dzielczego nie została w  pełni 

ealizowana w skutek podziału na

Związek Rewizyjny i na Związek Go- 
spodarczy Społem.

Sejmik Łódzki w  1945 roku stanął 
wobec szerszego zakresu zagadnień, 
wobec konieczności ujednolicenia 
struk tury  spółdzielczości i przysto­
sowania jej do realizującej się no­
wej rzeczywistości polskiej. Wydaje 
nam  się — mówi tow. Szwalbe — 
że zaprojektowane rozwiązanie za­
gadnień spółdzielczych jest rozwią­

zan iem  szczęśliwym, bo pozostawia 
dobrze zorganizowany pion- spół­
dzielczości w  postaci Centralnego 
Związku Spółdzielczego, zajmującego 
naczelne miejsce, a poza tym  pozwa­
la na dopasowanie spółdzielczości do 
określonych planów gospodarczych. 
W nowej strukturze centrale gospo­
darcze będą miały uprawnienia, k tó­
re zapewnią im zwiększoną dyspozy­
cyjność wobec spółdzielni, a z d ru­
giej strony Rząd będzie mógł dyspo­
nować spółdzielniami w  ram ach u- 
stalonych przez plan gospodarczy.

Jest zgodne z naszym socjalistów 
stanowiskiem, że spółdzielczość jest 
częścią gospodarki uspołecznionej i 
dlatego dopasowanie to ma swoje 
głębsze uzasadnienie w  nowej struk­
turze gospodarki narodowej.

Zadania spółdzielczości
Następnie mówca omawia zadania 

spółdzielczości: poważnym zadaniom 
jest zagadnienie przebudowy gospo­
darki wiejskiej i wciągnięcie je j do 
gospodarki planowej przez właściwą 
politykę spółdzielczości handlowej, 
politykę zakupu, sprzedaży i cen.

Zbliżamy się do chwili, gdy bę­
dzie następowała likwidacja aprowi­
zacji reglam entowanej, kiedy zam­
knięte robotnicze spółdzielnie zmie­
nią się w  norm alne spółdzielnie i 
przejdziemy na typ spółdzielni spo­
żywców. Przed spółdzielniami m iej­
skimi spożywców stoi zagadnienie 
modernizacji gospodarstwa domowe­
go, tworzenia przy spółdzieln'ach 
jadłodajni i  dostaw domowych. Waż­
ne jest większe wciągnięcie ruchu 
kobiecego do spółdzielczości.

Następnie mówca podkreśla w zra­
stający deficyt mieszkaniowy wywo­
łany tym, że zawiera się więcej m ał­
żeństw, niż buduje się mieszkań. 
Skarb nie poradzi sobie z zagadnie­
niem budownictwa mieszkaniowego,

jiflbnncnia 
f  układ koskę 

idcstatela notiydi sit t 
jll diiedm i (Mnkfin/jjj

Prod Państw. Fabr Chem -Farmac 
Żądać w Aptekach i Drogeriach.

a państwo z adm inistrowaniem osie­
dlami, które będą wybudowane. Spół 
dziełczość mieszkaniowa i budowla­
na będzie miała wielkie zadanie do 
spełnienia naw et przy zwiększeniu 
kw ot na budownictwo nowych mie­
szkań i wprowadzenia podwyżki ko­
mornego.

W dalszym ciągu tow. Szwalbe o- 
mawia spółdzielczość pracy i spół­
dzielczość rzemieślniczą.

Cele będą osiągnięte
Wszystkie cele i zadania są do zre­

alizowania w  ram ach wniesionych 
ustaw  przy usunięciu błędów w  do­
tychczasowej pracy spółdzielczej. Ce­
le osiągnie się przy zespołowym w y­
siłku spółdzielców, przy współpracy 
KCZZ i Związku Samopomocy Chłop 
sklej. Centralny Związek Spółdziel­
czy będzie m iał możność kierowania 
i koordynowania prac i rozszerzeń-'a 
możliwości poszczególnych central 
typu branżowego. Liczymy na uma- 
sowienie ruchu spółdzielczego. Fakt, 
że każdy członek związku zawodowe 
go będzie członkiem spółdzielni da 
nam  możliwości organizacyjne i fi­
nansowe.

Następnie tow. wicemarszałek zwra 
ca uwagę na międzynarodowość ru ­
chu spółdzielczego:

Spółdzielczy ruch polski jest zrze­
szony w  Międzynarodowym Związku, 
w  którym  są reprezentow ane wszy­
stkie centrale na świecie, począwszy 
od sowieckiej, brytyjskiej, szwedz­
kiej ltd. Wobec tego udział polskie­
go ruchu spółdzielczego w  tych zrze­
szeniach i związkach ma swoje zna­
czenie dla celów inform acji o Pol­
sce i dla naszych stosunków między­
narodowych. Zrzeszonych ruch spół­
dzielczy w  wielu krajach  ma odcień 
lewicowy. Np. w  brytyjskiej P artii 
P racy najbardziej lewicowym odła­
mem są spółdzielcy. W roku ubie­
głym Międzynarodowe Święto Spół­
dzielcze odbywało się pod hasłem: 
„Spółdzielcy wszystkich krajów  łącz 
cle się w  imię pokoju i postępu".

Hasła te odpowiadały polskiemu 
ruchowi spółdzielczemu 1 odegrały 
dużą rolę. K ontakt międzynarodowy 
chcemy utrzymać. Chcemy służyć 
ruchowi międzynarodowemu swoim

doświadczeniem, a mamy nie tylko 
teoretyczne dośw a Jeżenie. Spółdziel­
czość nasza może się pochlubić tym, 
że Polska w ciągu trzech lat zdołała 
stanąć na trzecim miejscu w  h u r­
towym obrocie" towarowym spół­
dzielni na świecie. Rozumiem dobrze, 
że nie dążymy—bo byłoby to mitem 
— do tego, aby realizować Rzeczy­
pospolitą Spółdzielczą. Jesteśm y świa 
domi tego —- my długoletni kierow­
nicy ruchu spółdzielczego, że spół­
dzielczość jest pochodną panującego 
w  danym k ra ju  ustroju, a nie kształ­
tu je  tego ustroju.

Po to ,żeby się spółdzielczość roz­
wijała, musi mieć właściwy klim at 
pracy, musi być pod właściwą kon­
trolą, wynikającą z ustaw  i kontrolą 
opinii publicznej, do czego dzisiej­
sza dyskusja się w  dużej mierze 
przyczyni.

Reasum ując — kończy tow. Szwal­
be — klub PPS stwierdza, że spół­
dzielczość jest jedną z niezbędnych 
i w  przyszłości dróg pracy i orga­
nizacji pracującej w mieście i na 
wsi. Nowe ustawy dają nam  pełną 
możność wykorzystania tych dróg.

Dlatego w  imieniu mego klubu par 
lam entam ego zapowiadam, że bę­
dziemy za tymi ustaw am i głosowali.

Szkolenie pracoiuiiikótc 
Opieki Społecznej

W połowie bieżącego m iesiąca o- 
tw arty  został w W arszawie Ośro­
dek Szkoleniowy Pracow ników  Ople 
ki Społecznej, zorganizow any przez 
M inisterstw o P racy  i Opieki Spo­
łecznej.

Zadaniem  tego ośrodka je st szko­
lenie pracowników  n a  w szyst­
kich szczeblach organizacyjnych, 
celem pogłębienia ich wiedzy fa ­
chowej, o raz zrozum ienia działalno­
ści opiekuńczej w  nowym Państw ie 
Polskim. Przeszkolenie to  przecho­
dzić będą zarów no pracow nicy Mi­
nisterstw a, ja k  również pracow ni­
cy i  działacze opieki społecznej na

innych odcinkach.
W dniu 20 bm. m in ister P racy 1 

Opieki Społecznej tow. Kazimierz 
Rusinek, w  tow arzystw ie dyrek to ra 
D epartam en tu  Opieki Społecznej, 
tow. S tan is ław a Sasina, dokonał 
inspekcji Ośrodka, stw ierdzając je ­
go wzorowe przygotow anie do speł­
nienia wyznaczonych m u zadań. 
Już  obecnie w  ośrodku odbyw ają 
się dw a ku rsy : jeden d la Kierowni­
ków  R eferatów  Wojewódzkich Ople 
k i nad M atką i Dzieckiem i drugi, 
zorganizow any d la  potrzeb Chłop­
skiego T ow arzystw a Przyjaciół 
Dzieci

Zradiofonizotcanie szkół i tusi 
głównym  zadaniem  SKRK

Pańsuuoua Rada 
kształcenia zaiuot’otuego 
przjj Min. O światy

Jako organ doradczy w „prawach 
związanych z kształceniem i wycho­
waniem zawodowym została powoła­
na przy Min. Oświaty Państwowa 
Bada Kształcenia Zawodowego. Rada 
ta dzieli się na 5 sekcji: kształcenia 
przemysłowego, handlowego i  admi­
nistracyjnego, spółdzielczego, rolni­
czego i leśnego, gospodarstwa domo­
wego i usług.

Śnieg tt- Zakopanem
jak podają z Zakopanego ostatnio 

spadł tam mały śnieg, który jednak 
zaraz znikł. Tylko w górach utrzymu­
je się jeszcze świeżo spadłe pokrywa 
śnieżna, f Al)

W chwili obecnej czynnych jest na 
i terenie kraju kilka organizacji, dążą- 
Icych do jednego celo, jakim jest ra- 
! diofcnizacia, co nie pozwala na nale- 
; żyte wykorzystanie wszelkich możli­
wości w tej dz edzinie oraz p n y  czy­

i m  się do rozbicia na poszczególne 
odcinki całej akcji, w związku z czym 
Społeczny Komitet Radio for. zacji Kra­
ju dążyć będzie do ich scalenia.

Jednym z najważniejszych zagadnień 
chwili obecnej js*t radiofcmlzacja 
szkół. Posadamy około 3 tys. szkół( 
zradiofonizowanych, co stanowi zaled­
wie 7 proc. wszystkich uczelni w Pol­
sce. Ogólna suma, potrzebna na cał­
kowite zradlofcmizowanie wszystkich 
szkół, oblczana jest na 250 milionów 
zł. W roku bieżącym na cele radiotó- 
nizacji szkół przeznaczono 40 mil o- 
nów zł, za które projektuje sig zwię­
kszenie ilości szkół zrad ofotuzowa- 
nych do 4 tys. Ponieważ fundusze te 
nie są wystarczające, powstał projekt 
doliczania do opłat radiowych 5 zł, 
przeznaczonych na cele radiofonii. Ze­
branymi w ten sposób funduszami dy­
sponować będzie SKRK, przeznacza­
jąc je na radio jonizację kraju.

Czynione aą również próby radio-

fonizacji ośrodków pozbawionych prą- 
du elektrycznego. W tym celu zakupio­
ne zostało w Stanach Zjednoczonych 
20 niewielkich elektrowni, poruszanych 
przy pomocy specjalnych wiatraków.

Jeśli system ten zda egzamin, wów­
czas przemysł krajowy przystąpi do 
masowej produkcji tego rodzaju elek­
trowni, co w dużym stopniu przyczyni 
się do zwiększenia ilości radiosłucha­
czy.

Augustóui—ośrodkiem  
trczasóui pracouini* z^.ch

BIAŁYSTOK. W Augustowie od­
była się z udziałem min. Odbudowy 
tow. Kaczorowskiego oraz przedsta­
wicieli M inisterstwa Zdrowia, CUP 
1 w ładz wojewódzkich konferencja, 
poświęcona aktywizacji północnych 
terenów Białostocczyzny. C entral­
nym punktem  obrad była sprawa 
utworzenia w  Augustowie ośrodka 
wczasów pracowniczych o masowym 
zasięgu i wykorzystaniu właściwo­
ści uzdrowiskowych tej miejscowo­
ści.

«■* I » O  1 ł T

Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA"
p r z y  | m i e

je d n e g o  MECHANIKA SAM OCHODOW EGO 
z e  s p e c j a l n o ś c i ą  na liczniki sam ochodow e

Zgłoszenia osobiste

Szczęśliwa 6, Warszfaty sam ochodow e „W  IE D Z Y"

Kcmltet utworzony dla utrwalenia 
pamląci bojowników

R usta Oporu z V E B C 0 R S
wzywa wszystkie k raje zaprzyjaźnione do ufundowania pomnika ku 
uczczeniu „ O f i a r y "  dobrowolnie złożonej przez bohaterów Pol­
skich i Francuskich poległych w  Alpach ra  wolność Świata

Ofiary mogą być składane w  Konsulacie Francuskim  
WILLOWA 5, W MOKOTOWIE.

Alrakcgjne zairodjj lekkoatletyczne 
na Stadionie W. P.

TABELA WT6 BAKTCH 53  LOTEill
3 -ci dzień eicjęn enia 1 ej klasy

W ygrana 500.999 zł padła na Nr< 
32174 — w Poznaniu.

Wygrane po 200.000 zł padły na Nr j 
Nr: 11626 w Warszawie, 46202 w Za- 
’ rzu.

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
20425 34700 38441 81303. 
ygr&ne po 50.009 zł padły na Nr 
22522 42275 60969 64885 83203

grane po 20.009 zł padłv na N r 
035 14941 16464 19069 20799
35804 45555 47367 55796 60185

60 70125 70246 74469 83636 84317
76.

Wygrane po 10.000 z! padły na Nr 
5578 7589 12333 13134 14922 17700 

00 25450 26221 26634 27745 29434
7 31605 32587 35468 39038 42340
0 47866 51605 54177 56831 58510

13 61234 61906 64237 65072 65812
o7!8 69136 70925 75532 77343 77644

79318 79564 81517 82339 83668 84891
88562.

Wygrane po 4.000 zl padiy na Nr 
Nr: 91 658 1726 1881 2106 2539 2931 
3331 4143 4431 4539 4617 6382 6740 
8542 8701 9285 9618 10031 10719 10737 
10878 11263 11334 12465 13359 14064
4151 14167 14467 14630 14829 15491
55,06 15574 15880 15889 16374 16505
67 54 J6948 18540 18703 19045 20218
07113 20840 21146 21278 21768 21834
71( 5 » 2 4  22874 23188 23523 23978 i

40 25073 25761 26367 264511
620 28126 28448 29094 29098

1128 31138 31140 31775 33089
74 36004 36827 36850 36860
74 38057 38123 38629 39947

0 41786 44768 44782 44886
2 46416 46496 47187 47204

43569 49195 49375 49660 
50167 50212 50578 50730 
51861 52108 53971 54379 
56064 57173 57208 57762 

.09 60388 60641 60690 61063
62394 62554 63037 63050 63112
63708 64109 64151 6:366 64411

;845 66150 66177 66257 66949
f-436 67854 68105 68109 68295

68879 69304 69901 69580

69935
73505
75692
77134
78944
80849
84100
86052
88455

70237
73658
75744
77479
79338
80986
84738
86201
88687

70583
73831
75381
77901
79428
81073
84753
86351
89014

73174
74931
76314
77933
79539
81801
84818
87013
89274.

73224
74949
76545
78059
79567
82076
85000
87246

73325
75181
76585
78533
79762
82213
85625
87429

Dalszy elag wygranych pn  1.000 zł 
z I-go dnia cla«a*enia

57023 4 7 37 102 257 581 624 51 
700 4 78 804 54 68 917 58C33 04.9 122 
563 6 681 96 752 827 44 944 59208 7 
231 65 75 374 417 623 34 85 82 753 66 
67 70 869.

60104 421 52 560 658 731 802 24 957 
61238 306 8 574 714 26 802 51 62 90 
141 46 308 442 506 10 628 71 89 714 
972 63052 55 211 42 43 79 892 493 529 
72 774 96 921 64224 50 390 527 63 
642 64 708 40 814 87 65000 162 92 289 
317 461 537 638 74 842 989 60212 14 
536 87 632 723 833 43 €4 972 67C41 
92 173 303 6 17 52 59 95 466 566 70 
78 700 46 932 68021 26 76 488 631 780 
864 69072 92 154 2S6 78 365 84 504 99 
656 793 824 49 989.

70145 362 92 405 73 84 648 729 71219 
347 567 786 993 98 72132 89 293 336 
8 41 2 404 55 67 539 639 56 732 
951 73070 196 217 70 315 431 652 69 
707 43 74175 273 310 59 424 61 557 
880 997 75142 444 503 603 8 897 984 
76079 129 369 420 29 578 653 77030 88 
103 77 231 232 90 419 82 668 779 829 
904 83 78243 69 300 35 57 70 73 592 
680 759 926 79013 150 224 364 894 917 
982.

80351 67 461 4 580 678 727 43 827 
50 921 78 81011 346 53 67 526 698 741 
845 922 82093 137 60 90 356 95 411 28 
84 733 950 .9 83011 2 35 138 205 45 
312 88 447 97 558 78 88 90 7 653 70! 
82 91 858 4092 9 210 44 60 2 72 353 
620 51 72 757 948 85130 63 81 380 407 
769 858 915 86319 34 412 22 603 23 
887 910 87023 273 83 444 75 515 668 
78 95 785 944 67 90 88242 7 50 734 87 
869 85 946 89023 197 310 6 7 468 628 
994.

O STR ZEŻEN IE

Pierwsze w tym  roku w  W arsza­
wie zawody lekkoatletyczne, które 
winny wywołać duże zainteresowa- 

jn ie , odbędą się dziś i ju tro  na Sta- 
j dłonie W. P. W zawodach bierze u- 
! dział reprezentacja akadem ików cze 
i chosłowackich z klubu KS Wysoko- 
' skolskl, a przeciwnikiem jej będzie 
reprezentacja Warszawy z udziałem 
zawodników z obozu przedolimpij­
skiego w  Olsztynie. Zawody zapo­
wiadają się bardzo ciekawie i nasi 
zawodnicy zwłaszcza uczestnicy obo­
zu w  Olsztynie winni osiągnąć do­
bre wyniki, a  być może naw et nie­

którzy z nich osiągną minimum, po­
trzebne na wyjazd do Londynu

W kilku z d a n ia c h
O twarcie boiska KKS IMCarymcnt. 

W niedzielę o godz. 11.30 nastąpi o- 
twarcie boiska RKS M aryniom przy 
ule Potockiej. Program  uroczystości 
przewiduje szereg zawodów z udzia­
łem OM TUR Okęcie i RKS Skra 
i Znicz. Główne spotkanie o mistrzo­
stwo klasy A między Zniczem a Ma- 
rym ontem  odbędzie się o godz. 18.

y ciąg wygranych po 1.000 zł podany będzie Jutro,

Stwierdzono, iż w  niektóorych miejscowościach, zwłaszcza wśród 
ludności wiejskiej, używany jest spirytus skażony (denaturat) do spo­
rządzania szkodliwych napojów, naśladujących wódki i rozpowszech­
niany bywa wśród ludności, nie zdającej sobie sprawy ze skutków spo­
żywania takich napojów.

OSTRZEGA SIĘ LUDNOŚĆ PRZED SKUTKAMI PICIA  S P I­
RYTUSU SKAŻONEGO (DENATURATU), KTÓRY JEST SILNĄ 
TRUCIZNĄ.

Zarazem  podaje się do wiadomości, ii:
a) denatu rat jest przeznaczony wyłącznie do palenia (ogrzewania 

lub oświetlenia) i zawiera silnie działające środki, czyniącym go 
niezdatnym  do spożycia;

b) denaturat spożywany, czy to w  stanie, w  jakim  znajduje się 
w  sprzedaży, czy też odbarwiony lub — przy pomocy różnych 
zabiegów, jak: dodawanie domieszek, gotowanie, cedzenie itp. — 
przyrządzony, jako napój naśladujący wódkę, nie traci swych 
własności trujących i zawsze sprowadza u tra tę  zdrowia, powo­
dując ciężkie choroby, ślepotę, a naw et ŚMIERĆ;

c) kto odkaża spirytus skażony, albo k to  wydziela spirytus z pro­
duktu, zawierającego spirytus skażony, aibo w  jakikolwiek inny 
sposób ukryw a lub osłabia działanie środka skażającego, podlega 
karze aresztu do la t 3 i grzywny w  wysokości od 20.000.— do 
500.000.— złotych (art. 70 § 1 praw a karno-skarbow ego z dnia 
11 kw ietnia 1947 r. Dz, U. R. P. a r  32, poz. 140). Jeżeli sprawca 
działa w  celach zarobkowych, podlega karze więzienia do la t 5 
i grzywny w  wysokości od 50.000.— do 1.000.000,— złotych (art. 
70 § 2 praw a karno-skarbowego). Odpowiedzialności karnej pod­
legają również osoby pośredniczące w  handlu tego rodzaju tru ­
jącymi napojami.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO 
4139 MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO

Przetarg nieograniczony Nr 22
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Warszawie ogłasza prze­

targ  nieograniczony na odbudowę bud. n r  13 na st. W arszawa-Praga.
O ferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12-ej 

dnia 1 czerwca 1948 r. do skrzynki ofertowej w  Wydziale Drogowym 
przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędowych można otrzymać 
bliższe inform acje oraz podkładki do -składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na wpłacane 
wadium  w  wysokości 1 i pół proc. oferowanej sumy, zgodnie z zarzą­
dzeniem M inisterstwa Skarbu, Monitor Polski z dnia 22.XII.1947 r. 
n r 152, poz. 903, 4128

Centrala Handlowa 
Przemysłu Elektrotechnicznego

W A R S Z A W A ,  « L P U Ł A W S K A  29

p o s z c f l r i i / e  :
EKONOMISTÓW
HANDLOWCÓW
ELEKTRYKÓW
REFERENTÓW elektrotechniki samochodowej 

* m ateriałów  izolacyjnych
„ teletechniłd
„ baterii suchych 1 akum ulatorów

PRACOWNIKÓW adm inistracyjnych
n a  s t a n o w i s k a  k i e r o w n i c z a .

Z g ł o s z e n i a  * podaniem i życiorysem
DO WYDZIAŁU PERSONALNEGO C.H P.E.

Ogłoszenie o przetargach
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Łodzi, Wydział Drogo­

wy, ogłasza przetargi nieograniczone na roboty:
1. budowę studni wierconej n r  3 wydajności ok. 60 m s/godz. na 

st. Zaryń;
2. wydłużenie perenów, budowę fundamentów pod żurawie wodne 

i ułożenie rurociągów wodoc.ągowych i odwadniających na s t  
Częstochowa Osob.

Ślepe kosztorysy, w arunki składania ofert : wszelkie informacje 
otrzymać można w Wydziale Drogowym Dyrekcji — Łódź, ul. P -ka  Dr 
Więckowskiego n r  20, w pokoju n r 359, w  godzinach urzędowych. \

W adium w  wysokości 1 proc. należy wpłacić przed przetargiem 
w Kasie Dyrekcyjnej, a kw it dołączyć do oferty.

Kaucja na zabezpieczenie umowy wynosić będzie 5 proc. sumy 
umownej i w inna być wpłacona w Kasie Dyrekcyjnej przed podpisaniem 
umowy.

Otwarcie ofert nastąpi w Wydziale Drogowym Dyrekcji w pokoju 
n r 363 dnia 26 m aja 1948 r. o godzinie 10-ej. .

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, po­
działu robót pomiędzy kilku oferentów i unieważnienia przetargu bez 
podania powodów. 4022

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE
poszukują wykwalifikowanych:

KSIĘGOWYCH
KSIĘGOWYCH - BILANSI3TÓW 
I  BIEGŁYCH MASZYNISTEK 

Zgłosasenla należy kierować do Wydziału Personalnego 
POLSKICH ZAKŁADÓW ZBOŻOWYCH 

W a r s z a w a ,  ul .  C h o c i r a s k a  28, I  piętro.

Poujszechng Zakład 
Ubezpieczeń W zajemnych

p r s y j m ł e  f a c h o w c ó w :
obwcpiecreniowych, organizatorów i techników m am pułacyjaych 
na stanowiska: kierowników referatów  ubezpieczeń życiowych 
w  Oddziałach Wojewódzkich, urzędników referendarsldch i ko­
respondentów z wykształceniem handlowym, prawniczym lub 
ekonomicznym, pracowników manipulacyjnych, zdolnych akwizy­
torów ubezpieczeń życiowych oraz w ykw alif!kowane maszynistki 
Z g ł o s z e n i a :  w Oddziałach Wojewódzkich lub w Centrali 

W Warszawie, ul. J a s n a  6. 4119

Przetarg nieograniczony
Dział Budownictwa „Społem", ogłasza przetarg neograaiczony 

na budowę domu mieszkalnego w  Warszawie przy ul. Kazimierzow­
skiej 51-a.

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem kosztów 
w Dziale Budownictwa „Społem" przy ul. Grażyny 22, pokój nr 16 
w Warszawie.

P rzetarg odbędzie się w  dniu 25 m aja 1948 r. o godz 10-ej 
w Dziale Budownictwa „Społem". 3915
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ŻYCIE PARTII
C o r a z  t u i ę c e j  p e p e s o u i c ó u i  i  p e p e r o u i c d m  

u c z e s t n i c z #  w e  u s p ó l n y m  s z k o l e n i u
Akcja wspólnego szkolenia m ark- 

Blstowskiego członków PPS i PPR 
ogarnia coraz większą liczbą słu­
chaczy. Z całego kraju  napływają 
wiadomości o rozpoczęciu l.cznych 
wspólnych kursów szkoleniowych.

Koła PPS i PPR  przy M inisterstwie 
Admln stracjl Publicznej zorganizo­
w ały kurs, na którym  wykłada sze­
reg  czołowych aktywistów obu partii. 
W ykładają m. In. członkowie CKW 
P P3 ttow. Matuszewski i Rybicki 
ora* tow. wicemin. Salcewicz.

W Krakowie zorganizowano już 14 i

kursów w dzielnicach 1 w  zakładach 
pracy, m. in. w fabryce Zieleniew­
skiego, Zakładach Konfekcyjnych i 
w porcie Plaszowskim. Rozpoczęło 
się również wspólne szkolenie w  Tar 
nowie 1 Brzesku, w  innych zaś m ia­
stach powiatowych przygotow ana 
do rozpoczęcia kursów dobiegają 
końca.

W Rzeszowie rozpoczęte już zosta­
ły wspólne kursy w Państwowych 
Zakładach Lotniczych, wśród kole­
jarzy oraz w  innych większych za­
kładach pracy.

Trzy lata zużył BOS na urbanistyczne 
opracowanie śródmieścia W arszawy

ZEBRANIA

M  ODW O ŁANIE PO SIED ZEN IA
W A R SZA W SK IEJ liA D Y  W OJEW .

S ek retaria t W ojew ódzkiego K om itetu  
P P S  W arszaw a zaw iudam la, 4e plenarne  
p osied zen ie  R ady W ojew ódzkiej P P S  
w o je  w. w arszaw sk iego , w yznaczone w  
pierw szym  term in ie  r.a dzień 21 m aja, a 
w drugim  term inie na  dzień 26 m aja or. 
aostało  odw ołane. N ow y term in  będzie  
podany.

■  KOM UNIKAT
W ARSZAW SKIEGO PK PPS

Opracowanie planu przestrzennego daje zasadę, na której ' 
miasto może krzepnąć w swej odbudowie. Plany te rodzą się 
w pracowniach BOS-u i decydują jak wyglądać będzie Warsza­
wa jutra, koordynują i wiążą wszelkie zagadnienia nowoczesne­
go miasta, jego wciąż rosnących potrzeb, nawet w perspektywie 
dziesiątków lat na przyszłość. Przystąpiono do opracowywania 
tych planów niemal nazajutrz po oswobodzeniu stolicy w roku 
1945. Szkicowy plan całości rozpracowany został Z kolei bardziej 
szczegółowo, fragmentami poszczególnych dzielnic i oto wczoraj 
pracownia BOS przedstawiła reprezentantom prasy stołecznej 
plan śródmieścia.
Z mgieł, szkiców, projektów, zalo-1 - — —  ; . . . .  ,

żeń ba -  w elóraklch dy.kusyj lb y ć ,d!* ‘Vch CZV im7 ch "«tytucyi -  ze 
może czasem przydługich, choć fa. ! zn^omym stosunkowo uwzględnieniem 
chowcy twierdzą, że jednak nie), któ-! bloków m eszkamych, k.ó.e UM P't 
reśmy przez ubiegłe trzy lata z n epo- s'usznie) ™ przyszłości z ety  V arsza- 
kojebi, .  także z niecierpliwością, "V* przeniesione do innych specjalnie

orM n a le p y  do kói, anąjdujęcyob «i» | obserwowali, wylania się wreszcie w , 2oT Wri* hdT
ptrn  teren em  Dsictniąy Grochów winni zwartym jasnym obrazie plan Śród* 
s ię  zg łaszać pod rygorem  partyjnym  <26 . , 7 • w t ■ , „
K om itetu  Dzielnico-.*. ego  ui. P od rk arb iń- tniescia nowej Warszawy mewątpiiw ef, ego

21 celem  rejestracji.

W arszaw ek! P ow ia tow y  K om itet P P 3  
naw iadam ia. i e  w  dr.iu 22 m aja br. (sob o­
ta ) o godz. 10 w  lokalu  przy ul. ś n ie ­
żnej 4, odbędzie gip odpraw a przew od ni­
czących i sek retarzy  P P S  i P P R  z teren u  
p ow iatu  w arszaw sk iego .

S taw ien n ictw o obov> ,*zkow».

H  DZIELNIC A  PO W IŚLE
r>zielnlca P P S  P o w iś le  zaw iadam ia, że 

W fln 'u 23 bm. o godz. 18, odbędzie s ię  
odpraw a m ężów  la u fa n la  K om itetów  Rio 
kow yoh.

m  DZIELNIC A  TARGÓW EK
D zieln ica  P P S  T argów ek  zaw iadam ia,

że w  dn iu  23 bm . o godz. 10 w  lo k a lu  
D zieln icy  przy ul. P io tra  S k a rg i 43, od­
będzie  s ię  ogó ln e  zebranie członków  i 
sym p atyk ów  P P S  z teren u  D zieln icy .

INFORMACJE
M  III T U R N U S W OJEW ÓDZKIEJ  

SZKOŁY PA R T Y JN E J  
W ojew ódzki K om itet P P S  w W arszaw ie  

pod aje do w iadom ości, że w okresie  od 
1 do 30 czerw ca br. odbędzie s ie  IIJ tu r ­
n u s m iesięczny  W ojew . Szkoły  P artyjn e  
P P S . O przyjęcie  na kurs m og* uóa  
się członkow ie P P S , OM T U R  I, ZNMS 
p osiad ający  sta ł*  leg itym ację. Pouan a
w raz a życiorysam i i op in ia w łaściw ego  
P o w ia to w eg o  lub M iejsk iego K om itetu
n a ieży  sk ładać albo za p ośred n ictw em  te ­
g o  K om itetu , albo też bezpośredn io w 
W ojew ódzk iej Szkole P arty jn ej (W arsza­
w a — P raga  ul. Śnieżna 4) osob iście  lub  
poczt*  do dnia 26 m aja br. W szyscy kan­
dyd aci z w olnej ręki, k tórych  podania o 
p rzy jęcie  na II tu rn us W ojew ódzk iej
Szkoły  P arty jn ej P P S  

y ch y ln ie  zostań* wi 
lak *  Szkołę P arty jn ą .

będ* załatw ione

ydaci t  w olnej ręki, k tórych  podania o

r  “  . W 4
p rzych y ln ie  zostań* w ezw ani prze* Woje- 
wódz, "

DZIEL NIC A  GROCHÓW —  UW AGA! 
W szyscy  członkow ie P P S  D zieln icy  Gro­

chów  nie n a leżący  do k ó l fab rycznych

ska  w  godz. 19 

ZN MS
SSi ZEB R A N IE AK TYW U

CZTERECH ORGANIZACJI
C złonkow ie R ady, Zarząd środ ow iska  

W a rsz a w sk ie g o  ZNM S oraz Zarządy K ół 
U cze ln ian y ch , działacze B ratn iaków  i K ół 
aN uczycielsk ich  w inn i przybyć w  d n iu  23 
bm. o  godz. 16 do lokalu  SAICJD przy Al. 
W yzw olen ia  47 na kon ferencje  ak tyw ów  
c c e r e c h  organizacji m łodzieżow ych.

U  ZNMS PR ZY  SGII
\V n ied zie lę  dnia 23 bm. o godz. 11 w  

g m ac h u  S G II, bu dynek  B, sa la  17, od­
będzie  s ię  zebran ie d ysk u sy jn e  członków  
ENMS, AZ’,.1,1 „Z ycie", „W ici” i ZM.D.

SPRAWOZDANIA
W  FALA WSPÓLNYCH ZEBRAŃ

P P S  1 P P R  W W OJ. KRAK O W SK IM
W  w cjoY /ództw ie k ra k o w sk im  odbyw aj*  

ię  liczna w sp ólne zebran ia ak tyw ów  P P S  
i P P R . O statn io od b yły  s ię  w epólne od­
praw y s e k r e ta rz y  9-ciu  . d aieip lc p a r ty j­
nych w  K ra k o w ie  pośw ięcon e zagad n ie­
niom  organ izacyjnym  zbiórki na W spólny  
D om  oraz b ieżącym  spraw om  wait R e fe ­
raty  w y g io e lll z ram en ia  P P S  ttow . s e ­
kretarze R ejm an i Ilagw izd a , z ram ienia  
P P R  — tto w . sek retarze L egccnski i 
W iórkowsltl.

A kcji zbiórki na  W sp ó ln y  Dom  p ośw ię ­
cone b y ły  o b ra d y  sek cji budow lanej P P S  
i P P R . C em en to w n i F ir le j k o ło  Trzebin i 
o raz  a k ty w ó w  p ow iatow ych  obu partii 
w  W ad o w icn fn . N a w sp ólnym  zebrań'u  
w y d z ia łó w  kob iecych  P P S  i P P R  w  M ie­
chow ie om aw iano zagadnien ia  udziału  
cz ło n k iń  obu partii w  pracy  L ig i K obiet, 
P.TFD i ZSCh.

ZEBR A N IE KOLEJARZY
PEX'ESOW SSW  W ARSZAW A W SCH. 

N a  ostatn im  zebran iu  przew odniczących  
i s e k r e ta rz y  kół kolejarzy P P d  i człon­
ków  K om itetu  K o lejarzy  P P S  W arsaaw a- 
W schód, po om ów ien iu  b ieżących  zagad ­
nień  po lityczn ych  t organ izacyjn ych  u- 
chw alona zosta ła  rezolu cja , W której ze­
brani w yrażaj*  ca łk ow itą  so lid arn ość  z 
obu partit: ttow . C yrankiew icza  1 Go­
m ułki, od n ośn i*  zagadnien ia  jedn ość! or- 
w ypow iedziam i sek retarzy  genera lnych  
ganicznej partii robotn iczych  t postana­
w iaj*  realizow ać na  sw oim  odcinku Jak 
najlep iej zadania now ego  okresu . IColez 
jarze p ep esow cy  zobow iązuj* s ię  w rpfiin'e  
z tow arzyszam i z P P R  p od n ieść  w y d a j­
ność pracy 1 uspraw nić kom unikację.

w wielu wypadkach inny od przedwo 
je n n e g o . Odmienny przede wszystk m 
tym, że przewodzi w n m myśl logi­
cznego i niepozbaw'onego estetyki roz­
wiązania szeregu urbanisiycznych za­
gadnień, czego jednak n e było w okre­
sie, kiedy miasto rosło ł zabudowywa­
ło si? chaotycznie, od przypadku do 
przypadku.

To jest zasadnicze, & na przyszłość

Poszerzona j wydłużona zostanie ul. mai plastyczny. Rozpracowane s/cze- 
Sw ętokrzyska, która stanowić będzie1 goły pozwolą na wzmocnienie tempa 
połączenie dzielnic zachodn ch z dziel- ‘ odbudowy — ustalają bowiem nie tyl- 
lticą banków, znajdującą si? w rejonieł kc kon eczną kolejność prac, lecz ści- 
pl. Napoleona. Świętokrzyska przebita śle określają tereny, gdzie, co i jak ma 
będzie do uł. Kopern ka i połączy się ! być wykonane — a czego przeć eż do 
z ul. Tamką. niedawna jeszcze nie było. (s-ki)

Nowe wielkie gmachy
W rejonie Królewskiej w okolicach 

ul. Zielnej i pi. Grzybowskiego proje- S U L sU l iK a r w ia  t)
k to w a n y  je s t  g m a c h  O p e r y  N a r o d o - j  so b o ta  — god* 15 „Cyd" (d la  sakói). 
w e j. M ię d z y  K r ó le w sk ą  a K r e d y to w ą  ! ! i l ^ D o m p ^ o ś w i ę -
p o w s ta n ie  p r a w d o p o d o b n  e  g m a c h  R a- cim iem ” , god*. 19 „P en e .o p a ’ .
«• Tratrn 'num  r r A  -7 ' a  nrT'tl- i 1£ A FIi itWii.U/łH Ual I . . : a I f k-OWflk*d ia . N a  pl. T ta tr a .n y m , g a z  e  c a . ,u  . s o ^z_ ę j  „R om ans * o jczyzn *” ,

d o w a n y  z o s ta n ę  r a tu s z , p r o w a d z o n a , t e a t r  „ r u t  o n  h a  ■ tu i. K rólew ska
je s t  ju ż  o d b u d o w a  T ea tr u  N a r o d o w e -  j ” 1$ a ł S ” !' . m S S m k o w m  « U t  
g o  i d a w n e g o  g m a c h u  O p e r y . N a  n o - j god*, i s  „R . h .  in ży n ier ” , 
l e j  M a r s z a łk o w s k ie j  s ta n ą  m .in . w ie l-  *>1
k ie  g m a c h y  D o m u  R o b o tn  ka 1 D o m u !  t e a t r  i-g w s ż e u h n y  <ui Zamojski#* 
C h ło p a . Z n a jd ą  s  ę o n e  w  b l i s k o ś c i  , % " £ * .? ?  u v -^ T M a rr r a tk o w -

szybkobieżnej kolei miejskiej, której 
trasa pobiegnie, jak ustalono ostatnio, 
wzdłuż nowej Marszalkowsk'ej (czę- 
ścowo tunelem, częściowo w wyko-

mające niezmiernie doniosłe znaczen e , płe ) i połączy w pierwszym etapie
•*- os ągnięcie wielomiesięcznych przy­
gotowań i stud'ów.

F u n d a m e n t  g o to w y
Choć, ani dz ś, ani nawet jutro n e ' , ____

uda się od razu zrealizować wszyst* M cć połrjczer) 
kiego w terenie, jakże jeszcze cdrńen- v- e w n ę trz n y c l i  
nym w swym wyglądzie od tego co ' 
powstało w pracowmach, fundament 
jednak wielk ej przebudowy śrćdm e* 
ścia stolicy zos a! dsf nitywńe zmon­
towany, wytyczne Sc śle określone t 
logiczn e z sobą powiązane.

prac (prawdopodobnie do roku 1953) 
Służewiec z Bielanami. Roboty przy 
budowie SKM rozpoczną się zaraz po 
ukończeniu trasy W — Z.

Obok arterii o charakterze wyhitnie
przelotowym zarysowały się takie wy- 
rażn:e nowe, o charakterze raczej 
wewnętrznym dla śródmieść a. To: 
Krucza, która zostanie znaczn e posze­
rzona i przecinająca się z nią Współ

da
k» 39) ’

S łom kow yniedzieli 
(K arow a J l ) :  T eatr

Szybkobieżna 
kolej miejska

Obok realizowanvch iui w terenie D w o r c a  Centralnego, k t ó r y  jak ustało-! s ka'-39)‘:~ godz.'T 9',.strzały  na ul. D łu g ie j” . uk rcdiiŁuwctiiyLii ju a  w -cienia a  a i  i k a T H  Kl.ASlCZNV tAloKoluwsKu
wielkich arlerii komunikacyjnych ( n o - 110, wzniesiony będzie przy Al. ^ k o r - (grwJz 19 t̂ROZ(jroze miłości”, 
wa Marszałkowska, mag strala W - 1 skiego m ędzy ul. Chałubińskiego 1 1 h ś t k  i«  w tw ;
Z ,, dojrzewa ostatecznie plan budowy Emilii Plater. Tuż obok niego od śtro-

................. ny  ui. Chmielnej stanie Centralny Dwo­
rzec Autobusowy.

Gmach BGK będzie rozbudowany.
Po przeciwnej jego strome w' rejon e 
ulic: Al. S ko-rskiego, Nowego Światu 
i Książęcej wzniesiony bedz'e gmach 
połączonych partii robotniczych, któ­
rego szczegóły są już opracowane.

Wzdłuż Ał. Stalina między pl. Trzech 
Krzyży i ul. Szopena — dzielnica am- i
basad. W re jo n ie  placu Na Rozdrożu! t e a t r  k o m e d i i  m u z y c z n e j  
— dzielnica centralnych organ'rScyj j &  bm.rozpoczyna sw ó j sezon  w  sto-

Sodz. 19 ty lk o  
kapelusz".

T EA T R  STUDIO
n ieczyn n y  do 31 bm.

TEA T R  IV. P . i  LODZI (K orty  ten i­
so w e  V /K S L eg ia  ul M yśliw ieck a): god*. 
19 „K rakow iacy 1 G óraie” .

SALA YJICA: g . 19: „Ani Be ani Me” ,  
TEATR u z ir .1 )  t t i t u s Ł A h l  tu i. Ka­

row a) : god*. 12 „D r D o litt le  i jeg o  zw io- 
rzęta" (d la  szk ó ł).

t e a t r  „w r .ou r .L F .K  W ARSZAW SKI"  
(Z ygm u ntow ska 9 ):  godz. 17,30 1 19,30
„N ow e prądy".

T EA T R  G U LIW ER  (K rólew sk a 13) t 
God*. 13 „G uliw er w krain ie  lilip u tów " .

młodzieżowych. Przebudowany obec- * £ £ & * £
nie gmach Rady PailStWa (dawniej K alm ana „ K sU ta ic sń a  c-a -d u sza ” * u -

Elektrotuaia odmładza transformatory
N o u y  UJ#nalazek zaoszczędzi nuastu

5 m iiiouóui złotych  roczn ie
N a ogólną ilość 1018 tra n sfo rm a ­

torów, obsługujących sieć w arszaw , 
ską — 75 proc. stanow ią tra n sfo r­
m ato ry  s ta re  (często z okresu  1911
 1915). Są to t. zw. tran sfo rm ato
ry  suche, mocno zużyte i nleodpo- 
w iadające dzisiejszym  w ym aga­
niom.

W ycofanie z użycia s ta rych  tran s  
fo rm ato rów  i zastąp ien ie ich nowy­
mi, kosztow ałoby sum y olbrzymie, 
koszt nowego tra n sfo rm a to ra  w y 
nosi bowiem 350 tys. zł., fab ryk i 
zaś sprzętu  elektrotechnicznego nie 
s ą  jeszcze w  etan ie pokryć v,7 k ró t­
k im  czasie ta k  wielkiego zopotrze- 
bow ania.

E lek trow nia  znalazła jednak  w y j­
ście Z sytuacji. Postanow iono uno 
wocześnić s ta re  tran sfo rm ato ry , 
przystosow ać je  do współczesnych 
w ym agań. Po w ielu żm udnych ba-

Są więc w tyrtV s. ddmieJc'u: dzlełni-! na również znacżide posxcrzcr.a (do 
ce barków, m'nisterstw i urzędów, I ponad 30 rn). Na skrzyżowaniu tych 
ambasad, b urowo-handlcwe, ośrodki i:!ic projektowana jest budowa duże- 
naukowe, wresżcie gmachy wydzielone go gmachu teatru.

Pracownicze inczasy 
wciąż zbyt mało popularne

Akcja wczasów pracowniczych dzięki wysiłkom Związków Zawo­
dowych uległa w br. wybitnej poprawie: podwyższono normy wy­
żywienia w domach wypoczynkowych, p: łożono większy niż dotych­
czas nacisk na dostarczenie wczasowiczom rozrywek kulturalnych 
(radia, świetlice itp.), wyremOntówańo i odd-no d-o użytku szereg no­
wych demów wypoczynkowych. Ośrodki wypoczynku są rzeczywi­
ście przygotowańó na przyjęcie pracown-ków. Niedomaga natomiast 
Akcja p o p u la r y z a c j i  wczasów pracowniczych wśród szerokich mas 
żWlązkowcow 1 tema zapadrleułu należałoby konieczni* poświęcić 
więcej nieco uwagt 
N i*  trzeba ałągać do jakichś ..wiel­

kich" etotystyk i „iasadniczych" wy­
wodów, aby przekonać się. że sytu­
acja na temat popularyzacji akcji 
wczasów przedstawia się niezbyt po­
myślnie, W ystarczy porozmawiać

daniach udało  się ulepszyć chłodze­
nie transfo rm atorów . T ran sfo rm a­
to r m ianow H e po nieznacznych 
przeróbkach zanurza  się w specjał 
nie skonstruow anym  zbiorniku z 
olejem. Sposób ten, ja k  się okazało,
„odm ładza" tran sfo rm ato r, prze 
szło dw ukrotnie zw iększając jego 
moc.

W w arsz ta tach  E lek trow ni W ar­
szawskiej przystąpiono osta tn io  do
przerab ian ia sta rych  tran sfo rm ato -. plerwszy w w arszaw ie  kon
rów. W edług opracow anego już pla , rarizipc-
nu, w arsz ta ty  będą unowocześniały 
25 transfo rm ato rów , rocznie, co po­
zwoli na zaoszczędzenie ponad 5

Pieśń radziecka  
zdoh#!a W arszawę

C entralny  Klub Tow. P rzyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zorganizow ał

cert popularnych  pieśni radziec­
kich. S ą  to  popularne, m iłe d la  
ucha, lekkie u tw ory , 

miłln. zł. Jeśli uda się w  ciągu naj- ^
bliższych la t przero-bić wszy abide jT - D ąbrow ski J .  ■.

'chó r Czejanda, w ynonaii szereg
piosenek i pieśni radzieckich, jak*. 
.Rozlało się m orze szeroko", „Wie­
czór n a  redzie", „K atiusza", „Ciem-

s ta re  tran sfo rm ato ry  v/ liczbie 747, 
oszczędności E lek trow ni w  tej dzie­
dzinie przekroczą dość znacznie su 
m ę 100 miln. zł. (Ks)

ZaL ̂ tkoire kam ienice przp trasie W—Z 
otrzpmaljj notupch trlaścicieli

(Positępy przy budowie trasy W—
Z przyśpieszyły decyzję w  spraw ie 
rozw iązania terenu , ja k i tw orzą uli­
ce Senatorska, M iodowa i K rakow ­
skie -Przedmieście. Z najdu jące Się w 
obrębie tego tró jk ą ta , k tórego  w y­
lo t wychodzi n a  plac Zam kowy, k a ­
m ienice zabytkow e zostały  już przy 
dzielone jooszczególnym in sty tu ­
cjom  i organizacjom . Dwie zabytko 
w e kam ieniczki (Johna I Praźmow- 
skich) K rakow skie Przedm ieście i łów m a być ukończona rówmo-eze- 
57/59 otrzym ał Związek I  -teratów. śnie z oddaniom  do użytku trasy  
Zabytkow a kam ienica R oeslerów lW  — Z. (Rs)

Na PradUe poiuinien powstać 
oddział Pcgolouoia Ratunkowego

n a  noc", „Słowiki" itd. U tw ory wy 
bitnych kom pozytorów  ja k  D una­
jewski, Słedoj, Smilko, Chiremni- 
kcw, F redkin , wzbudzały praw dzi­
wy entuzjazm  w śród publiczności.

chwilę « ludźmi oosekującymi na 
skierowani* do domów wypoczynko­
wych 1 ulgowe przejazdy wydawane \ 
przez Warszawską Radę Związków
Zawodowych.

Odwrotna proporcja
Okazuje się wówczas, że d o  d o ­

mów wypoczynkowych wyjeżdża 
(mnie; więcej) 75 proc. pracowników 
umysłowych i tylko 25 proc. — fi­
zycznych — chociaż intencją Związ­
ków Zawodowych byłaby proporcja 
odwrotna.

Pracownik fizyczny w 80 wypad­
kach na 100 prosi tylko o ulgowy 
przejazd ł jedzie na urlop — pryw at­
nie. D laczego?  Przeważnie trudno mu 
jest odpowiedzieć na to  pytanie. Mo­
żna się jednak zorientować, że „urzę­
dowy dom wypoczynkowy" jest dla 
n'ego przeważnie wielką niewiado­
mą. W bliższej rozmowie uzyskuje 
się wrażenie, że m o żn a b y  go było je­
dnak , używając najprostszych argu­
mentów, namówić na taki ,.wyjazd 
urzędowy”.

n i « 7 !  u  la c z o n v  b e d z ie  W r e io n  b e l-  d*ł*Jem- u-tw -łs.cj. Grey, Horbow  U1SZ.J w łą c z o n y  o ę o z i e  w r e jo n  u  S u m iń sk ie j, ch rza n o w sk ieg o , D em -
wederski. ib ow ak iego . G ielnlew aU iego, K oziow ok'eeo.

R e a liza c ja  nowej M a .sza łk ow sk iej . W a T ^ e ^ o r a *  | £ ^ y  ^  Or-
od strony ,Ui. Puiawsl: ej rozpocznie ;w a n ie  scen iczne — S. B utrym a, tan ce v
A'#* n a  v v 'n ^ r®  n r z v s z ^ e f r o  r o k i t  i J.  M arc iilif t.u a , r e ż y s e i  j i e  K .■ S .ę na w -o s n ę  p r z > sz  e g o  to k u . ł D em bow ski. T eatr K om edii M uzycznej

Zarys śroim iescia ptaany tu w naj- b ęd ^ e  grać w sa li D om u K lu bow ego. Al.
, większym  skróć e i bardzo fragmenta- W yzw olen ia  1-3-5 (d aw n iej ul. 6 S .crp n .a ).

i rycznie jest jednak na opracowanych p b e m ie r a  W t e a t r z e  p o l s k im
! już pianach zupełnie wyraźny i n ie -1 w  p .;at6k as bm. odb ęd zie *ie w Teatr**

P o lsk im  praprem iera sztu ki L eona K rucz­
k ow sk iego  pt. „O D W E TY ” .

Sztu ka uk sć* sie  w  o b ia d zie: Z. M a.y- 
nicz, K. L ubieńska. M. D ulęba, J . S ok o­
łow ska, G. E u szyń sk i, S. B u tk iew icz, Cz. 
W oltejko, W . G odik, W . W ichuraki, L . 
K ow alczyk , H . K ub alsk i. R eżyseria : M. 
W y rey k o w sk i; dekoracje: Z. W ęgierkow a.

..A .L A i,T I G ” tU hm ielna 33): „ l ‘OS::.g” . 
Poca. sean sów  13, 15, 17, 21. (D la  ŻW. 
Aaw. godz. 19),

„AK TUALNO ŚCI" (w  KiBie S y ren a ):  
ly lk o  1 sean s o godz. 13 1 w S *  « s  < n ie­
dz ie le  godz. 11). N ow y  program  nr 17. 

„ A K T l ALNOSCI” au iie  S ty io w y )!
yiku 1*0. .1 seans o g. U . Nowy progi ara 

ak tu aln ości nr 23.
„P A L L A D IU M ”  (Z łota 7 /9 ): „P olsk a" . 

N adprogram  „ W y śc ig  kolarski W -P-W* . 
Pocz. sea n só w  godz. 11,46, 13.30, 16.tA  
D l* Zw. Zaw. 17.30. L9.16, 21.

„PO L O N IA ”  (M arszałkow ska Nr 56): 
, ,Guwernantka'*. Pocz. sean sów  11. 13.30. 
16. 21 (d la  Zw. Zaw. 18,30).

„SY R E N A " (Inżyn iersk o  2 ): „Skarb
Tarzana” . P ocz. o 16. 17, 19 (d la  Zw. 
Z aw .). 21.

„STY L O W Y ” (M arszałkow ska 112): 
„Ziaiona d o lin a” . P oczątek  sean s, goda,
13. 15.30. 20.30, (D la  Zw. Zaw. 18).

„TEUZA” (S uzina 4 ): „Znak Zorry” .
P oczątek  sean sów  godz. 15. 17. 21. (DI* 
Zw. Zaw. 19).
BILE TY  PO 50 ZŁ NA  FILM  „PO L SK A ”

W  celu  u d ostęp n ien ia  jak  najszerszym  
rzeszom  publiczności obejrzen ia  film u  
„ P o lsk a " , cen y  b iletów  na przeciąg  całe­
go okresu  w y św ie tla n ia  te g o  film u  zo­
s ta ły  obn iżone do zi 50 na w szy stk ie  
m iejsca .

(róg  M iodow ej 1 K rakow skiego 
Przedm ieścia) zosta ła  przyznana 
Polskiem u Związkowi Zachodnie­
mu, a  sto jący przy zbiegu ui. Sena­
torskiej i Miodowej pałac M ała­
chowskich o trzym a Tow arzystwo 
Polsko - Szwedzkie. T rzy  kamienice 
k i p rzypadną Zarządow i M iejskie­
mu.

C ałkow ita odbudowa tych oblek-

Pomysłowość związkowców powin­
na pomóc w znalezieniu rady na ta -  
kie n i e s ł u s z n e  uprzedzenia. 
Jest przeć eż tysiąc sposobów, 
aby uodwodiiić. udokumentować j  
zilustrować otrzymującemu urlop pra 
co-vmikowi, że na wczasach znajdzie 
naprawdę wygodny 1 spokojny wy­
poczynek. (pa)

C ja&saagT)
N IE D Z IE L A , 23 M AJA  

W arsia w *  I
7,00 S yg . czasu. 7,05 „Z egarynk a m uz.”

8.00 D zień. por. 8,30 Muz. 9,00 N ab ożeń ­
stw o. 10,00 „P rzekrój m ia st” — av.d. re­
gionalna. 12,04 Poranek  rym f. w y . ork. 
Filharm . W rocł. W  przerw ie: R adiokro- 
nika. 13,30 „P am iętn ik  L u cyn y  K raśn ic­
k ie j” — fe lie ton . 13,40 „N ied zie la  na 
w si” . 14.25 Zag. radiow a. 14 35 F rreg 'ad  
naje. aud. prayszl. ty g . 14,40 „D ru ga  
pułapka m iło śc i” — słuch . 15,25 U tw ory  
Jana  Seb. B acha w  w yk . M. W iłk om ir­
sk ie j. 15,45 O dczyt R . W erfla . 15,55 K onc, 
muz. p o lsk ie j w  w yk . ork. P R  w  B y d g o -  
szy . 16,40 „W ieczór k o lo n ijn y ” —■ słuch , 
dia dzieci. 17,00 „P od w ieczorek  przy  m i­
krofon ie" . 18,20 „K ról C udotw órców " — 
słuch . rozr. 18 45 K on cert m uz. lud ow ej. 
19,10 „Jak  zosta łem  pisarzem ” —  fe lie t.  
K. M ak uszyńsk iego. 20 00 D zień , w lecz.
31.00 Z ty c 'a  3w . R adzieck iego . 21 30 „N a  
m uuycznej fa li” . 22,00 Muz. taneczna. 22,45 
W iadom . sp ortow e. 23,00 O statn ie  w iad. 
23,25 Muz. tan. 24,00 H ym n.

Warszawa II
9,02 M uz. popul. 10,00 „W  m łod ych  o- 

Czach” fragm . p ow ieści. 10,15 M uzyka  
hiszpańska. 11,05 Arie i p ie śn i. 11.30 „P an  
T ad eu sz” , cr. III . 11,45 Muz. tan . 12 01 
Aud. muz. d la  dzieci. 12,20 Muz. tan. 
13,20 „K u ltu ra  i sztuka"  — fe lie t. 13,30 
„M ozaika m u zyczna” — aud. z  p ły t.

Sny*tS
ZAGUBIONO książeczkę w ojskow o, od­
znaczeń w ojskow ych , osadnik ów  w ojsk o­
w ych, inne dow ody osob iste . M ika S tan i­
sław , H yczyska, gm in a  M iastków . 4C99

A ktualnym  zagadnieniem  d la  nie 
osnal 200-tyslęcznej ludności IFragi, 
Jest w  te j chwili sp raw a  zapew nie­
n ia  pierw szej pomocy lekarskiej. 
Zlikwidowano o s ta tn ią  bowiem znaj 
du jące  się w  daw nych budynkach 
szkolnych szpitale m iejskie przy ul. 
Kow elskiej i Siennickiej. W llpou 
usunie si? z gm achu w eterynarii 
U niw ersytetu  W arszaw skiego przy 
ul. G rochowskiej szpital m iejski.

Pozostanie w ięc n a  Pradze tylko 
szp ita l P rzem ienienia Pańskiego,
n a  k tó rego  „bark i" spadnie cały

NISZCZY radykalne ROBACTWO 
PLUSKWY, mole „ P la g in "  
SZCZURY, myszy „ T r u to ! "  
KARALUCHY, szwa.by „Robal"

W przeciwnym razie 
zwracamy pieniądze

SPRZEDAJĄ APIEK1 1 DROOER1E

ciężar niesienia pomocy w  nagłych 
wypadkach. W sy tuacji tej koniecz­
ne je s t uruchom ienie n a  Pradze, 
zwłaszcza w  Jej bardzo rozleglej 
części południowej oddziału iFogoto 
wia Ratunkow ego, k tó ry  m ógłby 
in terw eniow ać w  w ypadku koniecz­
nej potrzeby.

Z tej t r e ś d  wnioskiem  w ystąpiła 
ostatn io  do Prezydium  Stołecznej 
R ady N arodow ej, Dzielnicowa R a­
da N arodow a P rag a  Południe. R e­
alizacja tego postu la tu  napotyka, 
ja k  zw ykle w w arunkach  w arszaw  
skich na dwie, sta le  pow tarzające 
się przeszkody — brak  lokalu  i od­
powiednich kredytów . P raw dopo­
dobnie więc dopiero przy opracowy­
w aniu budżetu na rok 1949 uda się 
do prelim inarza budżetowego w sta ­
wić konieczną na ten  cel sumę. Do 
tego czasu W ydział K w aterunkow y 
powinien wyznaczyć odpowiedni lo- 
k&L (Ra),

Zniknę!# ogonki 
sprzed sklepóu) „Bata“

Sklepy „B ata" sp rzedają  obuwie 
czeskie n a  ta lony  bez ogonków, 
gdyż 75 proc. talonów  zostało już 
zrealizow anych. S ta re  ta lony  są 
ważne bez żadnego przestem plowa- 
nia aż do dn ia o-dóioru butów. N a 
składzie znajdu je się m ęskie obu­
wie na gum owej podeszwie, nato ­
m iast obuwie ze skórzaną podesz 
w ą nadejdzie w  przyszłym  tygo­
dniu.

Z dam skiego obuwia skórzanego 
są  w szystkie fasony 1, rotamiary, 
również bronzowe buty  sportow e 
n a  w ysokim  obcasie, k tó re  cieszą 
się olbrzym im  powodzeniem. Je s t 
również płócienne obuwie le tn ie  ze 
szpicami skórzanym i w  cenie 3.245 
złotych.

Pog'Mou ie  
chorób zakaźnych  
bez telefonu

Mimo, że trudno  w  to  uwierzyć, 
Miejskie Zakłady S an ita rn e  n a  ul. 
Spokojnej 15, k tó re  są jedynym  w 
stolicy pogotowiem chorób zaka 
żnych (pogotowie z ul. Hożej cho­
rych zakaźnie nie przewozi) — nie 
posiada dotychczas te lefo- . W ła­
dze m iejskie interw eniow ały już na 
ten tem at w ielokrotnie lecz bezsku- 
tcznie.

POSZUKUJĘ syn a  L eśn iew sk ieg o  Józefa , 
cyn a  Jana, urodzonego w  1907 r. w  n~a~ 
jg tk u  OwBiemszkl, gm . J ew je , pow . T rok i, 
w oj. W ilno.

W  K O LEK TURZE 274 Stefana  K ow al­
sk ieg o  w  R aw ie Maz. p ad ia  w ygran a  
102.000 na nr 11331. 4133

P u s te  m ie j sen

Naturalną konsekwencją tego zja­
wiska jest niepełne wykorzystanie 
miejsc w domach wypoczynkowych. 
Na turnusy majowe (tegoroczne) np, 
wydano dotychczas tyle skierowań 
na wczasy, jż jest prawie pewne, że 
kontyngent 1400 miejsc wyznaczo­
nych dla Warszawy nie zostanie wy­
czerpany nawet w 5« procentach. W 
miesiącach wiosennych — i jesienno- 
zimowych (luty, marzec, listopad i 
grudzień) frekwencja jest jeszcze 
słabsza.

Jest jasne, że przyczyną tej nie­
dostatecznej frekwencji jest także 
po”a toku (każdy * nas woli wyje­
chać nr urlop w lipcu niż W marcu), 
aie... dlaczego tylko 50 proc. miejsc 
w rb. wykorzystano w m a ju .

Trzeba przekonać
Otóż jedną z głównych przyczyn 

jest tu — według nas — niedosta­
tecznie rczwinięta akcja popularyza­
cji wczasów w poszczególnych Zwią­
zkach Zawodowych, które mają prze­
cież najbardziej bezpośredni k o n ta k t, 
ze swymi członkami. Na ogół wyglą­
da to tak, że pracownikowi mówi *to, 
iż może wyjechać na wczasy tu lub 
tam, w tym a tym czasie... i koniec 
na tym.

A nie wolno przecież zamykać oczu 
na fakt, że związkowiec (szczególnie 
pracownik fizyczny) jest często uprze 
dzony do t. zw. „urzędowego wypo-
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rośnie no
Elbląg, w  m aju

Być d'a czytelników przewodnikiem 
po Elblągu — sprawa niełatwa, zwła­
szcza, gdy nawet sami „autochtoni" 
gubią się w tym rozległym, liczącym 
kilkanaście kilometrów powierzchni, 
mieście. Oto historyjka, jaka mi się 
zdarzyła pierwszego wieczoru, w wie]

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
szukania lokalu, mimo. iż zarówno 
mąż, jak i żona twierdzili, ,,że taki 
na pewno istnieje". W końcu spędzi­
łam wieczór u nich w domu, na do­
kładnym obgadywaniu wspólnych 
znajomych. Dobrze, że chociaż w

staniki są wyznaczone... przed waż­
niejszymi urzędami, ale wystarczy 
machnąć po przyjacielsku ręką mo­
torniczemu, aby wóz zmniejszył szyb 
kość... Istnieją zaledwie trzy linie, 
ale dociera się nimi z jednego koń­
ca miasta na drugi.

Zanim zdołałam w ciągu pierwsze­
go dnia zorientować się w geogra­
fii miasta, nie uniknęłam przygód, 
które mogły zakończyć się tragicznie. 
W wędrówce po mieście dobrnęłam 
do wielkiego placu, oczyszczonego 
właśnie z gTuzó-w. Plac jak plac. Z 
jednej strony gmach sądów, w da­
li — ratusz. Na placu szyny. Aby 
skrócić drogę poszłam przez plac na 
przełaj, obojętnie mijając tabliczkę 
„wstęp wzbroniony". Dla dziennika­
rza na służbie nie ma „wzbronionych 
wstępów”. Szłam po 6zynach. Szyny 
— wiadomo — wywozi 6ię gruz, jak 
na przykład we Wrocławiu ze śród­
mieścia. Nagle z zakrętu, zza dołów,

trów, ipozwoii na wpływanie statków 
do 3000 ton. Prace przy kanale po­
dzielono na cztery etapy. Realizacja 
pierwszego — przekopanie samej 
Mierzei i umocnienie brzegów — zo­
stanie wykonane jeszcze w tym ro­
ku przez młodzieżowe brygady Słu­
żby Polsce.

Uruchomienie w Elblągu ciężkie­
go przemysłu maszynowego, nałożyło 
na miasto nowe obowiązki, przede 
wszystkim przygotowanie się na przy 
jęcie nowych rąk do pracy.

„Drożdże*1 dla Elbląga
Przed trzema laty Elbląg przypo­

minał wielką ruinę. Czego nie doko­
nała wojna, to dokończył szaber. 
Część majątku poniemieckiego, w 
postaci urządzeń fabrycznych roz- 
kradriono luib bezmyślnie zniszczo­
no. Przez dwa lata 6łabo wspierany 
finansowo Elbląg, liczący przed woj 
ną 26 tysięcy robotników, w roku 
1946 zatrudniał zaledwie 2000 ludzi

P o 1 s k a
C entralne Studio F ilm ów  D oku­

m en ta lnych  w  M oskw ie je s t jedną  
z tych  w ytw órni, k tó ra  w yproduko­
w ała najlepsze, na jbardziej zw ar

na ,fPolska". Chociaż m n ie j suges­
ty w n y  je s t on niew ątpliw ie tra fn ie j 
szy, biorąc pod uwagę, że realizato­
rzy  film u  w prow adzili szeroki epic-

te i ja sne  fi lm y  dokum enta lne do- k i w stęp  historyczny, z naciskiem

G m ach Z arządu  M iejskiego  w Elblągu

kim ogrodzie nad Elbląką. Spotka­
łam znajomych, młode małżeństwo, 
które mieszka tam od przeszło dwóch 
lat. Inżynier O. zajmuje kierownicze 
stanowisko, żona jest nauczycielką- 
w gimnazjum. Uradowani przybyciem 
rodaczki z Warszawy, postanowili 
uczcić ten dzień pójściem do kawiar­
ni. Wybraliśmy się tedy na miasto, 
aby poznać nocne życie Elbląga. Błą-

drodze powrotnej natrafiliśmy na 
tramwaj, bo nie należy do przyjem­
ności spacer po ciemnych, niezna­
nych ulicach.
Pociąg konkurentem 
tramwaju

Śródmieście Elbląga, cała stara 
dzielnica jest zniszczona, zamieszka­
łe są natomiast tylko odległe przed-

dziliśmy dość długo po ulicach, sła--m ieście i piękne, tonące w zieleni
bo oświetlonych lampami gazowymi,
ale po godzinie zrezygnowaliśmy z

willowe dzielnice. Toteż tramwaje w 
Elblągu spełniają ważną rolę. Przy-

Zabawa w chowanego
W  w ieku  pacholęcym , ulubioną  

m oją zabaw ą była gra w  -chowane­
go. Z a m yka ło  się oczy , liczy ło  do  
dw udziestu , reszta  dzieci się cho­
wała i zaczyna ło  się  szukanie.

Zaglądało  się za sza fę  — nikogo, 
za fira n kę  — pusto , do p rzed p o ko ­
ju pod  p łaszcze  — nic. W reszcie  
gdzieś pod  zlew em  czy  w e fra m u ­
dze drzw i odkryw ało  się kogoś  
tam , zak lepyw ało  raz  — dw a  — 
trzy  i zaczyna ło  od nowa.

K ocha łem  tę  zabaw ę, ale do  
pew nego w ieku. O d k ilku  już lat

Humor
zagraniczny

'A

m

R u in y  starego m iasta  w raz Z bram ą zaby tkow ą

— M acie tu ta j 10 cen tów  m łody  
człow ieku . A le  na przyszło ść  radzę  

w am  grzeczn iej o to  prosić... 
„The Saturday Evening Po»t“

zaczęła  m nie  nudzić . Po prostu  za ­
in teresow ania  m am  trochę inne. 
Parę dn i tem u, życ ie  m nie  jednak  
do nie j zm usiło .

N ie  zd ą ży łem  w ykup ić  weksla, 
k tó ry  kiedyś, kupu jąc radio na ra­
ty , w ystaw iłem . P ła tn j) b ył 5 m a­
ja, a ja  się tak jakoś spóźn iłem . 
Cóż... ka żd em u  się zdarza.

P rzyszed łem  do odpow iedniego  
o kienka  w B G K , śliczn ie  p rzepro­
siłem  za spóźn ien ie i w yciągną­
łem  sak iew kę  ze  zło tem .

O kazało  się, że w eksel „p o sze d ł" 
do rejenta.

P rzyszed łem  do rejenta, śliczn ie  
przeprosiłem  za spóźn ien ie i wy- 
ciągnąłem  sakiew kę...

O kazało  się, że  w eksel ju t  „po­
szed ł"  Z pow ro tem  do B G K . Do 
innego w ydzia łu

P oszed łem  do inego w ydzia łu  w 
B G K , śliczn ie  przeprosiłem  za 
spóźn ien ie  i...

...okaza ło  się, że  w ekse l „po­
sze d ł” ju ż  do C entrali H andlow ej 
P rzem ysłu  E lektro techn icznego .

P oszed łem  do C entrali H and lo ­
wej P rzem ysłu  E lek tro tech n iczn e­
go, śliczn ie p rzeprosiłem  za sp ó ź­
nienie...

...i okaza ło  się, że  w eksel „po­
szed ł"  ju ż  do  te jże  C entrali, ale 
gdzie indziej.

N ie  poszed łem  ju ż  gdzie indziej. 
U  dało m i się ubłagać dobrych  lu ­
d zi z  C entrali, żeby p rzy ję li ode 
m nie p ien iądze na m iejscu. Po w e­
ksel m am  p rzy jść  za parę dni.

O d tego czasu  św ięcie sobie  
przysiągłem , t e  ju ż  n igdy nie d o ­
p u szczę  do zapro testow ania  w eksla  
i ostrzegam  przed  ty m  w szystk ich  
n ieuśw iadom ionych .

N ie  dopuszczę , choćbym  m iał 
sprzedać ostanią  koszu lę.

S T R Ą C Z E K

wyleciał ze zgrzytem i świstem po­
ciąg osobowy. Ledwie zdołałam 
umknąć. O, bo w Elblągu pociągi do 
Braniewa jeżdżą sobie środeczkiem 
miasta, gwiżdżąc na pobliski... zarząd 
miejski.

Elbląg połączony z Bałtykiem
Nić więc dziwnego, że w planach 

odbudowy i rozbudowy Elbląga u- 
względmiono dodatkowe inwestycje 
na -przerzucenie starego węzła kole­
jowego z centrum na przedmieścia. 
Ale to nie najważniejsze zagadnie­
nie, zaprzątające umysły mieszkań­
ców. Sprawa przebicia Mierzei W i­
ślanej, dopiero niedawno rozstrzyg­
nięta na korzyść Elbląga, zadecydo­
wała o . przyszłości miasta, które ma 
być uprzemysłowionym portem mor­
skim. Przebicie Mierzei, w odległo­
ści półtora kilometra na północny 
i— ' d  od latarni przepięknej miej-

Proces uprzemysłowienia miasta i je­
go aktywizacji postępował bardzo po 
woli. Dopiero przyznane ostatnio kil­
kaset milionów złotych, pozwoli Elb­
lągowi na intensywny remont zakła­
dów pracy i zatrudnienie tysięcy ro­
botników.

Mimo zniszczeń, jakie przypadły w 
udziale temu pięknemu miastu, za­
gadnienie mieszkaniowe w Elblągu 
jest o wiele łatwiejsze do rozwiąza­
nia, aniżeli gdzie indziej. Wiele do­
mów, administrowanych przez mia­
sto, nadaje się jeszcze do remontu, a 
koszt budowy jednej izby nie prze­
kracza 50 tys. zł. podczas, gdy np. w 
Gdańsku dochodzi do 250 tysięcy- 
Jest to rzecz o tyle ważna, że cięż­
ki przemysł maszynowy w Elblągu, 
rozwija się w szybkim tempie i w 
ciągu najbliższego trzechlecia zatru­
dni 10 tysięcy nowych pracowników.

P ien iądz  dz ia ła  jak drożdże  S ku t-

S łońce zachodzi nad  B a łtykiem

tyczące ubiegłej w ojny. N a  ekra­
nach Polski w idzieliśm y m niej w ię­
cej w szystk ie  interesujące nas fil­
m y, z  k tó rych  w ym ienić należy  
„Bitwę o M oskw ęf‘, S ta lin g ra d " ,  
„Oswobodzenie U krainy", „Bitwę 
„Orłowską", „M iędzy W isłą  i Odrą", 
w reszcie „Berlin". T en  osta tn i film , 
ze w zględu na szeroki w stęp  dialek 
tyczny, znakom ite  zdjęcia i nadzw y  
czaj pom ysłow y m ontaż sko jarze­
niow y, je s t  bezwzględnie, ja k  do­
tychczas, n iedoścignionym  w zorem  
tego rodzaju film ów .

Studio F ilm ów  D okum entalnych, 
które opracowało ju ż  film y  o Cze­
chosłowacji i Jugosław ii, z  kolei za ­
proponowało „F ilm ow i P olskiem u" 
szeroką w spółpracę w  film ie  doku-

na la ta  poprzedzające drugą w ojnę  
św iatową.

Do film u  w ydostano nawet taU »  
zdjęcia ja k : Goering rozparty  przy  
M ościckim  na polowanku to Biało­
w ieży, lub B eck w e  fra k u  kłan ia ­
jący się n iem ieckiej kom panii h a  
norow ej w  B erlin ie! Zdjęcia te, 
przypom inające kom prom itu jący  
f l ir t  z  N iem cam i i potrząsanie s z o  
belką w  spraw ie L itw y  < Zaolzia, 
w yw ołu ją  bardzo p rzykre  w rażenie  
— zresztą  tak ie  sctme w yw o ływ a ły  
w  postępow ej opini po lskiej w  Jo­
tach  1938 — 39.

N ajlepszą  partią  film u  je s t część 
środkow a, dynam iczna, zdjęcia m 
okresu okupacji, z  terroru i w alki

P obudka rozpoczyna  u roczystość  d o ży n ek  w O polu  7 F ragm enty  
Z  dokum en ta lnego  film u  radzieckiego „Polska")

G m ach Sądu O kręgow ego p rzed

scowości Krynicy Morskiej, udostęp­
ni bezpośrednie połączenie portu elb­
ląskiego z Bałtykiem. Głębokość k a ­
nału zaprojektowana na pięć i pół 
metra przy szerokości na dnie 50 me-

placem  o czyszc zo n ym  z ruin 
Fotografie mgr. St. Kokorewicz

ki tych „drożdży" widać tu taj wszę­
dzie. Miasto rośnie, rozwija iię  i od­
budowuje, ciesząc się swoją przyszłą 
wielkością.

W A N D A  STRZAŁKOW SK A

m en ta ln ym  o Polsce. K ierow nikiem  
produkcji ze  stro n y  radzieckiej zo­
sta ł K użniecow , ze stro n y  polskiej 
L udw ik H ager, reżyserem  Leonid  
W arlam ow , p rzy w spółpracy K on­
stan tego  Gordona. M uzykę skom po­
now ał Sm irnow . T eks t film u  napi­
sała W anda W asilewska.

F ilm  składa  się z  czterech róż­
nych elem entów , k tóre  zosta ły jed ­
nak w  m on tażu  ta k  św ietn ie sto­
pione, że tw orzą  jedno lity  obraz o 
pełnym  w yrazie po litycznym  i spo­
łecznym . E lem en tam i ty m i są: zd ję­
cia dokonyw ane przez grupę film o ­
w ą w  Polsce specjalnie dla tego f i l­
m u, zdjęcia z  archiunim  CSFD w  
M oskw ie, zdjęcia z  archiw um  PKF  
w  Lodzi ś zdjęcia z  niem ieckiej 
„W ochenschau".

F ilm  nie ogranicza się do tem a­
ty k i  Polski odrodzonej, dlatego  
pierw otny ty tu ł zosta ł zm ieniony

N arodu Polskiego, wreszcie z wio­
sny roku.

O statnia część, poświęcona  w 
g łów nej m ierze odbudowie, traci 
tem po  i nie je s t ta k  a trakcy jna , 
ja k  zapew ne m ogłaby być.. j

Zdjęcia w  ca łym  film ie  bardzo  
piękne są dziełem  W. M ikosza  i W. 
Citrona.

F ilm  ten  je s t n iew ątpliw ie je ­
d nym  z  na jżyw szych  dowodów przy  
jaźn i N arodu Radzieckiego dla N a ­
rodu Polskiego  i stanow i n iew ątpli­
w y  hołd złożony bohaterskiej po­
stawne Polski przez naszego W scho­
dniego Sąsiada. W szyscy  pourinni 
zobaczyć ten  w ielk i dokum ent na­
szej epoki.

L E O N  BU KO W IECK I 
P. S. t .  P rzy okazji trzeba pod­

kreślić w ysoki poziom  gra ficzny  
obu p lakatów  film u  „Polska" pro­
je k tu  W. Zam eczm ka.

L. B.

■ HOWARD FAST

a
T - tU M A C Ł Y t s C Z E f  B BO O Z K I

— Oto masz naród! — powiedział do Emmy. — No i cóż? 
uśmiechasz się jeszcze?

— Nie, niestety nie mogę zbyć tego uśmiechem.
— Czy dlatego, że zgraja opasłych wydawców wydała swo­

je polecenie i kazała im tak napisać? I to cię przeraża?—  pytał.
— Nie... Przeraża mnie to, że-wszyscy, cały świat czyta to. 

To mnie przeraża! Pomyśl tylko, Pete, w każdym piśmie to  sa­
mo. Każdy z nich napisał to samol

— I na coś ty  liczyła?
Na nic. Zresztą, masz rację... Przecież nie zrobiłeś nic złego.
—  Mój Boże... Dobro, zło... Powtarzasz w  kółko to samo. 

Tu nie chodzi o rzeczy dobre lub złe. Żyjemy, kierując się jakąś 
zwierzęcą moralnością... i ja... i  ty  też! To jest najwłaściwsze 
określenie dla świata, w którym  żyjemy!

— Zdawało mi się jednak, że...
— Zdawało ci się, żę znajdą się ludzie, którzy staną po mo- 

ej stronie... Czy ta k ?  Że podtrzym ają mnie radykalne pisma 
z w ią z k o w e , i te, co pozostały po dawnych Abolicjonistach, tych 

■ tórzy walczyli o zniesienie niewolnictwa Murzynów... Ze 
przynajmniej oni poprą mnie, że może znajdzie się tu  lub gdzie 
indziej odważny człowiek, a może i cała setka ludzi pewnych... 
Tak... Ale ja  im powiedziałem, że' ich sprawiedliwość nie ma 
nic wspólnego ze sprawiedliwością. Powiedziałem im, że są w y­
zyskiwaczami, że budują państwo tylko dla wyzyskiwaczy — 
a to oznacza walkę na śmierć i życie.

.— A ty? Co ty mąąz dalej robi£2

— Niech krzyczą, niech wrzeszczą! Niech poruszą opinię ca­
łego świata. Ach, powiadam ci, Emmo, rzygać mi się chce, gdy 
patrzę na tych wszystkich piesków, jak  ten Mc Donald., jak 
M ark Hanna, na tych handlarzy głosami wyborców. Jest prze­
cież w Ameryce 75 milionów ludzi — i to jest ogromna siła... 
ogromna! Będę do nich mówił — zrozumieją, o co mi chodzi! 
Przecież głos tych ludzi dotychczas był niczym, bo ci kombina­
torzy partyjni, to nie jest prawdziwy głos ludu. Ale lud może 
przemówić. Może stworzyć stronnictwo polityczne, silną partię.

*Może sprawić, że jego głosy potrafią wypalić tę zarazę i przepę­
dzić na cztery w iatry tych nicponiów.

Altgeld siedział w swym gabinecie, zajmował się bieżącymi 
urzędowymi sprawami, czytał pisma i nadchodzące listy i tcY- 
gramy.

Jak  przewidywał, gdzieniegdzie podniósł się głos, który go 
popierał, reszta jednak — to były codziennie nadchodzące 
w listach pogróżki, obelgi i słowa potępienia.

Działy się rzeczy dziwne, jakich nie znano dotychczas, na­
w et kiedy Both zamordował Lincolna lub gdy grzmiały arm aty 
pod F ort Summer.

W nagonce na niego brali udział wszyscy. Jedni nazywali 
go obcokrajowcem i kwestionowali jego obywatelstwo. Zaprze­
czali, jakoby kiedykolwiek był żołnierzem i brał udział 
w wojnie. Inni twierdzili, że jest podrzutkiem, i domagali się 
pociągnięcia go do odpowiedzialności sądowej, byli i tacy, któ­
rzy żądali wysłania wojsk federalnych przeciwko stolicy Stanu 
Illnois.

N a z y w a li  go s o c ja l is tą ,  k o m u n is tą ,  a n a r c h is tą .  P o d e jr z e ­
w a li go  n a w e t  i  o to , że o so b iśc ie  k ie ro w a ł  z a m a c h e m  b o m b o ­
w y m  na H a y m a r k e t .

P is a l i  o b rz y d liw e  h is to r ie  o je g o  p o ż y c iu  m a łż e ń s k im , b a , 
p o w ia d a li ,  że j e s t  Ż y d e m  i  n a le ż y  do m ię d z y n a ro d o w e g o  ż y d o w ­
sk ie g o  sp isk u .

Jedni nazywali go dyktatorem , drudzy Neronem, inni 
znów Piłatem.

Twierdzili, że ma na sumieniu m orderstwa i pomniejsze 
przestępstwa, popełnione w dawnych czasach.

Niemal w  każdym amerykańskim  kościele wygłaszano ka­
zania przeciwko niemu.

Gazety, które mu przynoszono na biurko, ziały nienawiścią 
i chęcią zemsty. Można było z nich ułożyć skorowidz geogra- 
ficzny.

The Los Angeles Times, The New York Times, The A ta ­
lanta Journal, Haspers Weekly, The Nation, The N e w  Y o rk  S u n , 
The Chicago Journal, The W ashington Post, The B o s to n  H e ra ld ,  
The New York World, The Philadelphia Press,.The N e w  J o r k  
Herald, The New Jork  Tribune, The Louisville Courier J o u r n a l ,  
The P ittsburg  Commercial Advertiser — te i wiele innych pism, 
wszystkie prześcigały się w nienawiści dla niego.

Rysowano jego ̂ karykatu ry  jako potwora z rozwichrzonymi 
włosami, z pistoletami zatkniętym i za pasem, z nożem w zę­
bach, obwieszonego bombami i ładunkam i dynaimtu.

Rysowano go jako tego, który dusi wolność za gardło, dep­
ce ją  nogami, przebija posąg wolności sztyletem, strzela do 
niego, nawet go gwałci.

Niekiedy rozlegały się jednak głosy w jego obronie. W szyst­
kie niemal socjalistyczne i związkowe pisma stanęły po jego 
stronie. Niekiedy jakieś małe, prowincjonalne pisemka, ręcznie 
składane, prowadzone przez jednego lub dwóch towarzyszy 
otwarcie przyznawały m u słuszność pisały, że w yrażają mu 
swój szacunek i ślą serdeczne pozdrowienia.

Niestety, te głosy nie wywierały większego wpływu. Fmma 
wiedziała, jak Pete mizernieje, jak  coraz w ię c e j m a  siwych w ło ­
sów , ja k  co ra z  b a rd z ie j  z a c z e rw ie n io n e  są  je g o  oczy . Z g a r b i ł  s ię  
n a w e t  trochę. n

P e w n e g o  r a z u  p rz y s z ła  do  n ie g o , g d y  s ie d z ia ł p r z y  b iu r k u ,  
o d c z y tu ją c  k tó r y ś  ju ż  ra z  z k o le i id io ty c z n y  w ie rsz , k tó r y  u k a ­
z a ł s ię  w  „ T h e  Y o rk  S u n “ te j  m n ie j  w ię c e j tr e ś c i :  „ G d y  n a d e j ­
d z ie  czas, a w  g ru z a c h  le g n ie  w ie lk ie , p o tę ż n e  C h ica g o , g d y  r u ­
n ie  w sz y s tk o , co s ta n o w iło  p o d w a lin y  p r a w a  i  p o rz ą d k u , w te ­
d y  z c h a o su  p o d ru z g o ta n y c h  ru m o w is k  p o d n ie s ie  s ię  c z y ja ś  r ę ­
k a  i w y p isz e  n a  z a w a lo n y c h  m u r a c h  to j e d n o  s ło w o : A L T G E L D !

Z wiersza wynikało, że sprawcą wszystkich nieszczęść, ja­
kie mogą spotkać w przyszłości Am erykę i Chicago, jest... A lt­
geld.

, (65) (d. c. n.V
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Rok 1848 — W iosna czarnych ludom

U prowadzenie czarnych n iew oln ików  z A fry k i  (rys. francuski
z X V I I I  w ieku).

Niewolnictwo swymi korzenia­
mi niepam iętnych czasów. Jako  oi>;.tw 
wyższości siły  nad prawem, właściwe 
było wszystkim potężnym Indom s ta ­
rożytności, które miały swych niewol­
ników j k tó re  nimi frymarczyły.

Spnścizma starożytności przekazana 
została w całym  okn>c1 enstwie swych 
torm epoce nowożytnej i to .przez bar­
dzo dziwny wypadek. Mnich i bisikup 
hiszpański don Bartolomeo de Las 
Casas, oburzony wieściami o okrucień­
stwach i gwałtach stosowanych wobec 
Karaibów w „Indiach Zachodnich 
przez hiszpańskich zdobywców — k ie­
rowany dobrą wolą i pragnieniem 
sprawiedliwości potępił w swoim dzie 
le zbrodnie i żądzę zioła popychające 
do tego rodzajił czynów i zwrócił się 
do władz kościelnych z sugestią roz­
wiązania tego palącego problemu.

Projekt don Bartolomea
Jak ie  rozwiązanie proponow ał b i­

skup dc Las Casas? — M iało nim 
być zaludnienie A ntyli czarnymi, przy 
wiezionymi z wybrzeży zachodniej 
Afryki, ponieważ czarni byli bardziej 
silni i wytrzym ali niż skazani na cięż­
ką pracę w kopalniach Indianie.

W prawdzie władze kościelne don 
Bartolomea nie przyjęły tego p ro jek ­
tu  i przeszły nad niim do porządku 
dziennego, ale znalazł się ktoś inny, 
kto wykorzystał go w „pożyteczny'* 
sposób. Był to jeden z członków do­

mu K arola V, który uzyskał od króla 
formalny patent na sprowadzenie czte- 
tech tyoięcy „sz tuk“ czarnych niewol­
ników na Porto Rico, Haiti, Jamaiikę

duje oddźwięk w przedrewolucyjnym 
społeczeństwie.

Rewolucja Francuska przynosi 15 
sierpnia 1789 roku pełnię praiw cyw il­
nych d la  czarnych. T,rzy lata później 
26 sierpnia 1792 — Konwent nadaje 
specjalnym  dekretem  obywatelstwo 
francuskie sławnym angielskim obroń­
com Murzynów — Clarsonowi i Wil- 
berfonce'owi. Wm»zcie 4 lutego 1794 
X .  w  czasie posiedzenia Konwentu trzej 
posłowie z San Domingo przedstaw ia­
ją obraz tak  straszliw ych okrucieństw 
na A ntylach, że zgromadzeni sponta­
nicznie, w śród okrzyków „Niech żyje 
Francja'*, uchw alają zniesienie niewól 
nictwa w koloniach.

Nadchodzi okres Konsulatu i C esar­
stwa. Pierwszy konsul, Bonaparte oże­
niony z kreolką z M artyniki, Józefiną 
Beauheurnais — nie znosi ludzi z kolo­
rową skórą. Toteż deleguje 6wego ezwa 
gra, „skrupulatnego'' gen. Leclerc, z 
poleceniem przywrócenia niewolnictwa 
na San Domingo j „upewnienia. się" co 
do osoby dotychczasowego jej guber­
natora, wysuniętego tam  przez Rewo­
lucję. Za późno poznaje Napoleon 
swój błąd w polityce kolonialnej, k ie­
dy po utracie wyspy, podczas swoich 
ostatnich „stu dn i“ podpisuje ponow-

i Kubę. Rok 1517, da ta  wydania tej j nie dekret o zniesieniu niewolnictwa 
sławnej koncesji — jest równocześnife 
początkiem handlu cza.mymi.

Stopniowe wyludnienie Afryki, po­
zbawionej przeszło 30 miliomów miesz­
kańców', wywożonych bez żadnych o- 
graniczeń — nie mogło podobać się 
państwom, wiążącym swe interesy z 
afrykańskim „Czarnym Lądem'*.

Cołbart, m inister Ludwika XIV,
„Króla — Słomce** -— aby temu zapo­
biec — zredagował „Czarny Kodeks*',
.regulujący w sposób ostateczny i ,,ja- 
s*iy“ wszelkie zagadnienia związane z 
adm inistracją francuskich wysp Ame­
ryką  oraz sprawę handlu czarnym i i 
niewolnikami. Kodeks, zaw ierający tyl 
ko 60 artykułów  — w najdrobniejszych 
szczegółach określa konieczność przy­
musowego „nawracania** czarnych na 
katolicyzm , pracę pa plantacjach, za­
wieranie małżeństw jedynie za zgodą 
włacicisla, zakaz zrzeszania i prow a­
dzenia handlu itp.

Pierwszy protest
Pierwsąy protest;, m  .tej eprąWie pod 

noszą filozofowie XVIII wieku — 
przeda wszystkim encyklopedyści.
, Raczej utracić kolonie europejskie, 
niżby m iały one być terenem nieludz­
kich okrucieństw  ; zbrodni** — oto ha­
sło, które coraz powszechniejszy znaj-

Dakret, który dwukrotnie jeszcze po­
tw ierdzony zostanie w okresie R estau­
r a c j i — w reku 1817 i 1828.

Form alnie niewolnictwo n 'e  istnieje 
Ale tylko formalnie. W  dalszym c 'ą- 
gu czarny mieszkaniec kolonii egzy­
stu je na praw ach zwierzęcia wyzyski­
wanego do kresu sił, pozbawionego 
minimalnych naw et możliwości „ludz- 
kiego“ życia.

I dopiero nok 1848, dopiero W iktor 
Schoeloher — wprowadza prawo w 
życie Dopiero rok 1848, k tóry  hasłom _ 
wolności ludów i wolności człowieka i 
przeoyał absolutyzmy Europy — kła- I 
dzie rzeczywisty kr«* niewolnictwu.

Schoeloher walczy 
z niewolnictwem

W iktor Schoeloher, syn kupca z A l­
zacji — mierny uczeń kolegium — 
wbrew woli rodziny nie przejaw iał

całkowicie. „Człowiek salonu** — 
Schoelchry pisuje w periodykach k ry ­
tyki, pasjonuje go muzyka i lite ra tu ­
ra, interesuje się wreszcie zagadn'-e- 
niaimj społecznymi, wysuwanymi przez 
rodzący 6ię socjalizm.

Podróże handlowe, k tóre miały być 
środkiem przywrócenia ojcu syna — 
kupca — kształcą młodego Sohoelche- 
ra  w zupełnie innym kierunku. Nie-

loni; w Zgromadzeniu Narodowym, i 
Sankcje, jakimi obwarowane zostało j 
wprowadzenie w czyn tych postano- j 
wień, daw ały gwarancję ostatecznego ] 
wprowadzenia w życie pj-aw, k tóre do­
tąd były tylko m artw ą literą.

Rok 1848, rok  W iosny Ludów — po­
łożył kres niewolnictwu. Było to  je­
dno jeszcze jego zwycięstwo w walce 
o postęp i sprawiedliwość. A W iktor

Nie zapomniano i o Schoelche 
Czarny poseł Cesaire, mówiąc o je 
życiu i o jego udziale w walce o  '■ 
sienie niewolnictwa pod hasłem 
cy  godność, ludzkiej, stw ierdził, tm 
n iestety nędza, panująca na A ntylach 
nie uiległa wielkiej zmianie na lepae*. 
Nie ma już niewolnictwa — powte 
dział poseł — ale ciemnota m ieszkań­
ców nie wiele różni się od tej, ktÓB|
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P rzekrój s ta tku  „Brookes", zbudow anego dla handlu czarnym i, ze specja lnym  uw zg lędn ie­
n iem  jak  najw iększego w ykorzystan ia  m iejsca. Obliczony na 450 n iew oln ików  m ógł jed ­
nak pomieścić około 600. (R ysunek ogłoszony przez „ K om itet dla zniesienia handlu n iew ol­

n ikam i", w  roku 1822).

P od ró że  m orsk ie  * 
bez m orsk iej choroby

Dwadzieścia lat temu czytaliśmy na 
temat środków zaradczych przeciwko 
morskiej chorobie tak e zdanie w książ­
kach: „Jeśli chodzi o zapobiegawcze 
środki apteczne, nie ma odpowiedniego 
specyfiku i jest ma!o prawdopodobne, 
by kiedykolwiek środek przeciwko m or­
skiej chorobie wynaleziono". Ta prze­
powiednia nie sprawdź ia się jednakże,

dzin i uczestnicy eksperymentu mogli 
swobodnie poruszać się po caiym 
okręcie. Zespół naukowy tow arzyszą­
cy w yprawie obserwował działanie j 
śiodków na każdym indyw idualnym ’ 

I wypadku. Nie było im trudno określać 
stan każdego z podróżnych, obserw u­
jąc posępny wygląd, zielonkawą bla­
dość, nudności czy wymioty. Dało to

albowiem intensywne i wyczerpujące | możność poczynienia spostrzeżeń
badania przeprowadzone w czasie II 
wojny światowej spowodowały, że 
uczeni są odmiennego zdania. Znają 
oni dzisiaj środki, których istnienie jest 
pomyślnym prognostykiem dla przysz­
łych badań.

Pilna potrzeba wynalezienia lekar­
stwa na morską chorobę stała się na­
gląca po wypadz e „komandosów * 
brytyjskich na Lofoty. Okazało się bo ­
wiem, że choroba ta uczyniła, w yboro­
we oddziały bezradnym i, co też prze­
sądziło bez wątpienia o wartości w oj­
skow ej takich w ypraw. Rozpoczęto b a ­
dania w laboratorium  D ra Carmi- 
chael'a w Szpitalu Narodowym w Lon­
dynie oraz w Państwow ym  Instytucie 
Badań Lekarskich w Londynie.

Z  powodu swej niezależności od po­
gody huśtawka była nader pożytecz­
nym narzędziem badań w pierwszych 
ich stadiach. Używając huśtawki, 
otrzymano wartościowe dane patologi­
czne i terapeutyczne. Tak np. skur­
cze żołądka człowieka znajdującego 
się na huśtawce, będącej w ruchu, 
można było usta! ć przy pomocy balo­
nika połkniętego przez ow ego czło­
wieka, a połączonego rurką gumową 
z przyrządem  rejestrującym  te skur­
cze. Żołądek podlega rytmicznym skur­
czom w cztery godziny po posiiku. Z 
chwilą jednak puszczenia w ruch hu

równawczych działania poszczególnych 
środków.

Odnosiło się wrażenie, że środki 
należące do grupy beladomi-skopola 
minowych miały w yraźny wpływ zapo- 
b  egawczy chorobie morskiej. Skopola­
mina (hioscyna) jest alkaloidem o trzy­
manym z korzeni A tropa Belladonna 
albo innych trujących ziół, jak np. na- 
sieni Lulka (blekota — Hyoscyamus

„Ładna wolność i ładny kraj,  
gdzie człow iekow i nie w olno na­
w et sprzedać swojego własnego  
m u rzyn a / “  (karykatura  Gavar- 

niego z 1848 r.).

chęci prowadzenia założonego przez 
ojca dochodowego przedsiębiorstwa. 
Pociągają go postępowe idee reipubli­

ną z najpiękniejszych j«j p o stac i 

*Niedawno Paryż uroceyścte obcho­
dził stulecie zniesienia niewolnictwa. 
Zebrani w Sorbonie przedstawiciele 
rządu i delegacja kolonii oddal; hołd 
pamięć; ludu Paryża, walczącego Ba 
barykadach 1848 róku. 
widział Schoedcher w ewyoh podró­
żach.

so wane w kołoniach wobec czarnych, 1 kami rewolucji, był niewątpliwie jed 
niewolnictwo, k tóre widzi w całej roz­
piętości form i metod — k ieru ją  go 
ostatecznie na dirogę tej jednej, zasa­
dniczej myśli: podjęcia w alki o fak­
tyczne jego zniesienie.

Po powrocie do Francji nic już nie 
pozwała mu od tej w alki 6ię oddalić.
W 1834 r. ogłasza pracę pt. „O nie­
wolnictwie czarnych i ustawodawstwie 
kolonialnym". W e wszystkich postę­
powych pismach ukazują się jego a r ­
tykuły głoszące hasło, że niewolnic­
two i handel czarnym; jest hańbą dla
narodów, które się nim trudnią. r

W ielokrotne podróże pozwalają 
Schoelcherowi zebrać obszerne m ate­
ria ły  do dalszych prac, pozw alają mu 
zebrać nowe argumenty do w alki z 
broniącym; swych „praw** przedstaw i­
cielami rządu. 30 sierpnia 1847 jr.
Schoeloher opracowuje tekst 17 punk­
tów petycji skierowanej do obu Izib, 
w których krótko i precyzyjnie for­
mułuje powody, żądające natychm ia­
stowego i całkowitego zniesienia n ie­
wolnictwa.

Hioscyna jest łatwo rozpuszczalna w 
alkoholu i ma uśmierzający wpływ na 
system nerwowy. Aż do r. 1941 nie 
przywiązywano do n ej — jako do 
środka przeciw  morskiej chorobę — 
większej wagi niż do innych tego ro ­
dzaju środków.

Obecnie badania uznały hioscynę za 
najskuteczniejszy środek zaradczy 
przeciwko morskiej chorobie ze w szy­
stkich dotychczas znanych. Ten fakt 
jest punktem wyjściowym, od którego 
zaczyna się postęp. Szczegółowe do­
świadczenia i badania wykazały, że 
zapobiegawcza dawka 1,2 miligrama 
hoscyny zabezpieczy przed chorobą 
morską 73 proc. osób. Stwierdzono 
również, że hioscyna nie pow oduje 
odu rzen a  i nie odbija się ujemnie na 
sile wzroku. Nie obniża ona również 
sprawności bojowej żołnierzy, a co 
więcej niektóre sprawozdania twier- 

śtawki, ta rytmiczna czynność żoiąd- i dzą, że wzmaga ona celność strzeła-

Niger — czy też Scopolia A trcpoides. kańskie tego okresu, pociągają go loże
masońskie mające zia cel realizowanie 

i sprawiedliwości. Jako  czło

ka ustaje i człowiek zaczyna odczuwać 
mdłości.

ma.
Zachodzi pytanie, w jaki sposób 

O statecznie jednak środki zaradcze j działa hioscyna, dając takie wyniki? 
wypróbować ożna było definitywnie 1 Co do odpowiedzi na to pytan e, brak
tyłkó na morzu. Pew nego dnia na 
wzburzone morze wypłynęły dwa poła­
wiacze min, wioząc ;,król ki doświad­
czalne" w osobach 70 ochotników. Na 
godzinę przed wyjściem w morze 
każdy z nich dostał jakiś środek; nie­
którzy otrzymali po prostu zupełne 
niewinne pigułki. Podróż trwała 6 go-

jeszcze jednolitej op;n:i uczonych. 
Wielu z nich jest zdania, że usuwa 
ona rozbieżne impulsy lab ryńtu uszne­
go, mięśni i stawów. Bez względu na 
to, czy tak jest istotnie czy nie — ba­
dania uczonych w zakresie zapobiega­
nia chorobie morskiej poczyniły w 
ostatnich czasach wybitne posłępy

W OitlO-SCl
mek jednej z edeh. „Przyjaciół ptra 
• wdy“ — bierze udział w konspiracji i 
w manifestacjach przeciw Burbonom 
Ale polityka nie zagarnia go jeszcze 
sprawiedliwość i potworne metody sto

Akt wyzwolenia
Nadchodzi wreszcie rade 1848. Jako 

przewodniczący specjalnej komisji — 
Schoeloher redaguje ostatecznie przy 
pomocy doradców akt wyzwolenia n ie­
wolników. Tekst tego historycznego 
dokumentu, zatwierdzonego przez rząd 
prowizoryczny 27 kwietnia, ogłoszony 
zostaje 2 m aja 1848 r.

„IV imieniu ludu francuskiego, Rząd 
Tym czasowy uważając, że niewolnic­
two jest zamachem na godność ludz­
ką, że niszcząc wolną wolą człowieka  
sprzeciwia się naturalnej zasadzie pra 
wa i obowiązku, że jest pogical cenieni 
zasad republikańskich Wolności, Rów­
ności, Braterstwa  — postanawia..."

Dekret ostatecznie zniósł niewolnic­
two i handel czarnymi. Dając wolność 
wszystkim niewolnikom, zapewnił rów 
rooześnie udział przedstawicieli ko- 
Schoelcher, ściśle związany z wytpad-

Rołk 1848 zrobił wiele. W iele iroW t 
dla czarnych Indów kolonialnych Wik­
to r Schoclcher. Ale niewiele zrobiły 
lata, które przyszły potem, niewłed* 
zrobi} dla spraw y kolonii n a jb liis iy  
nam wiek XX.

Marzenie Schoclohera zrealizowane 
zostało jedynie częściowo.

fOpracowano na podstawie a rttykw  
lu  w  yJLe Mt-nd Illustre").
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D em okra ta
A tu  obaczysz... Jak je s t niebezpiecznie 
Z  d em o k ra tam i być nie dosyć grzecznie.

(S łow acki „Beniowski**, P ieśń  11)

On już rytuał demokracji 
podrabia, ma na wszystko trick.
Ale go zdradza z byle racji 
ten stary przedwrześniowy tick.

W ykuł już słownik demokracji 
mów składnię i akcentów szyk.
Ale go zdradza wśród oracji 
ten stary przedwrześniowy tick.

Lecz lekkomyślnie demokracji 
słabości jej dowierzać zwykł.
Ta nagle go po łapskach pac. — I 
skończy z facetem. Bowiem: Sic 
transit — ta — „gloria vagabundis'* 
i niech do kundlów wraca kupdys.

ieraitf f & a t w f c z

Krzyż zasługi
(Fragmenty ośw ięcim sk ie)

Wśród rzeczy „kanadyjskich** nagle coś zabłysło. Stefan
sięgnął ręką i wyciągnął. Ważył w dłoni błyszczący złoty krzyż. 
Przeczytał napis: „Fuer Tapferkeit im Kampfe gegen den
Feind1*. A po drugiej stronie: 1914 — 1918.

Stefan zamyślił się. Krzyż -wisiał na piersi Żyda. Żyd ten 
bił się o Wielkie Niemcy w pierwszej wojnie światowej rzezi 
Przypuszczalnie był oficerem, szeregowcy na ogół nie otrzym y­
wali złotych krzyżów zasługi. Ten Żyd prawdopodobnie zapro­
testowałby, gdyby go nazwać Żydem. Powiedziałby z dumą, 
nie ustępującą dumie Bismarków i Keitlów: — Ich bin Deut- 
scher!

Powiedziałby: — Ja  przelewałem krew  za Vaterland, obu- 
rżałem się na Wersal. Uwielbiam Nietsichego, Goethego i ko­
cham Wagnera.

Mówił to jeszcze wtedy, kiedy płonął Reichstag. Mówił 
o tym z zachwytem, gdy nastąpił Anschluss. Mówił o tym z sa­
tysfakcją, kiedy było Muenchen, pamiętał przecie jeszcze klę­
skę zadaną Grossdeutschland przez Gallów.

Z przyzwyczajenia mówił o swojej niemieckości wówczas, 
gdy wybuchła druga rzeź. Zapomniał w entuzjazmie odwetu
0 tym, że od dwóch lat nosi na piersi żółte, żydowskie piętno 
ze stylizowanym napisem: Jude. Pochłaniał W ehrm achtsbencht
1 usiłował ściskać dłonie starym  przyjaciołom, którzy wymykali 
się i bojaźliwie oglądali, czy nikt ich nie widzi;

Myślał: — Nadeszła nareszcie moja chwila. Ja  stary, do­
świadczony oficer z W eltkriegu przydam się, pokażę teraz mło­
dzikom, co potrafię. Wydobył z aksamitnego pudełeczka, jak 
relikwie przechowywany, krzyż zasługi i zawiesił go na piersi. 
Żółcił się krzyż na piersi i żółciła się obok gwiazda żydowska. 
Nie widział w tym  nic dziwnego. Nosił gwiazdę: Befehl ist 
Befehl.

Miał krzyż na piersi jeszcze wówczas, gdy przyszło po nie­
go Gestapo.

— Pan jedzie na roboty!
— Na roboty? Czemu nie na front? Jestem  oficerem, chcę 

bić się!
Gestapowcy spojrzeli na siebie, spojrzeli na krzyż.
— No. dobrze, pojedzie pan nach Osten, przedtem do robo­

ty, potem na front.
Pojechał.
Kiedy rozebrano go do naga w Brzezinkach, krzyż został 

na ubraniu. Gdy chciał go zdjąć, wziąć ze sobą, dostał kolbą 
w zęby. Usta spłynęły krwią.

Kiedy zamknięto go,w komorze gazowej wraz z kilkudzie­
sięciu towarzyszami i gaz zaczął dusić, zastygło na jego twarzy 
zdziwienie.

Umierał, drapał pazurami ciało, dławił się i nie rozumiał.
Nie zrozumiał nigdy.

- *

Stefan nie rzucił krzyża do skrzyni z wartościowymi przed­
miotami, co było jego obowiązkiem. Połamał go ukradk'cm  na 
kawałki, przemycił wieczorem, narażając się na rozwałkę przy 
rewizji, zakopał w ziemi.



R O B O T N I K

Palestyna w  cyfrach
Ostatnie wydarzenia w Palestynie, obserwowane i  niesłabnącym zaintere­

sowaniem i niepokojem przez c«ly świąt, wymacają przynajmniej pob ezue- 
go onentowan.a się w strukturze spplecznej i gospodarczej kraju, który tak 
eifżk e przeżywa chwile. Zagadnienie to jest tym bardziej Interesujące, że 
Palestyna należy do tych nielicznych krajów na świecie, które w ciągu ostat­
nich dziesięcioleci przeszły zasadn czą metamorfozę gospodarczą.

Z kraju na wpół teodalnego z prymitywną gospodarką i ludnością rolniczą, 
stała się Palestyna w stosunkowo krótkim okresie czasu krajem uprzemysło­
wi onym, z nowoczesną gospodarką rolną ł wysoko rozwiniętym tynk-em 
handlowym i finansowym. Zwłaszcza w czasie ostatniej wojny światowej na 
skutek specyficznych warunków wojennych skurczy! s ę  znaczne handel za­
graniczny Palestyny, natomiast wzrosła' w bardzo znacznej m erze wewnętrz­
na produkcja przemysłowa i rolnicza, oraz powstała wielka akumulacja kapi­
tałów, co umożliwiło dalszą rozbudowę aparatu produkcyjnego.

Na obszarze 28 tys. km* zamieszkiwało Palestynę według ostatnego 00- 
cjalnego spisu ludności z listopada 1931 r, 1,03 miln, osób, w czytn 0,8 miln 
muzułmanów, 0,17 mila. 2ydów, 0,09 miln. chrześcijan. Według ostatnich da* 
nych statystycznych ogólna liczba ludności wzrosła w połowie ubiegłego ro­
ku do 1,9 miln. meszhańców, przy czym liczba ludności żydowskiej wzrosła 
w tym czasie do 0,6 miln,, a więc prawię czterokrotnie. Stosunek procentowy 
ludności żydowsk ej do ogólnej liczby ludności Palestyny* wzrósł na prze- 
•trzem oetatnch 10 lat z okoio 17 procent w końcu roku 1937 do 32 procent 
w roku ubiegłym. Tak wielki wzrost ludności żydowskiej zawdzięcza Pale­
styna znacznemu napływów, ludności insgracyjaej M mo sprzeciwów i trud­
ności ze strony administracji angielskiej, imigracja żydowska stanowiła prze­
szło 73 procent ogólnego przyrostu ludności żydowskiej w Palestynie,

Przed pierwszą wojną światową przemysł palestyński właściwie nie istn?al. 
Rozwój tego przemysłu na miarę nowoczesną zaczął s ę około 1920 r. dz ę- 
ki inicjatywie i energ i Żydów i szedł w dwóch k erunkach: z jednej strony 
przekształcały się dawne gałęzie niemaszynowej produkcji, jak produkcja 
oliwy z oliwek, mydlą, przędzy bawełnianej itd. — aa nowoczesny przemyśl, 
x drugiej zaś — kapitaJ napływający z zagranicy, glówo'6 żydowski, zaczął 
tworzyć większe przedsiębiorstwa przemysłowe na modlę europejską, przy 
udziale fachowców i specjał słów przybyłych również z zagranicy z Imigra­
cją żydowską. Według ostatniej statystyki o przemyśle palestyńskim z 1942 
roku, było tam wówczas na 3.470 czynnych zakładów przemysłowych 1.907 
zakładów żydowskich. Wartość produkcji brutto w tymże roku wyn oała ogó­
łem 37 mla. funtów palestyńskich, w czym wartość produkcji zakładów ły ­
do wsk ch stanów-ła prawie 80 procent, to jest 29 miln. funt. pal. W roku 1913 
według statystyki Agencji Żydowskiej liczba zakładów żydowsk ch wzrosła 
do 2.120, zatrudniających ponad 45 tys. robotników.

Oospodarstwa rolne w Palestynie można podzielić na trzy kategorie; na 
gospodarstwa nastawione na ekstensywną uprawę na wielkich obszarach 
w sposób prymitywny, głównie pszen cy, jęczmienia i durra, na gospodarkę 
Intensywną nastawioną na wydobycie z jaknajmnlejszego obszaru jak naj­
większych plonów, oraz na specjalnie ważny, zwłaszcza z punktu w dzena 
eksportu pałestyftskego, typ plantacyj cytrusowych (pomarańczy, grapefrui­
tów. cytryn i innych). W roku 1945 obszar plantacyj cytrusowych wynosił 
240.000 dunamów (dunąm równa się 1.000 m. kw ), przy czym i na tym od- 
C'ttku wzrasta * roku na rok udział Żydów. Eksport owoców cytrusowych 
w swoim szczytowym nasileniu (1938-39 rok) wyniósł 18.38 mUn. skrzyń, 
w tym 13 miła. skrzyń pomarańczy, 2,07 miln. grape-łruitów, a resztę sta­
nowiły cytryny ł inne owoce cytrusowe. Około V* tego eksportu pochodziło 
z plantacyj żydowskich. *

Eksport palestyński pokrywał zawsze tylko małą część importu, bo zale- 
d w e około 25 — 35 procent, przy czym owoce cytrusowe stanowiły w ostat­
nich latach przed wojną prawie 85 procent całego eksportu. Eksport produk­
tów przemysłowych nie przekracza! w tych latach 14 procent wartość, ogól­
nego eksportu. Udział wyrobów przemysłowych w latach wojny 1 powojen 
nych, na skutek wzrostu uprzemysłowienia kraju, powiększył sę  t wyniósł 
w 1945 roku około 45 procent ogólnej wartości eksportu, w tym około polo- 
wę stanowił eksport szlifowanych diamentów.(jk.).

P o p o w a n i e  M a r c o n i
Prawda o wynalazku radia

W dniu zwycłęHkłego zakończenia 
wojny, 7 maja 1945 roku, w Związ­
ku Radzieckim uroczyście obchodzo­
no 50 rocznicę wynalezienia radia 
przez rosyjskiego uczonego Ałcikean- 
dra Papowa. Równocześnie zaipadka 
decyzja rządu o ustanowieniu „Dnia 
radia", jako wszechzwiązikowego świę­
ta przodującej naaskij rosyjskiej, o u- 
fundcnwaciu złotego medalu imienia 
Popowa, przyznawanego rosyjskim i 
zagranicznym uczonym za wybitne 
prace w dziedzinie radia, o wystawie­
niu pomnika A. Popowa w L«*iiog,rą- 
dzie i obelkku na wyspie Hohland w 
związku z nadaniem tam pierwszej 
tracsmisji przez radio. H'*4r
wydane zbiory urzędowych dokumen­
tów, stw-ierdza.jącyoh piarwtzcik.„ u .
Popowa w dokonaniu wynalazku radia.

Dnia 7 maja 1895 r. A. Popow na 
posiedzeniu wydziału fizycznego Ro­
syjskiego Towarzystwa F'-zyko-Che- 
miczoego w Petersbvygu, demonstro­
wał swoją pierwszą radiostację odbior­
czą, która odbierała na antenę atmo­
sferyczne wyładowania. Ta r>ł— -r-a 
na świecie radiowa instalacja odbior­
cza posiadała wszystkie i j i s a . - . .  ) 
elomenity skenetruowene przez Popowa. 
Panów dokładnie 1 całkowicie prze­
myśla! metodę stosowania drgań elek­
trycznych do radio-telegraicwania. Na 
zakończenie swego sprawozdania po­
wiedział on;

mogę wyrazić nadzieję, że mój 
przyrząd przy dalszym udcekaaa- 
lanhł będzie mógł być zastosowa­
ny do nadawania sygnałów na odle­
głość..,, tak tylko zostanie znalezio­
ne źródło takich drgań, dysponujące 
dostateczną energią".

Na jesieni 1895 roku A. Popow udo­
skonali! swoją radiostację, przyłącza­
jąc do niej aparat Morscgo do zapi­
sywania odbieranyoh sygnałów na ta ­
śmie telegraficznej. Pierwsze na świe­
ci* świadome nadawanie radiogramu 
demanert-owal on 25 marca 1896 roku 
na posiedzeniu wydziału fizycznego 
Rosyjskiego Tow. Fizyko-Chemiczne­
go. Na odległość 250 m zostały przez 
radio przesłane dwa wyrazy — jHen- 
ryk Hertz", na cześć uczonego, który 
pierwszy udowodnił istnienie fal edek- 
tromagonetycznych, zastosowanych do 
radiotelegrafu przez Popowa.

W ten sposób, w Rosił na poesąt- 
ku 1896 roku zostały praeqxrowadzo-

Tajemnica szarego domu 
przy SchSHerstrasse

Olbrzym! szary dom przy ul. Schd- 
łeretras6e, w eleganckiej dzielnicy 
Berlina, Charlottenburg, strzegł pal­
nie swej tajemnicy. Trudno było zwy­
kłemu śmiertelnikowi dostać się do 
wnętrza tajemniczego budynku o za­
kratowanych oknach ł przejściach za­
opatrzonych w alarmów* dzwonki 
elektryczne.

Żelazna brama wejściowa prowa­
dziła do wartowni, gdzie skrupulat­
ni* sprawdzano specjalne dowody oso­
biste, uprawniające do wejścia do 
gmachu. Dokument ten musiał być 
zaopatrzony w fotografię oraz markę 
rozpoznawczą, której kolor zmieniano 
w nieregularnych odstępach cza6U. Je­
śli marka ni* była w porządku, pod­
dawano właśoiciela legitymacji i jego 
dokumenty- drobiazgowemu badaniu.

FA — centrala wywiadu
Dzisiaj wiemy już dokładni*, i* ta ­

jemniczy dom przy Schillerstrasse był 
siedzibą niemieckiego wywiadu, kry­
jącego 6<ę pod niewinną nazwą ..Fcr- 
schungsarat des Reicheluftm'mste- 
r iurns" — krótko: „FA“.

Głównym radaniem „FA" była kon­
trola życia społecznego wewnątrz 
kraju oraz służba wywiadowcza poza 
grarńcami Niemiec, zwłaszcza zdoby­
wanie informacji, które miały znacze­
nie dla ekspansywnej polityki 111 Rze­
szy. Przez oczka gęstej sieci wywia­
dowczej „FA", nie mogła prześlizgnąć 
się najdrobniejsza wiadomość nadana 
przez pocztę, telefon, telegraf lub ra­
dio. Jednym z najważniejszych od­
działów „Forex Sumgeamtu" było tak 
rwane „Biuro V", któremu podlegał 
referat „Bezpieczeństwa państwa" 
(Staatssicherheit), Oddział ten współ­
pracował ściśle z Gestapo, „Siohąr- 
heśtsclienstem" i  wywiadem wojsko­
wym. Celem zapewnienia odpowied­
nich kort alk tów między tymi organi­
zacjami poczęto w latach 1911 j 1942 
prze-os'ć do „Biura V" najzdolniej­
szych j najbardziej zaufanych urzęd­
ników Gestapo.

„FA“ prowadr'l m. In. nadzór nad 
osol-i-mi, które figiucwały na czar­
nych lv i ch Gestapo. SD i „Abwe- 
łyu" O ile „klient" posiadał w do­
mu albo w biurze, w którym praco­
wał, te!efon, każda rozmowa jego by­
ła podsłuchiwana przez urzędników 
pocztowych, pozostających na usłu­
gach ,,FA“. Podsłuch telefoniczny po­
zwalał również na wyśledzenie każ­
dego aparatu, którym tropiona przez 
„FA" o6oba posługiwała się poza do­
mem J miejscem pracy. Nadzór tele­
foniczny uzupełniała kontrola poczto­
wa, która współpracowała r  reguły z 
wywiadowczą centralą wojskową, 
urzędującą na poczci* przy dworcu 
kolejowym „Zoo". Każdy krok podej­

rzanego by! ponadto śledzony przez 
agentów „Oddziału zewnętrznego". W 
ten spCGÓb oplatano ofiarę pajęczą 
siecią szpiegowską, e której trudno 
było się wydobyć.

Na tropie... miłostek Goebbelsa
Pierwszym szefem ,,FA“ był niejaki 

Sohlmpff, b. o-ficer armii niemieckiej 
Następcą jego został później książę 
heski, brat b. prezydenta księstwa 
Hessen-Naesau. Naczelnym kierowni­
kiem „Forschungsajntu" był przez ca­
ły czas jego istnienia „Reichemar- 
•chaM" Goeriag, faktyczny projekto­
dawca j twórca tej organizacji

Najwięcej zamówień otrzymywał 
„FA" od Gestapo i władz wojskowych, 
choć i sam Goering obarczał swój wy­
wiad znaczną ilością zadań. Do osób 
śledzonych przez „FA", należał mię­
dzy innymi i H itler, marszałek bo­
wiem zbierał info.-macje o działalno­
ści wszystki-ch osób, które go intereso­
wały, zarówno przyjaciół, jak i wro­
gów. Nie należy się temu zresztą dzi­
wić, gdyż w systemie hitlerowskim 
wszyscy dygnitarze, nie mając do sie-1 
b<e zaufania, szpiegowali się wzajem-1 
nie.

Honorowym „klientem" „FA"* był 
również d j Goebbels, którego Hitler 
polecił śledzić w 1938 roku, celem 
ujawnienia romansu ministra propa­
gandy z czeską aktorką filmową. Li­
dią Baarovą, alias Ludmiłą Babkovą. 
Niemiła ta afera, zakończona spolicz- 
kowaniem szefa reklamy nazistowskiej 
przez męża Baarovej, Gustawa Fjroh- 
licha, trzymana była z początku w 
ścisłej tajemnicy. Sprawę tę powie­
rzano jednemu z najbardziej raufa- 
nych funkcionariuszów „Biura V", 
któremu przydzielono później jeszcze 
kilku pomocników, ponieważ jeden 
człowiek nie mógł podołać podsłuchi­
waniu długich, nieraz kilka godzin 
trwających rozmów miłosnych kulawe­
go „ascety ‘ ze swoją bogdanką Goeb­
bels był w owym czasie stałym go

miliardowe zyski, nic więc dziwnego 
że minister lotnictwa był zaintereso­
wany w utrzymaniu dyscypliny i sub- 
ordynacji w «wo'ch przedsięb>or- 
stwach. Rządowi koledzy, patrzący za­
wistnym okiem na źródło niesłycha­
nych dochodów Goermga, starali *ię 
nieraz brófdz-ić mairazałkowi—przeciw­
działać temu miał właśnie wywiad 
„FA". Jeśli Speer oświadczył na pro­
cesie norymberskim, że „ministrowie 
Rz-eszy nie dowierzali 6obie wzajem­
nie", to słowom tym należało wyjąt­
kowo wierzyć.

Jednym z najważniejszych referatów 
„FA“ było tzw „Biuro IV", czyli od­
dział szyfrowy Do biura tego napły­
wały wiadomości kablowe i sprawo­
zdania szyfrowe z całego świata- Głów 
ne miejsce wśród nich zajmowały ra­
porty, wysyłane przez zagraniczne mi­
sje akredytowane w Niemczech, do 
Gwych rządów. Ponieważ treść tych 
raportów posiadała niezwykle ważne 
znaczenie dla armii i rządu hitlerow­
skiego, nie szczędzono żadnych środ­
ków ani trudu, celem ioh odszyfro­
wania.

Koniec szarego domu
Wywiady państw sojuszniczych 

zwróciły natychmiast po wybuchu woj 
ny baczną uwagę na działalność „FA", 
delegując swoich najzdolnieiszych agen 
tów do rozwikłania zagadki szarego 
domu w Chrylołtemburgu. Po kilku 
miesiącach znano dokładnie sekrety 
, FA" w Londynie, Moskwie i Nowym 
Jorku. Kiedy zbliżał się nieuchronny 
koniec „tysiącletniej Rzeszy" i Berlin 
sypał się w gruzy pod gradem bomb 
alianckich, postanowiło kierownictwo 
„FA" przenieść urząd do spokojniej­
szej i bardziej bezpiecznej miejsco­
wości.

Przeprowadzkę rozpoczęto od spo­
rządzenia fotokopii personalnej karto­
teki, która liczyła już w 1942 roku 
trzy miliony nazwisk. Oibutki poczę­
to przewozić do Spreewald obok. Ltib-

ściem na przyjęciach, urządzanych, beo> 0 czym zdo,by| 0 natych-mi-st in 
Przez Lidię Baarovą w swej luksuso-1 [0.rmacie lotcli.ctwo angielskie. W naj- 
wej willi. Przód w4ią jed^aik atało ta-iomnicy przysląjpion© do
zawsze — kilka metrów za autem mi­
nistra, małe, niepozorne auto. w któ­
rym okrywał 6ię szpicel tajnego wy­
wiadu.

. Mi istrowie
nic dowierzali sobie"

Goering wykorzystywał podwładną 
tobie organ’zaoję do śled oi» j kon

ataku na szpiegowski oś,-odek Goe 
ringa. Jesienią 1943 roku, kiędy w 
szarym domu w Charlottenburgu ra­
dzono nad planem translokacji i da­
ta ostatecznego przeniesienia się do 
nowego locum, stanęła siedziba ..FA" 
w płomieniach. Kcn.-entryczny atak 
brytyjsko-amerykańsikiego lotnictwa zo 
6tal precyzyjnie przeprowadzony. Po-
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trałowania stosunków, panujących! m,fno rozpaczliwych wysdkow ur-ło- 
we własnym koncernie przemysło- wama Rrz«z Niemców tak ważno, dla

ne publiczne demonstracje telegrafu 
bez drutu. Pierwsza natomiast wiado­
mość o pracach Marconiego ukazała 
się w prasie angielskiej w* wrześniu 
1896 roku. Dnia 2 czerwca tegoż ro­
ku Marconi zgłosił do rejestracji swój 
wynalazek, lecz starannie ukrywał je­
go istotę.

Wiosną i w lecie 1897 roku A. Po­
pow prowadził doświadczenia nad 
łącznością radiową pomiędzy dwoma 
oi'-,-ętami floty bałtyckiej i osiągnął 
odległość 5 km, na którą odbierano 
sygnały. Jednocześnie Popow pierw­
szy na święcie ustalił, te fale radio­
we odbijają się od tak wielkich obiek­
tów metalowych, jak jednostki floty 
bajowej. Kiedy pomiędzy dwoma okrę. 
tami * aparaturą radiową przypad­
kowo przopływał trzeci, łączność r a ­
diowa ustawała, dopóki ten trzeci 
okręt nia zeszedł z prostej linłi po­
między dwoma pierwszymi. To odkry­
cie Popowa etanowi obecni* podsta­
wę współczesnej radiolokacji j można 
bez przesady twierdzić, że Pcrpow jest 
nie tylko wynalazcą radia, lecz ł pre­
kursorem współczesnej radiolokacji.

W roku 1900 w czasi* prac przy 
ściągnięciu z mielizny pancernika 
„Generał-admirał Apraksin", koło wy­
ra  y Hohland, A, Popow ze swym naj­
bliższym współpracownikiem P. Ryb- 
kinem (zmarłym w styczniu 1948 ro­
ku) nawiązał praktyczną łączność po­
między pancernikiem, a miastem Kot­
ka w Finlandii, na odległość przeszło 
40 km.

To są zasadnicze fakty odnoszące 
się do historii wynalezienia radia.

Należy z kolei zainteresować się oko 
licznościami, w jakioh doszedł do my­
śli o radiu Marconi.

W uniwersytecie boł odek im na wy­
kładach fizyki usłyszał om o możli­
wości wymiany sygnałów na odległość, 
zapoznał się z generatorem Hertza, do 
wiedział «łę o doświadczeniach Lod­

ge* który stosował rurkowy detektor
Br ani i‘ego do wykrywania fal elektro­
magnetycznych. Zasady działania przy 
rządów swych musiał jednak Marco­
ni opublikować J wówczas ustanowio­
no, te  urządzenie ich całkowici* po­
krywa się * urządzeniem aparatury 
Popowa.

To .pokrywami* 6ię“ było tak wiel­
kie, te  ponieważ radiostacją Popo­
wa był* demonstrowali* ci* odczycie 
sprawoedawozytn 7 maja 1895 roku i 
została omówiona w p.-asie w *tycz- 
aiu 1896 roku, to należało mówić oie
0 ^pokrywaniu się", lecz o celowym
1 świadomym przywłaszczeniu sche­
matu Popowa, co zresztą Marconi był 
zmuszony potwierdzić sam po kilku 
latach.

Występując w sądzie w USA w ro­
ku 1901, Marconi oświadczyli ,.Są 
mj również znane prace prof. Po­
powa w czasopiśmie Rosyjskiego Tow. 
Fizyko-Chemicznego •  roku 1895 Łub 
1896",

Przed i po odkryciu fal elektroma­
gnetycznych przez Hertza w 1888 ro­
ku, wielu uczonych i wynalazców róż­
nych krajów pragnęło wynaleźć spo­
sób komunikacji bez drutu. Wśród 
licznej plejady tych niefcrtunnycb po­
szukiwaczy wymienimy najbardziej 
znane nazwiska: Morse, Edison, Hug­
hes, Bell, Price. Prace ich ni* dały 
pozytywnego wyniku. W odróżnieniu 
od prawdziwego wynalazcy radia, Po­
powa, dążyli oni do rozwiązani* za­
dania błędnymi drogami, po omacku, 
beiz określonej koncepcji. Na przykład 
Hughes czynił doświadcezni* z fała­
mi elektromagnetycznymi jeszcze za­
nim one były wynalezione przez Hert­
za, lecz nie wiedział, czym one w Isto­
cie są. Wykrył on działanie fal na złe 
kontakty, lecz po pierwsze, zostało 
to jeszcze w roku 1838 zauważone 
przez Rcsemscheldta, a po drugie — 
przeszedł nad tym zjawiskiem do po-

Humor zagraniczny

ZABAWA W  DOROSŁYCH
Jak się pani czuje? A córeczka czy zdrowa?.,

„Liliput".

CfmUGL
-ę

5 t e w , S s Ł ,
— Po raz pierwszy w życiu tak  się  wzruszyłam...

„The Saturday Evening Post".

rządłcu dziennego. Szukał on poświeć*
d z er. la swych mglistych domysłów u 
wybitnych ówczesnych uczonych, ale 
ponieważ mc potwierdzili oni jego 
przypuszczeń, Hughes poproś!u zrazy- 
gnowai c« swych doświadczeń.

W SZAMSZUR 
Z roty/skUgo tłumaczył W. &

S Z A C H Y
ZADANIE Nr. t ]

SWEa * Blastsy.v. y W 1

wym, znanym pod firmą Reichswer 
ke Hermann Goering". Zakłady te, 
których fiłie znajdowały się we w6zyst 
kich prawie krajach podbitych przez 
Niemcy, prajoosiły ich wł*ści«i«losrl

nich placówki, nie pozostało z niej 
amj śladu Taki był koniec „FA" — 
jednej z największych central szpie­
gowskich biLlervzmii

J .  Z.
KOBIETA ZMIENNA JEST

„The New Yorker".

Pozycję powyższą blcisemy * peWw
a*j partii Burn — Portia. Białe k iłk ł 
posunięciami zmusiły czara* de kapi­
tulacji. Jak? *

Kontrolą diagramu: BI alei K cl,
Hg4, W dl, W hl, Gc4. Ge3, p:a2, b2, 
e4, e5, g2, h2: Czarne: Kt8, HŁ>4, Wa8, 
Wh8, GcSi, Sg8, pi *6 b6, d?, c3. f?« 
37, h7,

GAMBIT HETMANA
flranv w mecz - turnieju 

U mistrzostwo świata 
Moskwa 1948 r.

Białe; W. W. SMYSŁOW 
Czarne: P. KEHES

1. d4, d5; 2. c4. *6; 3. Sc3, Sfbj
4. Gg5. t 6; 5, e3, Sb-d7; 6. c:dS, e:d5( 
7. Gd3. Ge7; 8. S13. 0-0; 8. Iłc2, We8{ 
10. 0-#, Si8; 11. VVa-bl, Sgb; 12. b4, 
Gd6; 13. b5, Gd7j 14. b:c6. G;c6; 1S. 
Hb3, Ge7; 18. G:ł6. G:18; 17. Gb3, 
HtlOj 18. W l-cl, h5; 19. S*2, h4; 2«. 
G:c8. b:c6; 21. Ha4. Se7; 22. Wb7, 
*5; 23, h3. W*-b8; 24. W c-bl. V, :b7|
25. W;h7, c5; 28. Wb5- c:d4; 27. Se:d4, 
Wc8; 28 Sb3, Gc3; 29. H:h4, Wc4i 
30. g4, a4; 31. Sb-d4. G:d4; 32. S:d4; 
Hc5; 33. S13. Hd6; 34. W a5, Wc8; 
35. W:a4, Sg«; 38. Hh5, Hf6; 37. HfS. 
Hr«; 38. W a7. Wf8; 39. Wd7, d4; 40. 
W:d4, Wa8; 41. a4 1 czarne poddały 
dą.

OBRONA FRANCUSKA
gran* w 7-*j rundzi* turnieju o rot" 

etriostwo świata w Hadze, marwc br,
Białe: dr. M. Eu w*.
Czarne: M. M. Botwinntk.
1. *4, e6. 2. d4. dA 3. Sd2, c5, 4L 

e;d5, e:d5, 5. G b5+ , Sc6, 6. H e2+, 
He7. 7. d:c5, H e2+ , 8. S e2, G c5, 
9 Sb3, Gb6. 10. Gd2, Se7, II. Gb4, 
a6, 12. Gc7. Oc7, 13. G:c6 +  , S:cft, 14. 
O - O —O, G.6, 15 Se—d4, O - O - O ,  
16 Sc6, b c7 17. Wd4, Kd7, 18 g3, 
f6, 19. Wa4. VVa8, 20 Wel. W h-e8 , 
21. Ge3, Gd6, 22 Gf4^1 Gf8, 23. Ge3, 
Gf5, 24. Wdl, Ke7, 25. Wd—d4. Gc4,
26. Wa5 Ogl 27. Sc5, Gil, 28 Sd3, 
We4! 29. W d-a41 W:a4, 30 W:a4, 
G:d3, 31. c:d3, c5, 32 b3, d4! 33. Gd2, 
Kb6, 34. Kdl, We8, 35. a3. Kb5. 36. 
Wa5 +  , Kb6, 37. b4, We5, 38 b:c5, 
G.c5, 39. We8, 40 W»4, Kb6. Remis 
na propozycję białych.

TURNIEJ 
„MIĘDZYM REFOWY**

W ramach rozgrywek eliminacyj­
nych, mających na celu wyłonieni# 
mistrza, który zmierzy się w r. 1950 
z Botwinnikiem w meczu o mistrzo­
stwo świata, rozegrano w roku ubie­
głym cały szereg tzw. „turniejów 
strefowych". Zwycięzcy tycb turnie­
jów wraz z kilkunastoma Innymi mi­
strzami, wysurrętymj przez FIDB, 
grać będą już niedługc w drugim eta­
pie eliminacji, w tzw. turn eju .,mię- 
dzystrefowym", względni* turnieju 
..dwudziestu".

Turniej rozegrany zostanie w sietw
pniu rb. w Saltsjobaden (Szwecja), 
a udział wezmą: I. BoJesławaki, A.
Bondaiewski, D. B.onsztaja, S. Flohr. 
A Kotow J W. Ragoz.n (wszyscy 
ZSRR), A. Danker i I. Kethdan (USA),
5. Gligoricz i dr. P. Trifunowicz (Ju* 
gosławia). M Na'dorl i G. Stah berg 
(Argentyna), E. Ellskasea (Brazylia), 
L Pachman (Czechosłowac a). L Ste:n 
net (Australia), L. Szabo (Węgry), 
dr. S. Tartakower (Franc'a). A Ya- 
nofsky (Kanada), O'Kelly (Bolgią) i 
E. Bóftlt (Finlandia).

Pierwszych pięciu zakwalifikuje się 
do dalszych rozgrywek ri0 przyszlo- 
rccznego, dwukołowego turnieju 
..dziesięciu", 0 którym jeszcze pomó­
wimy.

Najpoważniejszymi naszym zda­
niem kar.dydatam; do te piątk. są; 
Boleslawski, Ragozln Na'dorf, Stthl- 
berg 1 Ellskases, którym jednak bar­
dzo poważnie może zagrozić d uga 
..plątka'’: Kashdan, Flohr, Kotow, 
Bronsztajin i Szabo. a niewykluczone 
są największe nawet „niesp > lz ankt" 
ze strony Jugosłowian, Pachmana czy 
dr, Tartakowera... W każdyun razie 
można śmiało przypuścić, że turnie] 
..międzystrefowy' będzie iód ym z 
najciekawszych turniejów ostatnich 
lat 1 da może więcej emocji, niż tyl­
ko oo ukończone m strzostwa świa­
ta, w których bądź co bądź losy pierw 
szego i ostatniego nrejsca były roz­
strzygnięte właściwi* po pierwszym
> o fe “.
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Sztuka widzenia
NWawno odbyt «ię w Łodzi piarw- 

#*y w Polec© kimś «cen artop %ąr® t w a 
lilaKwe^o. Było to drugie stud Joru 
sorgaeizowane dla pieurzy z  M-cjaty- 
wy dyroktora Doportaruoutu Literatu­
ry  i Keiąźki w Min, Kultury i Sztuki, 
H. E. Micb&isekieigo, tym razem we- 
®g>ół z Filmem PokAńn, Studium sce- 
*arŁopisar«twa m‘a!o charakter spe­
cjale y — było szkołą nowej j mało u 
nas ztsanej techniki pisarskiej. Wśród 
kilkudziesięciu słuchaczy znajdowali 
•i® literaci interesujący się kimemąto- 
IraUą j pracownicy programowi Fdmu 
Polak1 ego.

Na kursie przeważała młodziaź, oho 
©iaż regulamin nie przewidywał żad­
nych ograniczeń wieku. Wykładowca-' 
snj bylr również ludzie młodzi. To jest 
*upełni© zrozumiałe: sztuka filmowa 
Jest sama bardzo młoda — i chociaż 
pierwsze obrazy, któro oglądaliśmy ja 
ko iCvuatracj® wykładu dyrektora Toe- 
plitza o historii filmu pochodzą z 
końca ubiegłego stulecia, to prze.iaż 
kinematografia dopiero niedawno stała 
*ie sztuką.

Mimo, że wykłady i pokazy trwały 
przez 9 dni po czternaście godzin 
dziennie, sala wykładowa była stale 
przepełniona, choć nikt nie sprawdzał 
obecroóci, a za oknamj kusiło do de­
zercji; słońce, upalna pogoda ł Łódź,

miasto tętniące życiem i pracą, mia­
sto dobrych teatrów i w'elkich fabryk
włókiem, tez yoh.

Zorganizowanie studium było bar­
dzo potrzebne. Rozwój kinematografii 

| światowej jako sztuk; wykazuje coraz, 
j w;ciszy wzrost znaczenia scenariusza. 
Literat stał się już m© tylko nieod- 

I zownym współpracownikiem filmu, ale 
I jego współtwórcą, a naw>et więcej:
| głównym inspiratorem. FUm dawno 

już opuścd budę jarmarczną i cyrko­
wy namiot, w których gnieździł 6ię jak 
muzeum osobliwości czy zespół cy­
ganów tańczących i wróżących naiw­
nym prowW jusżatk Przestał być 
eetuczką wynalazczego fotografa, a 
stał się utworem artystycznym, gatun­
kiem sztuki coraz bardziej złożonej i 
coraz powszechniej oddziałujące). Mu 
si zaspokajać potrzeby wezy»śkioh: 
dorosłych i dz’-eci, intelektualistów i 
pracowników fizycznych Dlatego też 
toat gatunkiem trudnym, który wyma­
ga od artysty dużego przygotowania 
fachowego j głębokiego poczucia odpo 
wiedzialnośęi.

Organizatorzy łódzkiego Studium 
przedstawili nam rozwój sztuki filmo­
wej poprzez wykłady i pokazy film Vw, 

I które *ą już dziś historycznymi zabyt- 
j kami. Ilustrowali nimi poszczególne 
etapy rozwojowe filmu. Oglądaliśmy

więc pierwsze filmy Gracj LumiiVe, uą 
tone, trwające zaledwie kilka m’ciut 
obrazy. Taśma takiego filmu • zabyt­
ku Uczy nie więcej niż kilkadziesiąt 
metrów — podczas gdy dzisiejszy film 
długometrażowy ma ich około trzech 
tysięcy. Toteż nic dziwnego, ź« te 
pierwsze filmy nie posiadają anj ak­
cji dramatycznej, an( fabuły, ie  są po 
prostu tylko ruchomą, marną fotogra­
fią, przedstawiającą najprostsze sce­
ny: wyjście robotników z fabryki, wy­
jazd łodzi rybackiej ną morze, śnia­
danie dziecka. Są nieartystyczne i 0 'e- 
me. Ich autorzy nie tylko nię mo.igli 
przez nie wyrazić żadnej artystycznej 
czy społecznej treści, ale wydaje się, 
jakby po prostu nie mtoli wiele do po­
wiedzenia, jakby to byli ludzię prawie 
ślepi. Świat widziany soczewkami ich 
kamer je®t ubogi i — chociażby z po- 
Lvodu prymitywnej techniki — bardzo 
odległy od rzeczywistości.

Bezpośrednio po tych historycznych 
dokumentach pokazano nam cetatni, 
nakręcony w 1945 roku film Rcne 
C’aice‘a, komedyjkę, bez poważnych 
aspiracji,, której celem jest bawienie 
publiczności i odwracani© jej uwag* 
od ważnych spraw współczesnego ży­
cia. Był to film czarno-biały, w yłw zy 
stujący wszystkie poza barwą zdoby­
cze techniczne. Ale nie postęp tecił-

Leopold Lewin

Lits z i m i e r  X. IW ro z ' .zy ja s fo j

Dshiut Jaracza w Warszawie
Fragment książki, która wkrótce ukaże się w Bibliotece „Plutarch Polski", nakładem Państwo­

wego Instytutu Wydawniczego, pt. „Stefan Jaracz —- scenariusz życiorysu**.
Pierwszy bój, który ©toczył Jarać*

0 zdobycie sobie miejsca »a scenie, 
warszawskiej, odbył się w warun­
kach doić niezwykłych, w 1911 roku 
na ówczesnych peryferiach miasta, w 
letnim teatrzyku „Bagatela", przy U- 
licy e tejże nazwie.

Zarząd Teatr;'w Rządowych (pod­
czas pierwszej wojny światowej ry­
chło zamienionych na Miejskie), w 
skład których wchodziły wówczas 
wszystki® teatry (» wyjątkiem dwóch 
•cen pod dyrekcją Kazimierza Zalew 
•kiego), a więc — Teatr W ielki (ope­
ra), Rozmaitości, Nowości (operetka) 
oraz Letni i Nowy (farsa), postano­
wił wznowić dawną warszawską tra­
dycję letnich teatrzyków ogródko­
wych. W tym ceiu odnajął od Towa­
rzystwa Ogrodn czego na lato drew­
nianą budę teatralną w pięknym °- 
grodzie tegoż Towarzystwa przy ul 
Bagatela. Pod koniec XIX-go w eku 
odbywały się w niej imprezy letnie 
prowincjonalnych dyrektorówi z któ­
rych np. dyt. Wołowski wystawia! 
m. Łn. ,,Cyrano de Bergerac" Kcatan- 
da (uprzedzając „Rozmaitości") i ,,Ly 
gię" — przeróbkę s  „Quą vadis". 
Obok budy postawiono potem muszlę 
sceniczną pod otwartym niebem (na 
wypadek pogody) z rzędami ławek
1 całość nazwana „Bagatelą". Prze­
znaczając ów kompleks na wodewile, 
balety f rewie, postanowiono zainau­
gurować sezon poważnie, więc — 
sztuką (właściwie dużą jednoaktów­
ką) Adolfa Ncwaczyńfikiego p, t. 
„Bóg wojny". Na życzenie autora zde 
cydowano się po wierzyć Jaraczowi, 
tytułową rolę Napoleona, którą grał 
* powodzeniem w Łodzi.

Jaracz przyjechał uskrzydlony na- 
dz eją j pełen najlepszych chęci, 8 
zderzył się z najfatalniejszą rzeczy­
wistością. Zespół Teatru „Rozmaito­
ści" potraktował projekt grania w 
„Bagateli", nadomiar * „prowin­
cjonalnym występowiczam'* w głów­
nej rołi, jako uw łacza^cy despekt

Opowiadano sobie u Semadenfego, że
nestor zespołu Wincenty Rapacki, 
(ojciec) zwrócił przysłaną mu ro-lę z 
listero, w którym dał wyraz swemu 
wielkiemu zdziwieniu, na jakiej pod­
stawi© prawnej Dyrekcją Teatrów 
Rządowych poleca mu wyjeżdżać co­
dzienni® „na wieś'’, gdy kontrakt wy 
raźni® mówi o scenie Teatru ,,Roz­
maitości", ewentualnie t „W ielkie­
go". Dla Rapackiego, wychowanego 
w Warszawie, której ćwczesn® śród­
mieście kończyło się ną Nowym 
Świacie, Placu Bankowym i Długiej, 
Bagatela nie przestała być wsią, 
choć już dojechać do niej mo­
żna było tramwajem. Pertraktacje 
obsadowe z innymi artystami „na 
stanowisku" szły jak po grudzie. Te­
atr, do którego zespołu dostać się 
było prawdziwą magią, teatr, który 
nazywał deb ie „pierwszą sceną pol­
ską”, choć już pod bardzo wielu 
względami n*4 nie był, postanowił 
bronić się przed inwazją — choćby 
czasową —- intruza.

Wreszcie sklecono jakoś obsadę 
i rozpoczęły się — pożal 6ię Bożet — 
próby, Ówczesne normalne próby
.„Rozmaitości" były negacją tego 
wszystkiego, co dziś nabywamy pró­
bą, gdyż reżyser — zwykle któryś ze
starszych średniej miary aktorów,
;ak Szymanowski, Bednarczyk CZY
Sjiwicki — miał właściwie rolę inspi­
cjenta ni® ośmielając się czyn-ć ża­
dnych uwag „asom’’. Do prób z Ja ­
raczem dołączono jeszc3e szereg naj­
różniejszych złośliwości: mehle roz­
latywały się, gdy siadało się ną n :e, 
a żyrandole zlatywały z sufitu. Da­
wano , ,w yet ęrx> wiczo w i" umyślnie 
mylne informację, które po kilku pró 
bach zm’eniano na inne, również myl 
ne. Partnerzy , przegadywali** próby, 
zupełni® r1® próbując grać. W prasie 
urabiano nowicjuszowi bardzo oie- 
orzychykią opinię.

Jednym słowem, Jaracz odczuwa! 
wokół «tobie wojną nerwów, co by­

najmniej nie dodawało mu otuchy- 
Wiedział wprawdzie, i® taką samą 
kalwarię przed kilku laty przeszedł 
Kazimierz Kamiński, gdy zdobywał 
sohio stanowisko w „Rozmaito- 
ściach”, aie Kamiński wtedy był już 
w pełnej abroi 6wych środków i ftił, 
podczas gdy Jaracz doskonale zda­
wał sobie sprawą z Wielorak ości, 
swych niedomóg.

Miał już wprawdzie pośród zwolen­
ników swego talentu kilku życzli­
wych ludzi, ale grupą ta, (Leśmian, 
Drabik i niżej podpisany) w owym 
czasie sama otaczała podobne boje 
na własnym odcinku, zainicjowawszy 
na sezon Jetni 1911 roku pierwszą w 
ówczesne) Warszawie scenę styliza- 
cyjnto -  eksperymentalną p. n. .T e ­
atr Artystyczny" w małej sali Filhar­
monii, z takim repertuarem, jak 
,,$art, satyra, ironia i głębsze zna­
czenie' Grabbego, ,,Grom;woja’’ 
Arystofanesa, „Handlarz słońca" Ra- 
childe, „Sze’mostwa Skapena" Molie­
ra, „Kruki" Becquc'a, „Dożywocie'’ 
Fredry lip.

W rezultacie sprawnie zorganizo­
wana intryga zrobiła swoje. Jaracz 
na premierze n!ę podobał się augu- 
rom prasy. Był zbyt ,,ruc!cmentarny". 
To wystarczyło, by Stosunek Dyrek­
cji do artysty ochłódł poniżę] nawet 
tej zimowej temperatury, w jaki«i 
rozgrywa się sztuką, której tema­
tem jest Napoleoa cofający się 
spod Moskwy i przejazdem, goszczący 
w Warszawie, w Hotelu Angielski®-

Największym wysiłkiem woli i net 
wów dokończył Jaracz ów nieszczę­
sny gościn"y występ, dusząc się pod 
czas lipcowych upałów w futrzanej 
czap e i llaiej szamerowanej szub-e 
w codziennej tremie by mu przed 
końcem przedstawienia pi® spłynął 
wraz z potem palenioęy nos.

Tak zapoczątkował swą karierę W 
stolicy jeden z największych arty­
stów sceny polskiej.

miczoy był tym, co wzbudziło pesz 
zachwyt j zdumieni®, locz postęp w 
zakresie scenariusza, który jest w o- 
beocej fazie roz-wojowej filmu utwo­
rem literackim ekotmip'ikowanym j bo­
gatym. Była w tym filmie nie tylko 
utrzymująca widza w napięciu taibuła, 
były kceilikity dramatyczne, był li­
ryzm kontrastowany biegle z dowci­
pem i bumoorem. 1 komizm scenariusza 
polegał przy tym me tylko na dowci­
pie sytuacyjnym, lecz .również na ko- 
sniżmie chaiaikterów i dowcipie słow­
nym — a to już jest dziedzina litera­
tury.

W jednym z najnowszych filmów 
produkcji amerykańskiej pt. „Musie 
foc millicns“ znajduje się scena przed 
stąwiąjąca rozmowę małej dziewczyn­
ki ze starym panem, dialog trwający 
bardzo długo. Był to jeden z najcie­
kawszych fragmentów filmu, nie tylko 
dla widza-odbiorcy, ale przede wszyst 
kim dla fachowca- Scena ta jest jesz­
cze jednym dowodem, ie  rozwój współ 
czesnoj kinematografii zdąża w kie- 
runku wzmocnienia elementu literackie­
go w filmie i, ie  zorganizowanie stu­
dium scenąriopisr.-aiiego dla litera­
tów nigdy ni® było tak. aktualne jak 
obecnie.

Po-hka kinemątogralia ni® posiada 
żadnej wartościowej tradycji jako 
sztuka, toteż odbudowa przemysłu fil­
mowego nie przesądza jeszcze wcale 
możliwości rozwolowych polskiego W- 
mu, Mamy już przemysł — nie mamy 
jeszcze dostatecznej Uezhy twórców.

Wykładowcami na studium byli mię­
dzy -nnymi: Stefan Żólkie-woki, dr Le­
wicki, dyrektorzy ToepHtz j Boesak, 
imż. Kowalski, Jan Szancer, Jalu Ku­
rek i Marian Promiński-

Największe zainteresowanie wzbu­
dziły wykłady d r Lewickiego, który 
przedstawił stan dotychczasowej wie­
dzy o kinnmato&rafli, jako o sztuce. 
Był to zarys estetyki filmu i granic, a 
raczej braku grapie, jego. społecznego 
oddziaływania. Wykłady dyrektora 
ToepHiza i dyrektora Botsaka wpro­
wadziły słuchaczy w zagadu'enta fa­
chowe, praktyczne. Jerzy Bossak mó­
wił o roi; pisarzy w tworzeniu się fil­
mu, o ich pracy nad scenariuszem we 
wszystkich jego fazach i o koniecznej 
współpracy literata z reżyserem, mu­
zykiem i plastykiem — przedstawił 
szczegółowo formy, w jakich ta współ 
praca może występować. Jerzy Toe- 
plitz ukazał rozwój historyczny see- 
r.Eziusza j omówił dokładnie nowe 
zdobycze scena napie ans twa Z wykłą- 
d«w jego słuchacze dowiedzieli się 
wicie o rodzajach scenariuszy i o spo- 
winowacento filmu ze wszystkimi ga­
tunkami literackimi. Dramat, powieść, 

j nowela, wiersz — to utwory, .kbVyah 
schema,) kompozycyjny jest bliski f»l- 

j mowi.
! Nowoczesny scenariusz — będący 
zupełnie odrębnym, autonomicznym ga 
tuńkięta literackim — może \ musi 
mięć wiele cech wspólnych z klasycz­
nymi formami hterack’mi, z których 
wprawdzie nie wyszedł, aie do któ­
rych zbliżył 6ię w miajrę rozwoju sztu­
ki filmowej.

Studium scenariępisaistwa w Łodzi 
było szkołą widzenia filmowego dla 
1>1 mętów. Dostarczyło wyobraźni arty­
sty nowych narzędzi i odkryło przed 
nim tajniki nieznanej mu dotychczas 
te-ohnfei pilarskiej.
_ Stydkim ta  pyzyniesie naszemu ży­

ciu knlturalnerru realną korzyść. Wpły 
nie na zaintejresowanie Ute-ratów fil­
mem, a więc pośrednio na poz'-cm re­
cenzji filmowej i ogólny poziom wi­
dza. Podniesie kwalifikacje zawodo­
we uczestniczących w* Studium praco­
wników Filmu Polskiego, a może po­
zwoli ró<v.fiiei odkryć utalmtowancgo 
scenarzystę, na k ‘kręto czeka film poi 
«ki j potlska publiczność.

Wspomnienie o matce
W sercu wielkiego miasta, w półmroku podwórza 
Twoja postać z okiennej ramy się wynurza 
I radosnym wspomnieniem jaśnieje z daleka,
Przyciąga moje oczy i ptaki urzeka,
Jak fakir czarujący węże grą na flecie;
Ledwie stanęłaś w oknie, wnet na parapecie 
Trzepotliwy niepokój i skrzydła w popłochu 
I gruchanie — odgłosy radosnego szlochu.
Z  dachów, rynien i głęhi podwórzowej wnęki 
Zewsząd się zlatywały do Twej szczodrej ręki 
Stęsknione i spragnione Twej łaski gołębie —
A ja w Twych oczach wtedy wyczuwałem głębi*
Miłości macierzyńskiej i dobroć anioła 

Biła na mnie z Twojego promiennego czoła.

Kronika kuiłuraSna
proszeni® Instytutu Filmowego, c«!«tb 
wygłoszenia odczytów w Wyższe; 
Szkol® PUmowei w Łodzi oraz prz®' 
dyskutowarfą * przedstawteietomi 
polskiego świąt* filmowego «ag«4~ 
nień fUuiu naukowego.

KOMISJA ARTYSTYCZNA PRZY 
WYOZ. KULT, - OŚWIATOWYM 

KCZZ
Przy Wydziale Kidtoraluo ^ Oźwia 

towym KCZZ zęataia utworzoną, ró­
wnolegle do działające] iuż Komisji 
Reponuarowaj Komisja Artystycz, 
o a, w  skład k ki;ei weszli wybitni 
p-a jownlcy teatru, jąk dyt, Aleksan­
der Zelwerowicz, Marią Stroóska, Zo„ 
ha Mątytocz, Edward DardzlusXi, Je ­
rzy Kreczmar, Jan Kreczmar, Henryk 
Szletyński, Józef Wyswmirshf i Ma­
rian W y vzyXowski,

Kcmiaja na pierwszym swoim posje 
dzeniu poówiąclła główną uwagę za- 
gadnieniu kadr fachowych kierowni­
ków dla zespołów świetlicowych. 
Stwierdzono konieczność podjęcią pi a 
nowej akcji szkolenia instruktorów 
aitystycznych.

LITERACI I ZWIĄZKI ZAWODOWE

W lokalu katowickiego Zw. Zawód. 
Literatów odbyła 6ię konferencja li­
teratów śląskich z przedstawicielami 
OKZZ, Domu Kultury. Zw. Zawód 
Górników i Zw. Zawód. Metalowców 
Narady poświęcone były zagadnie­
niom planowania polityki kulturalnej 
oraz sprawie współpracy literatów 
za związkami zawodowymi okręgu 
śląsko -  dąbrowskiego,

tOO-LECIE PISMA POLSKIEGO NA
Śl ą s k u  c ie s z y ń s k im

W maju 1848 roku powstało p:erw 
sze pismo na Sfą»ku Cieszyńskim 
Był nim „Tygodrik Cieszyński", za- 
łeżony przez wielkiego dz;ałacza na­
rodowego, Pąwła Stalmacha, Pismo to 
zoslało następnie przekształcone na 
,,Gw azdkę Cieszyńską'’ i przetrwało 
ąż do ostatnich czasów. „Gwiazdka 
Ceszyńaka" odeg ała wybitną rolą w 
swrseniu myśl; ęarc.cjowej i socjal­
nej.

ODNALEZIENIE RĘKOPISÓW 
MICHAŁA KAJKI

Wojewódzki Wydział Kultury 1
Sztuki w Białymstoku zabezpieczył 
cenne rękopsy ora? zbiory polskich 
książek zmarłego w 1940 roku znane­
go piewcy 7,lam; Mazurskiej Micha­
ła Kajki. Wkrótc® zostaną poczynio­
ne kroki w celu opublikowania całej 
twórczości tego niezłomnego bojow­
nika o polskość Mazur.

WYBITNI GOŚCIE FRANCUSCY 
W WARSZAWIE

W  Warszawie bawili znany fran­
cuski p'sara f teoretyk filmu Leon 
Moussinac, dyrektor Wyższej Szkoły 
Filmowej w Paryżu, oraz pionier 
filmu naukowego i reportażowego Je- 
sn Pa'n’eve, sekretarz rrpoe-alny Mią- 
'zynarodowego Stow. Filmy Naukowe
go.

Goście francuscy przybyli na za-

K0.&KO .  JUGOSŁOWIAŃSKA 
UMOWA FILMOWA

W Warszaw:® podpisano umowę, 
mającą U® celą zacieśnienie współ­
pracy filmowej pomiędzy Polaka i 
Jugosławią.

Umowa przewiduj® zaznajamiani® 
się wzajemne z produkcją cHugom®tra 
żową, dostarczanie w odpowiednich 
temrinach kopii, szczegóły licencyjna, 
terminy i warunki wymiany materia­
łu reklamo w eg® i t  p.

POŻYTECZNA INICJATYWA 
PISARZY ZAOLZIANSKICH

Pisarze zaolziańscy podjęli ostatni® 
akcją odwiedzania poszczególnych 
wsi, leżących po drugiej stronie Ol­
zy, Akcja tą ma ną celu zaznajo* 
mienie szerokich rzes2 społeczeństwa 
Dolskiego na Zaolziu z dorobk;etn 
artystycznym poszczególnych pisarzy 
i poetów, którzy tworzą na czeskim 
SLąeku Cieszyńskim.

JESZCZE JEDEN MANN
U czna rodztna pisarska Mann ów 

powiększyła się o nowego członka. 
Jest nim młodszy b ra t Tomasza i 
Hepryka. Wiktor Mann. który p ra­
cuje w Monachium jako urzędnik 
bankowy. Wiktor Mann zabrął się 
dc pisania w dosyć późnym wieku, 
a pierwszym jego utworem  jest po­
wieść autobiograficzna p. t. „Wize­
runek pewnej rodziny". Początkowe 
rozdziały te j książki zostały opubli­
kowane w czasopiśmie „Die Erza- 
hlung".

PARYSKIE PREMIERY 
TEATRALNE

Do największych sensacji wiosen­
nego sezonu teatralnego należą dwie 
sztuki Raynała: „M ateriał ludzki" ł 
„Grób nieznanego żołnierza". Ten 
estatni utw ór jest wznowieniem gfo 
śnego dram atu, który obiegł przed 
wojną wszystkie prawie sceny euro­
pejskie.

T eatr „Antoine" wystawia nowy 
dram at S artre  a p. t. „Brudne ręce" 
S ąrtre  napisał tym razem  sztukę, 
której postacie są ludźmi z kr\yi i 
kości, choć, jak  zwykle, pełni głę­
bokiego pesymizmu. Bohaterem  u- 
tworu jest fanatyk partyjny, który 
m orduje swsgo przeciwnika poli­
tycznego, za co dostaje się pa kil­
ką la t dn wieziema. Da odbyciu ka­
ry zmienia swoje prż?!;on -.nia, wą ą 
pująe do obozu, który przed tym  
zwalczał, i... popełnią samobójstwu- 
G 'ówne role grają ?.R.aui aktorzy) 
Francois P erier i A ndre L uguet

Friszwsn -  malarz przyrody
Michał Pm*win: „Korzeń życia ł inne opowiadania", Przekład 

A. Staw ara i P. Hertza, Czytelnik — 1841.
jąey w łasnym  życiem obok św iata 
ludzi, obcy by mu był i obojętny.

Hrisawin reprezen tu je typ pisarza 
podróżnika, ale nie tu rysty , obser­
wującego św iat z okna wygodnego 
wagonu restau racy jnego  i za trzy  
m ującago się n a  nocleg w wygod­
nym, jeśli nie pierwszorzędnym  ho­
telu. Rriszwln wkroczył od wczesnej 
młodości na wielki szlak, wiodący 
ku poznaniu człowieka i przyrody. 
Pociąga go człowiek prym ityw ny, 
żyjący W głuchym  zakątku , z dala 
od wpływów cywilizacyjnych: ko 
czownlk środkowo . azjatycki, m y­
śliwiec z syberyjskiej ta jg i, pasterz 
i chłc^).

Preteksty, pod jskim i zwiedza fch 
osiedla, są tó ine , Ra? jedzje w głu­
che puszcze, jako  abler;.«z „bylin"-— 
owych arcydzieł rosyjskiej twórczo­
ści ludowej, pam iętane j jeszcze 
przez babuleńki w odległych, de­
skam i od św iata zabitych, siołach, 
innym  razem  udaje się tam  na zle 
cenie jakichś insty tucji naukowych, 
a „ —„-żele, zw łaszcza w starszych

S'em thal narw ał pisairza „zwier 
ciadtem, przechadzającjTO się 1K» 
wielkich drogach". Można to brać 
oczywiście w sensie m etafoaycznym , 
ale niepodobna nie stwierdzić, że 

-uz ma w sobie coś z tram pa, z 
włóczęgi, że p iag n ąłb y  jak  najw ię­
cej zobaczyć, jak  najw ięcej po/mać 
na szerckicj drodze życia. N ie jest 
przypadkiem , że najw ięksi pisarze 
prowadzili ruchliw y try b  życia, że 
s ta ra li się wiele podróżować i og lą­
dać k ra je  dalekie, do w łasnego nie 
podobne.

P isarz  upraw iający  włóczęgę mię 
dzy kaw iarn ią i nocną knajpą sw e  
go m iasta, nie wiele może dać z 
siebie interesującego dla szerszego 
lit i a ludzi

Lecz ) ten pisarz, k tó ry  w yrw ał 
się z dusznych m urów  m iasta  i spa­
ceruje po drogach, m rowiących się 
od najdziwaczniejszych przedstaw i­
cieli rodzaju „homo sapiens", ubo 
żyłby swe dzieło, gdyby poza czło­
wiekiem niczego wokół siebie nie 
Widział. Gdyby ten  cały ś w ia t  żv-

la tach , bierze po prostu do ręk i 
strzelbę i jedzie polować po lasach, 
stepach i błotach.

R ezultat tych podróży jes-t impo­
nujący, zrodziły one szereg z n a k o  
rnitych książek, Prisziwin należy do 
najznakom itszych pisarzy ro sy j­
skich doby obecnej. Mimo podeszłe 
go w ieku (m a siedem dziesiąt pięć 
la t) , wciąż jeszcze tw orzy dzieła o 
w ybitnej w artości. W roku  1915 np. 
o trzym uje pierwszą nagrodę na kon 
kursie  m in isterstw a ośw iaty R osyj­
skiej Republiki Radzieckiej n a  naj 
lepszą artystyczną książkę dla dzie­
ci p. t. „Spiżarnia słońca".

Od rek u  1905, w k tó rym  ukazała 
się pierw sza jego k siążka „W k ra  
ju  ni spłoszonego p tactw a" Priszw in 
w ydał wiele książek. Rozm iaram i 
w yróżnia się spośród nich dw uto­
m owa powieść, o charak te rze  auto­
biograficznym , p. t. „Kaściejpwy 
łańcuch" z epilogiem: „Ojczyzna 
żurawi". Główny jednak, rodzaj
twórczości tego p isarza stanow ią 
kró tk ie opow iadania o bardzo bo 
ga te j f różnorodnej skali tem a tycz 
nej. I Ii oraz te  opowiadania, to  m a­
leńkie, zaledwie kilkuwierszowe po­
em aty, o subtelności i zw artości ja ­
pońskich ut-

T aki np. czarujący obrazek przed 
staw ia ta k ró tka  no ta tka  ze zbioru 
„Z kalendarza natury", zatytułowana: 

W IA T R  W L E SIB
W lecie — chłó.d, jasność i wiatr. 

Las szum i, a poprzez ten szum  siy- 
ęhać w yróżnię letnią piosenhę pli­
szki.

Las szum i ty lko  te górze. W śród- 
kow ym  pasie — w rnkidym  gaju  o- 
sikaw ym  — drżą ty łk a  liście f led- 
wie dosłyszalnie uderzają jeden o 
drugi — delikatne i okrągłe. W da­
le, wśród traw  ~  zupełna cisza i 
te ciszy te j słychać, ja k  pracuje 
trzm iel.

W tym  k ró tk im  obrazku m am y 
w szystkie cechy wi ilk toy o ta len tu  
P riszw ina: bogactw o obserw acji,
wrażliwość artystyczną i p rosto tę 
obrazowania.

Prisaw in nazyw a nie!; i ody swoje 
u tw ory poem atam i. Lecz jeśli pisze 
ja  poeta, to  w każdym  razie poeta 
o grun tow nej wiedzy przyrodniczej. 
Śm iałość poetyckiej w yobraźni to­
ru je  tu  bowiem drogę solidnej wie­
dzy. Doświadczenia życia prak tycz­
nego p rzetw arzają się u Priszw ina 
w wysokiej k lasy  poezję 1 czytelnik 
na każdej stronicy jego książek od 
kry w a coś nowego 1 dow iaduje »lę

0 czymś nieznanym . A utor prow a­
dzi go na poła, łąki, do la.-iu i r a ­
zem z nim  cieszy się bogactw em  i 
urodą przyrody, a każdy krzaczek, 
każda sosenka, każdy listek  czy mo 
tyłek opow iadają mu o sobie to, 
czego jeszcze o w iersz wyżej zupeł­
nie się nie wiedziało. Czytelnik za 
czyna roz-m ieć i najdrabpięjjz-y 
s z f le s t 'l is tk a  os>ki i krak an ie  w ro­
ny i wycie w ilka ł plotkow anie 
srok, słowem — język przyrody,

W zbiorą:? opow iadań znajdujem y 
jedno (Czarny A rab) poświęcone 
życ u Kirgizów. Tutaj poeta -. przy- 
rcdn 'k  zamienia się w  poetę - e t­
nografa. I  tu  widzimy ŚclRulĆ ob­
serw acji w zm agającej poetycką wi 
zję.

Poeta przyrody opisują koczowni­
ków, ich życie zg stępom  1 stadam i 
ściśle zw iązm e, tak  sam o subtelnie
1 delikatnie, jak  życie zw ierząt i ro­
ślin, Łagodny nu m or p rzćpaią  to 
opowiadanie, mówiąc o szerok-ch 
możliwościach palety  au tora . Za­
równo w tym  opowiadaniu, ja k  i W 
opow iadaniach m yśliwskich, poru 
sza on m otyw  stosunku człewtoka 
do zwierzęcia. Czlowtok prym ityw ­
ny, koczownik, pasterz, myśliwy 
odnosi się do zwierzęcia bez senty­

mentów. Z drapięźrukicm  w ąlc  y,
jak  z zaciętym  w rogiem  i ię ty ą 
tępi go, ale zadaję mu ok. j: w ka­
tusze. F lsarz głęboko w.; ,u « tą 
dziedzinę niepozbawipną tfagU m u.

Prtezwin w otSAVisdhhiRch o zw.to 
rzętach ni^dy pi® usuwa t^łpukeka 
na drugi plan, jak  to m Ju;., a- 
siński, z k tó r jw  pesi(*dą w le’e 
wspólnych oęch. Uzn-j® jednak, że 
pow rót cglotyiska cywitizo,\vą;.ugo 
do natury , do ściślejszego z nią 
kontaktu , moćo wzńpga?id jego pry 
chikę i s ta ć  głę d lań  Ż ióllem  no­
wych sił i moiliw cjći. J  go opcw a- 
cląnia posiadają w ielką w artość dy­
daktyczną i nie je s t przypadkiem , 
ie  Pnszw in otrzymał nagrodę za 
najlepszy książłte d la  dzieci i że 
jeot tńubioc.ym pw aa nie pisarzem .

Szkoda, *e dotychysa* tak  m ało 
przęłojemo. dzieł t&im zRakftm iteso
pisarza na język polski, w innych 
krajach jest c.n bard?’?} znany, niż 
U nas, jwł&gceeą w  Anglii, w k;ó- 
rej wielkim  powodzeniem cieszą się 
jego opow iadania myśliwskie.

Pi-zelłacj A. S irw a ra  i P. H ertza  
stoi na wysokim poziomie. T łum a­
cze po trafili zachować w alory po­
etyckie pięknej prozy Priszwina.

LEONARD 2YCKL
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S Ł O, W I K
W gorący, zakurzony dzień sze- [ ciągnął z rozkoszą wodę sodową, 

ściu zwiadowców szło przez Odes- 1 zapraszając resztę marynarzy, 
sę z łaźni. Pragnienie dokuczało Jak się okazało, „Huzar" był ob- 
nieznośnie. D okuczało ono jednak J  darzony niezwykłą zdolnością na- 
w m ieście wszystkim  tak, że kolej- j śladowania dźwięków. Z jego różo- 
ki gromadziły się przed kioskami, j wych, pełnych warg w ylatywały  
Marynarze, spoglądając na zegarki,! najbardziej nieoczekiwane tony: 
minęli z westchnieniem  trzy k io - , świst pocisku, gdakanie kury, jęk 
ski. N ie było czasu, by stanąć w , pity, wycie miny, trel słowika, syk 
koięjce. N agle poszczęściło  się: z; granatu, ujadanie szczenięcia, od- 
niebios rozległo się charakterysty-' dalony łoskot sam olotu. T alenty  

kindzałui, obrzucali granatami cha- czne, brzęczące wycie miny. Było t skoro t lk zosta, ujawnione
1 v  \A7 k t n r u r h  t m a c r i n r  SI'S CTte thV  mn  m i n c t n  / ł r t l - n H  n n u  , J J  J ?

N a froncie pod Odessą działał 
oddział zw iadowców - marynarzy. 
Nocam i przedzierali się oni na tyły  
faszystow skich wojsk rumuńskich, 
pełzając na brzuchu pomiędzy pola­
mi minowymi, przeprawiając się, 
zanurzeni po piersi, przez wodę 
jesiennego lim anu lub zapuszcza­
jąc się na szalupie daleko za linię 
frontu. Zwiadowcy likwidowali 
strażników uderzeniem bagnetu lub

tv, w których m ieściły się sztaby, 
«redzieli pod obstrzałem  własnych  
baterii, korygując ich ogień—nie 
uchwytni, śmiali, chyże „czarne 
diabły", „czerwoni komisarze", 
jak ich nazywali z przerażeniem  
Rumuni.

Był wśród nich elektromonter z 
torpedowca „Frunze", piękny i po­
stawny marynarz z dumnymi wą­
sikam i, którego przezw ano z powo  
du tych wąsików i nam iętności do 
kawaleryjskich spodni —  „Huza­
rem".

Ładne jesteśmy, praw da ...

to na krańcu miasta, dokąd prze- j wykorzystano natychmiast dla do- 
dostawały się czasami miny, a i,ra sprawy 
dźwięk ich —  ohydny, żałosny ii .
przeciągły -  był dobrze zn an y1 -H uzara mianowano sygnalistą, 
m ieszkańcom  Odessy. Kolejka roz- i wypracowawszy cały szyfr który 
biegła się, ludzie uskoczyli, ch ro -! "d? ano dof ódcy do zatwierdzenia, 
niąc się pod kamienne mury do-1 Gda*anie k«ry oznaczało, ze za- 
m 5 W j uwazono przy chacie strazniKa,

Mina jednak nie wybuchła. D o - ! kwaka!?i? kaczki ~  żc iest dwóh 
śpiewała tylko swą obrzydłą p ieśń ; ^ a z m k ó w  Zamaskowany w krza- 
i przepadła bez śladu. Za to przy I kac:h karab,n m aszynowy wywoły- 
oswobodzonym  kiosku, gdzie pozo- i się głos wilgi. M iejsce
stał przywykły do wszystkiego i z b , .o r k l  no^  P° nal° cie. rumuńskim  yii.y y . . T/  . ,  wskazywał przeciągły śpiew słow i­

ka, nucącego bez opamiętania, w 
krzewach lub przy szalupie.

Wieczorami,1 gdy zwiadowcy od­
poczywali po niebezpiecznej w y­
prawie, „Huzar" urządzał w chacie 
koncert. Marynarze leżeli na w iąz­
kach siana, on zaś zarzuciwszy rę­
ce pod głowę, gwizdał.

W ciemnej chacie gdzie pach­
niało świeżo i delikatnie sianem, 
„Huzar" gwizdał czysto i ińocno. 
PrZy akompaniamencie głuchego, 
nieustannego huku własnych oraz 
obcych dział —  i w ybuchów  (stała

sprzedawca, stal już „Huzar" i

Rozrjjuiki umysłowe
Drugi Turniej Zadaniowy (ciąg dalszy) 

Warunki uczestnictwa podali śmy w nr 127 „Robotnika".

5. SYNTEZA KRZY20WKI 

(za rozw. 2 p.)
Poniższe wyrazy wstawić w  

podany deseń tak, aby powsta­
ło prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki:

Aby, agronomia, Ain, elf, 
kamfora, kanta, kompetent, 
oprawka, osa partytura, reu- 
mometr, tanagra.

„Enigma", Warszawa.

Rozstrzygnięcie Pierwszego Turnieju Zadaniowego 
(ogłoszonego w nr 73 z dnia 14 marca b. r.)

ciężko. Po chwili nabrał sil i deli­
katny świst wymknął się spod jego 
wąsików przez nieposłuszne, styg­
nące wargi. N ie zdając sobie spra­
wy, że ci którym powinien był 
przesyłać ostrzegawcze znaki, już 
wrócili do łodzi, gwizdał bez przer­
wy. Gwizdał nawet wtedy, kiedy 
wszyscy wsiedli do szalupy i opu­
ściwszy ostrożnie wiosła pomknęli 
po cichym, ciemnym morzu.

Słowik, mieszkaniec krzewów 1 
drzew, śpiewał i trelował nad mo­
rzem. W szalupie zaległo m ilcze­
nie, tylko olbrzym artylerzysta le­
żący obok „Huzara" wzdychał nie­
kiedy hałaśliw ie i przeciągle.

„Huzar" wciąż świstał, om dle­
wając i wciągając z trudem powie­
trze. N iebo poczęło różowieć, a 
trele słow icze przeszły w jakąś 
zniekształconą jak ciało „Huzara", 
m elodię, która unosiła się nad ja­
śniejącym morzem, a marynarze 
słuchając jej w iosłowali zawzięcie 
i szybko...

f r i k  5M B O  S 'ifimcuOMCSlnu
Zupa i paszteciki z dorsza. Kilowe,

środkowe dzwono dorsza, oczyścić 
z wewnętrznej, czarnej skóry, 
wierzchnią skórę starannie oskro- 
bać, namoczyć na trzy godziny w  
zimnej wodzie, wyjąć, obetrzeć na

W skład pierwszego Turnieju Za­
daniowego weszło dwadzieśc a na­
stępujących zadań.

W turnieju wzięło udział 59 osób. 
Suma punktów do zdobycia wynosiła 
53. Oto lista osób biorących udział w 
turnieju (Jiczby w nawiasach oznacza­
ją ilość punktów zdobytych):

Bydgoszcz: Rącz Jan (30), Tarnow­
ski Marian (30). Dobrzyń n/Drwęcą: 
Bartoszewska Grażyna (1). Góra Kal­
waria: Hama H. (24). Karpacz: Dęb­
ski Kazimierz. Kielce: Juraszek Ed­
ward (7), Kaczkowski Zbigniew (23), 
Massajda Jan (50). Kozienice: Kupis 
Antoni (38). LegionOwP: Wojciechow­
ski M. (38). Lubań Śląski: Rytter
Barbara (7). LubUn: Gwardak Tade- i 
tłsz (8), Truchliński Jerzy (28), Zabiń- 
«ki Wadysław (36). Łódź: Kuna Wac­
ław (12), Mączyński Józef (7), Nowy 
Lebus: Ostrowski Stanisław (3), O- 
strołęka: Geślak Henryk (25). Ostrów 
Mazowiecka: Kempisty Irena (3), Le- 
chowiczówna Lila (3). Oświęciny: Ol­
szewski Walenty (12). Płock: Trze­
ciak Tomek (3). Pruszków: Sosińska 
J. (50), Piorunowska Aniela (39). Ra­
dość: Nowicki Witold (53). Sobolew: 
Kirczów Mirosława (46). Starachowi­
ce: Sosnowska Irena (15), Starogard: 
Szmoh Stanisław (24). Szczecin: Maa-  
kowa Wanda (32), Stankiewicz Lu­
domir (25). Szewna — Zakonale: 
Gradkowski Lucjan (15). Świdry; Ga­
łach Zygmunt (4). Warszawa: Czaj­

kowski Stanisław (49), Daszkiewicz 
Maria (7), Derlukiewicz Antoni (46),
Filikowski Kaz. (10), Frąckiewicz Bro­
nisław (5), Gabara Wacław (50!, Ho- 
rodyńska Stanisława (11), Iwanow 
Aleksandra (12), Jurkunas Elżbieta 
(5), Kaniewska Leokadia (21), Ka­
niewski Leszek (12), Koprowi cz Ha­
lina (12), Kulpita Franciszek (12), Po­
wierza Jan (35), Radwański Tadeusz 
(11), Rutkowski Witold (23), Sochacka 
M. R. (43), Stępień Jan (44), Wichow-
ski Roman (3), Wojciechowski Józef j ćhodzH śpiew  słowiki"  
(15). Wróblewski Andrzej (24), 2ak cnoazlf sPłew słowika.
Romuald (50). Włodawa (n/B.: Ka­
drów Bogdan (6). Wrocław: Pilecki
Marian (47). Września: Fischbach
Zdzisław (18). Ząbki: Laskowski Zdzi 
slaw (13). Żelechów: Trentowski Kry­
styn (40).

sym fonia oblężonej Odessy) gwizd j sucho płótnem, osolić i niech tak 
jego dźwięczał dalekim marzeniem P°leży z godzinę. Dwa litry wody 
J  >._!------ -:_i-----  i — ;.. ?- ! zagotować z całą marchwią, pół pie­

truszki, kawałkiem pora, całą cebu­
lą, listkiem bobkowym i pieprzem w  
ziarnkach. Włożyć dorsza we wrzą­
cy smak, gotować aż ości odstaną. 
R y b ę  wyjąć, srnak pozostawić na 
brzegh blachy. Ostudzoną rybę połu- 
pać na drobne kawałki, zasmażyć 
łyżkę masła z mąką, rozprowadzić 
rosołem rybnym na gęsty sos, dodać 
parę gotowanych grzybków pokra­
janych w paski, dużą cebulę prze- 
smażoną z masłem, wymieszać do­
brze z rybą, ułożyć na półmisek 
ogniotrwały, posmarowany masłem, j 
Rybę podzieloną na sześć części, j 
osypać bułeczką tartą, zmięszaną po j 
połowie z ostrym serem, położyć na j 
wierzch po małym kawałku masła 
i wsadzić w piec do zarumienienia. 
Zupę tymczasem zaprawić pół- 
kwartkiem śmietany, rozbitej z do­
brą łyżką mąki, doprawić kwaskiem, 
czy proszkiem cytrynowym, zagoto­
wać raz jeden, włożyć pół łyżki 
świeżego masła i wydawać nie go­
tując więcej z pasztecikami. Pro­
porcja na sześć osób.

<j spokojnym, cichym życiu, o ja­
snym świetle na ulicach i w poko­
jach, o białych strojnych sukniach 
i czystych rękach, o zapomnianym  
utraconym spokoju, przytulnym  
kącie i domu. Marynarze słuchali 
w milczeniu, a kiedy zamierał ostat­
ni delikatny przechodzący już w 
ciszę dźwięk, olbrzym - artylerzysta  
zawarczał cichym, głuchym basem, 
jaki niekiedy rozlega się w potęż­
nym kominie liniow ego okrętu:

—  Jeszcze go raz... klawo gwiż.- 
dżesz!

Marynarze zaś leżeli na sianie i 
m yśleli o wojnie, o losie, o zw ycię­
stwie i o tym, że doczekają się jesz­
cze —  niewątpliwie doczekają się 
—  życia pełnego, takiej samej ciszy  
i marzycielskiej pieśni. Za ściana­
mi chaty działa rzygały metalem, 
m iażdżąc tych;- którzy wdarli się w 
nasze spokojne życie.

Podczas następnej wyprawy na 
tyły rumuńskie „Huzar" pozostał w 
szalupie w sitowiu, aby pilnować 
tej jedynej drogi powrotu i speł­
niać, jak zwykle, rolę sygnalisty. 
Marynarze pohasali nocą na tyłach, 
sprzątnęli dwa karabiny m aszyno­
we, wysadzili w powietrze chatę ze 
sztabem  rum uńskim , po czym  za­
wrócili około godziny szóstej rano 
w  kierunku szalupy. Skradając się  
dotarli do sitowia. Jednego nieśli 
na rękach —  kula raniła go w b io­
dro; dwóch towarzyszy nie doli­
czono się. W sitowiu ułożyli ran­
nego i jęli w słuchiwać się w noc, 
aby ustalić gdzie znajduje 
łódź.

Tej nocy śpiewał słowik. Zawo­
dził i kwilił, a trele jego załam y­
wały się, śpiew nie układał się. 
Czasami ucichł. Potem  rozbrzmie­
wał na nowo, lecz brzmiała w nim 
taka tęsknota i trwoga, że maryna­
rze rzucili się w kierunku skąd do-

PRAKTYCZNE RADY

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
OTRZYMUJĄ

1) Nowicki Witold — Radość, Al. 
Trzeciego Maja 10 a.

2) Gabara Wacław — Warszawa, 
Francuska 12/5.

3) Massajda Jan — Kielce, Sienkie­
wicza 37.

4) Sosińska J. — Pruszków, Sobie­
skiego 9.

5) Żak Romuald — Warszawa, Mi­
nisterstwo Poczt i Telegrafów.

6) Czajkowski Stanisław, Warsza­
wa, Wawelska 48/62.

Huzar" leżał na wznak w ło­
dzi. W ciem nościach nie było w i­
dać jego twarzy, lecz pierś miał 
zbroczoną lepką krwią. Przy nim, 
na dnie, automat —  wszystkie na­
boje były wystrzelone. Marynarze 
natknęli się w sitowiu na trupy 
Rumunów. Odkryli oni widocznie 
w dzień szalupę i tutaj rozegrała 
się nierówna walka.

„Huzar" nie poznawał drogich 
głosów. Leżał na plecach i rzęził

Pożółkłą bieliznę najlepiej bielić 
na słońcu wiosenym. Zmaczaną i 
niewyżętą sztukę rozwiesza, czy roz­
kłada się na trawie i trzyma, dopó­
ki nie wyschnie. Czynność tą należy 
powtarzać dopóki bielizna nie wy­
bieleje.

Aby wytracić mszyce, pojawiają­
ce się na wiosnę na kwiatach doni­
czkowych, trzeba rośliny skrapiać 

sl<i rozczynem mydła naftowego (quas­
sia).

Prawdziwą plagą bywają na w io­
snę mrówki, dostające się do naj­
szczelniej zamkniętych miejsc, w  
których przechowuje się słodycze. 
Ponieważ mrówki nie znoszą kam­
fory, trzeba kawałek jej zwilżyć spi­
rytusem, utrzeć na proszek i posy­
pywać nim miejsca, które chcemy 
ocalić od mrówek.

Przesadzając kwiaty, trzeba brać 
doniczkę, o tyle większą od poprzed­
niej, aby dawna luźno w  now ą w e­
szła, a nawet w  nią się schowała. I 

Gruby zaciek stearyny prze- 
de wezysłiim zeeikrotaujemy. Resztę, i 
ikitóra wsiąkła w materiał, usuniemy, j 
prasując zaplamioae miejsce żelaz­
kiem między dwiema bibułami, a cała 
stearyna wsiąknie w bibuły.

Ciekawostki

— Widzisz! To jest mój mąż. Ale w domu to on 
Nfr S ie k&amdęruje.-

NOWY SPRZĘT RATOWNICZY 
DLA OKRĘTÓW PODWODNYCH
W połowie marca br. w stoczni fir­

my „William Simons & Co“ w Renfrew 
w Szkocji, spuszczono na wodę nowy 
statek wyposażony w całkowicie nowy 
sprzęt ratowniczy dla okrętów pod­
wodnych. Sprzęt ten składa się między 
innymi z aparatu, który, bez uprzed­
niego borowania, może wyłącznie przy 
użyciu materiału wybuchowego prze­
bić płytę stalową bokem względnie 
a item. Nowość polega tu na tym, że 
bolec jest wewnątrz próżny jak rura. 
Bolec taki mógłby być wprowadzony 
do ściany zewnętrznej okrętu podwod­
nego, stwarzając otwór, do którego 
dałoby się podłączyć rurę ze sprężo­
nym powietrzem. W fen sposób wpom­
powane powietrze mogłoby usunąć wo­
dę z zatopionych komór okrętu pod­
wodnego i wznieść go na powierzchnię. 
Nowy statek ratunkowy nazwano 
„H.M.S. Reclan" i będzie on oddany 
do użytku w jak najkrótszym czasie.

PAMIĘTNY ROK
Rok 1809 zasługuje na miano „annus 

mirabilis" (roku cudownego), gdyż w 
żadnym innym roku ubiegłego stulecia

nie urodziło się tylu znakomitych lu­
dzi. Do najwybitniejszych należą: Fry­
deryk Chopin, Juliusz Słowacki, Alfred 
Tennyson — znakomity poeta angiel­
ski, Felks Mendelsohn—sławny mu­
zyk i kompozytor, dalej Karol Dar­
win — przyrodnik, twórca teorii do­
tyczącej rozwoju świata żywego i na 
koniec znakomity polityk i mąż stanu 
angielski William Gladstone.

KONIEC PRZECIĄGÓW
Wkrótce już będzie można prze­

stać się obawiać przeciągów we 
własnym pokoju, gdyż wynaleziono
w W ie lk ie j B ry tan ii sp o só b  na o s ią g ­
n ięc ie  n iep rzep u szcza in o śc i p o w ie ­
trza  pod  drzw am i. S p ec ja ln y  a p a ra ­
cik, p ro d u k o w a n y  c a łk o w ic ie  z a tu - 
m inium , p rz y k ła d a n y  jes t do dołu 
drzw i. S p ręży n o w y  i tło k o w y  m ech a ­
nizm  p rz y c isk a  m ocno sz ta b k ę  do p o ­
dłogi, k ied y  drzw i są z am k n ięte . G dy 
ty lk o  s ię  je o tw ie ra , tło k  . zostaje 
zw oln iony  i sz ta b a  p o dnosi s ię , aby 
nie zaw ad zać  o dyw an . Mechanizm 
ten  iest ta k  z a p ro je k to w a n y , że mo­
żna go zastosować do drzwi otwiera­
jących się zarówno w prawą, jak 1 
w lewą stronę: również szerokość
drzwi nie odgrywa żadnej rofi. 1

A aa śmiecie,

W  Stalingradzie został jako pierwszy odbudowany Pomnik 
Pioniera. Jest on symbolem powstającego z gruzów miasta. Otm 

fragment pomnika: bawiąca się grupa dzieci.

Do Paryża przybył niedaumo pierwszy transport włoskich win. 
Transport został przywitany z wielką radością, bo we Francjt 

brakuje obecnie nawet wina.

W Szumjcarii w Landenbergu odbyło się ostatnio doroczne po­
s ie d z en ie  miejscowej Rady Gminnej. Ow „parlament“ obraduje 
rok rocznie w tym  samym miejscu pod gołym niebem w  cieniu

pięknych drzew.

% ■* * w  *
W Delhi w  Indiach zorganizowane zostały kobiece oddziały po­

licyjne. Na zdjęciu ćwiczenia z pistoletami masz'ynowymi.

Do bogactw Francji należą wielkie kopalnie potasu (drugie co 
do wielkości w  śuńecie). Oto fragment prac w  jednej z  kopalń 

w  pobliżu Miluzy w  Alzacji.
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Gromada pingwinów  z zaciekawieniem ogląda uńclkiego, dziur  
nego ptaka, który zawitał na Arktydę. Ten ptak  —- to amerjf- 

kański helikopter.
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